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M JR . A L E K S A N D E R  SA L W IK .

O R E O R G A N IZ A C JĘ  O K R ESÓ W  I W Y S Z K O L E N IA  
W  PIEC H O C IE.

W  imię hasła: „przygotujm y do boju najlepszych  
żołnierzy a odniesiem y zaw sze i wszędzie zw ycięstw o” 
pragnę poruszyć zagadnienie uproszczenia w arunków  w y­
szkolenia w piechocie, k tóre przyniosłoby pewne oszczęd­
ności w budżecie w ojska, podnosząc jednocześnie poziom  
przygotow ania wojennego piechurów .

P racu jąc od zakończenia wojny do dnia dzisiejszego  
bez przerw y w linji, często zadaw ałem  sobie pytanie: 
„dlaczego dziś, w czasie pokoju, nie m ożem y w ykrzesać  
z żołnierza tyle wysiłku w p racy  i pośw ięcenia, ile nam  
udawało się osiągnąć w czasie wojny, kiedy w ychow yw a­
ny i prow adzony przez nas do boju piechur swem b oha­
terstw em  i ofiarnością zadziwiał cały świat, w yw alczając  
niepodległość i byt m ocarstw ow y R zeczypospolitej”.

O dpowiedź nasuw a się odrazu: młode Społeczeństw o, 
z którego czerpiem y rekruta, jest do tego stopnia zm a­
terializow ane i naogół pozbaw ione ideowości, że rekrut, 
w stępując w progi koszar, czuje się nieszczęśliw ie, m yś­
ląc jedynie o tem , kiedy skończy się służba wojskowa. 
Je s t  to obojętne, czy winę ponosi tu szkoła czy rodzice, 
fakt pozostaje ten sam. D latego też trzeba m yśleć tylko  
o tem , aby ten typ obyw atela, przychodzącego do w ojska, 
odpowiednio urobić i w yszkolić należycie do walki.

P rz e g lą d  P ; ech o ty  1
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Przy  zwalnianiu Strzelca do rezerw y dow ódca kom ­
panji wypisuje mu opinję (z odpowiedniem zakwalifikowa­
niem według specjalności) na podstaw ie obserw acyj poczy­
nionych podczas jego służby wojskowej. Niewątpliwie jest 
to słuszne, że dow ódca kom panji czyni selekcję strzelców , 
ułatw iając na przyszłość p racę tym  dowódcom , którzy  
w razie wojny m ają ich w bój poprow adzić.

Zarządzenie, m ocą którego ma się postaw ić w łaści­
wego żołnierza na w łaściw em  m iejscu, nie w zbudza żad­
nych w ątpliw ości. Czy jednak w wykonaniu w szystko tak  
pięknie w ygląda, jak w założeniu?

Czy zaw sze strzelec, przeznaczony przez dow ódcę 
kom panji do oddziału linjowego, będzie odpowiadał swemu 
przeznaczeniu?

Czy może dow ódca kompanji zaopinjow ać należycie  
swego podkom endnego strzelca, gdy ten w ciągu swej 
służby przeżył najmniej dw ukrotną zm ianę dow ódcy kom ­
panji? P rzecież  nie znając, nie m ożna opinjować; opinju- 
jąc  nieznanego, kwalifikuje się go źle —  z tem  trzeb a się 
zgodzić.

C h cąc zadośćuczynić wysuniętej wyżej zasadzie, trze ­
b a usunąć ten stan, w jakim dziś znajduje się t. zw. s ta r­
szy rocznik. W szystkim  nam w iadomo, jak w ygląda w y­
szkolenie tego rocznika z chwilą uruchom ienia bataljonu  
szkolnego, a zw łaszcza z chw ilą przybycia na wiosnę re ­
krutów : ciągła p raca  na rzecz  kw aterm istrzostw a, służba 
w artow nicza, pokazy dla rekrutów , troch ę w yszkolenia 
bojowego. Zaniedbuje się zupełnie w yszkolenie form alne, 
zatra ca ją c  przez to należyty wygląd zew nętrzny i zdyscy­
plinow anie i osiągając w rezultacie to, że rek ru t po kilku 
m iesiącach  służby stanow i elem ent bardziej w artościow y, 
aniżeli strzelec starszego rocznika. Na tem  tle w ystępuje  
specjalnie silnie zgubne i dem oralizujące oddziaływ anie 
złych jednostek na ogół, którego nie sposób zniwelować.
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R ozpatru jąc różne możliwości zapobieżenia temu, nie­
wątpliwie, niekorzystnem u zjawisku życia codziennego  
w pułku piechoty, doszedłem  do przekonania, że całkow ite  
rozw iązanie zagadnienia mogłoby być osiągnięte na nastę­
pującej drodze. M ianow icie: zastosujm y podział rek ru ­
tów po ukończeniu I. okresu w yszkolenia na 2 grupy  
w ten sposób, aby jedna odbyw ała 12-m iesięczną służbę 
czynną a druga, gorsza —  18-m iesięczną.

Do pierwszej grupy należałoby p rzeznaczyć uzdol­
nionych, karnych  i starannych  żołnierzy, w ypełniając nimi 
szkołę podoficerską i oddziały linjowe. G rupa ta  do koń­
ca  swej służby czynnej byłaby szkolona bez przerw y i b ar­
dzo mało używ ana do służby w artow niczej i innych czyn­
ności, odryw ających od w yszkolenia.

Do drugiej grupy należałoby p rzeznaczyć strzelców , 
którzy nie posiadają kwalifikacyj dobrych żołnierzy lin- 
jowych.

T rzeba tu zadać sobie pytanie, czy 12-m iesięczna  
służba czynna byłaby w ystarczająca  do należytego w yszko­
lenia żołnierza do boju? Odpowiedź jest jedna: czas ten  
jest całkow icie w ystarczający , byleby strzelców  nie odry­
w ać od wyszkolenia i pośw ięcić odpowiednią ilość czasu  
i sił na w ychow anie. Ci właśnie strzelcy, odchodząc po 
12-m iesięcznym  pobycie w wojsku, otrzym yw aliby przy­
działy do jednostek w alczących  z bronią w ręku, jako 
najlepiej fachow o w yszkoleni i m oralnie przygotowani. 
N a nich m ożnaby całkow icie polegać w boju. Z drugiej 
strony —  zróżniczkow anie czasu służby byłoby bodźcem  
do p racy  i dobrego spraw ow ania się już od sam ego przy­
bycia rekrutów  do pułku.

Strzelców , przeznaczonych do odbycia 18-m iesięcz- 
nej służby, należałoby przygotow ać do spełniania funkcyj 
kucharzy, szew ców , kraw ców , sanitarjuszy, woźniców i t. p.
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i daw ać im przed przeniesieniem  do rezerw y odpowied­
nie przeznaczenie. Uniknęłoby się w ów czas takich przy­
kładów, jak w yznaczenie krótkow zrocznego na celow ni­
czego, albo dobrego strzelca na ordynansa lub w oźnicę.

O czywiście, dla odbyw ających 18-m iesięczną służbę 
należałoby opracow ać specjalny program  dla II. i III. okre­
su w yszkolenia. W ydaje mi się, że głównemi przedm io­
tami tego program u powinny być: m usztra, ośw iata i po­
gadanki w ychow aw czo-w ojskow e.

Nie ulega w reszcie żadnej w ątpliw ości, że skrócenie  
dla pew nego— mam nadzieję— znacznego procentu  strzel­
ców  służby do 12 m iesięcy dałoby również znaczne oszczęd ­
ności w budżecie w ojska.



PO R . A L O JZ Y  B O R A S,

U PR O SZ C Z EN IE M ETO D  ST R Z ELA N IA  PO ŚRED N IEG O  
Z CIĘŻK ICH  K A R A B IN Ó W  M A SZYN O W YC H .

W  naszem  wyszkoleniu technicznem  dużo da się jesz­
cze u prościć z prawdziwym  pożytkiem  dla w yszkolenia  
piechoty. M am specjalnie na myśli w yszkolenie kompanji 
ciężkich karabinów  m aszynow ych w strzelaniu pośredniem . 
Dział ten w ym aga uproszczenia, gdyż w przeciw nym  razie  
strzelanie pośrednie nie będzie posiadało żądanej w ar­
tości bojowej.

Stosow ane na kursach specjalnych m etody strzelania  
pośredniego staw iają bardzo w ysokie w ym agania instruk­
torom  i uczniom a poza tem  w obecnej swej formie są  
bardzo kosztow ne. Chociaż na tem  polu położono już b ar­
dzo dużo pracy , długo trzeba jeszcze czek ać na to, aż 
w pułkach znajdą się „karabiniarze", um iejący stosow ać 
cało ść m etod strzelania pośredniego z tak ą perfekcją, że 
mogliby je używ ać w w arunkach rzeczyw istej walki. Gdzie 
zatem  tkwi źródło tego stanu rzeczy? Mojem zdaniem, 
przyczyn jest tu kilka:

a) pułki nie posiadają jeszcze w szystkich, w dodatku  
kosztow nych przyrządów , ażeby absolw enci kursów  mogli 
się doskonalić w m etodach strzelania pośredniego;

b) całość m etod w ym aga dużej p racy  indywidualnej, 
na k tó rą  b rak  oficerow i czasu;

c) absolw enci opuszczają kursy z podświadom em
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przekonaniem , że cała „sztuka" strzelania pośredniego  
będzie na wojnie w dużej części pozbaw iona racji bytu;

d) doskonałość w opanowaniu metod strzelania po­
średniego m ożna uzyskać tylko przez odbywanie częstych  
strzełań  ostrych , a  do tego brak  pułkom odpowiednich  
poligonów.

M etody strzelania pośredniego są sam e w sobie, 
z technicznego punktu widzenia, doskonałe. Z resztą są one 
wynikiem bardzo pow ażnego nakładu p racy  w Centralnej 
Szkole Strzelniczej. N atom iast użyteczność takty czn a om a­
w ianych m etod budzi dużo zastrzeżeń. W ielk a rozbudow a  
m etod strzelania pośredniego czyni w rażenie, że dążono  
do osiągnięcia rezultatu jak najbardziej złożonemi sposo­
bami, zam iast zgóry dążyć do celu drogą najprostszą. 
O co tu chodzi? A żeby m óc strzelać kilkom a ciężkiem i 
karabinam i m aszynowem i do celu, nie n arażając obsług na 
obserw ację i ogień piechoty nieprzyjaciela. O siągnięcie  
tego celu nie jest trudne, jeżeli do niego pójdziem y drogą  
najprostszą. Tym czasem  sposoby w ykonania tego strzelania  
ujęte zostały w podręczniku C entralnej Szkoły Strzelni­
czej z r. 1930  na 228  stronach. P odręcznik  ten jest do­
skonale opracow any i w zbudza podziw dla autorów , któ­
rzy  chcieli przyjść z pom ocą kolegom  w pułkach. Jed n ak  
już sam fakt potrzeby takiego podręcznika dowodzi, jak  
obszernie rozbudow ana została technika strzelania pośred ­
niego. D orzucę jeszcze fakt wymowny, Instrukcja strze­
leck a ciężkich karabinów  m aszynow ych, chociaż jest b a r­
dzo objętościow a, ujmuje naukę strzelania pośredniego  
w takim  tylko stopniu, że bez wspom nianego podręcznika  
nie w ystarcza do praktycznej nauki tego przedm iotu.

Postaw m y sobie te raz  pytanie, czy ta  obszerna ro z­
budowa techniki strzelania pośredniego jest celow a i czy  
ogół dow ódców  ciężkich karabinów  m aszynow ych może 
sobie ją przysw oić dla praktycznego zastosow ania w w alce?
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Posiadane dotychczas dośw iadczenia z m etodam i strze­
lania pośredniego są tylko poligonowe, osiągnięte w Cen­
tralnej Szkole Strzelniczej. Po dośw iadczeniach tych  po­
jawiło się tw ierdzenie sam ych autorów  m etod, że otw arcie  
ognia i jego przerzucanie z celu na cel m etodą pośrednią  
odbywa się równie szybko, jak ze stanow isk otw artych; 
dalej —  że w natarciu  b aterja  ciężkich karabinów  m aszy­
now ych może zm ieniać stanow iska w przód i stale działać 
z ukrycia. Tw ierdzenie to nie nasuw a żadnych wątpli­
wości, gdy w eźm iem y pod uw agę w arunki, w jakich osią­
gnięto pow yższe dośw iadczenia. W arunki strzelania po­
średniego na poligonie są tak  bardzo odm ienne od w arun­
ków rzeczyw istej walki, że w ątpić należy, czy wnioski 
z dośw iadczeń pokojow ych co do użyteczności taktycznej 
strzelania pośredniego w obecnej jego postaci są m iaro­
dajne.

W  jakich bowiem w arunkach będzie odbyw ać się 
strzelanie pośrednie w rzeczyw istej w alce?

Ogniem baterji kieruje jej dow ódca, k tóry  sam  
obserw uje i tem  sam em  będzie w ystaw iony na ogień pie­
choty nieprzyjaciela, podczas gdy cała  obsługa baterji 
jest w ukryciu. G dy zabraknie dow ódcy, b aterja prze­
staje działać. D ow ódcę mógłby zastąpić podoficer, lecz 
podoficerów , um iejących prow adzić ogień baterji przy uży­
ciu obecnych m etod znajdziemy tak mało, że na to za­
stępstw o liczyć nie można. A  przecież często  zajdzie 
w w alce i taki w ypadek, że oficer, dow ódca baterji, w cza­
sie swej p racy  na stanow isku obserw acyjnem  nagle będzie 
odw ołany dla objęcia dow ództw a nad kom panją ciężkich  
karabinów  m aszynowych.

D ow ódca baterji ze swego punktu obserw acyjnego  
podaje elem enty strzału obsłudze. Sposób podaw ania tych  
danych naw et na poligonie wywołuje trudności. O wiele
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jeszcze trudniej będzie utrzym ać łączność między dow ódcą  
a  b aterją w w alce, gdy w dodatku obsługa będzie mu­
siała pracow ać w m askach gazow ych.

S trzelająca b aterja  z ukrycia robi w rażenie maszyny, 
której okiem i mózgiem jest jeden człowiek —  dow ódca. 
M aszyna ta  wydaje się zbyt delikatna, bo w ystarczy  tra ­
fić w oko i m echanizm  przestaje działać.

Jedynym  celem  każdej m etody strzelania jest za­
pewnienie skuteczności strzału. Tu właśnie tkwi najw ięk­
sza w ątpliw ość —  czy z ukrycia na odległościach dalekich  
trafim y w cel, względnie czy będziem y widzieli, że tra ­
fiamy do celu. Na odległościach ponad 2000  m obserw acja  
wiązki baterji naw et przy użyciu szkieł jest bardzo trudna  
i przew ażnie zdarzy się, że na tych  odległościach oddam y  
dużą ilość strzałów , nie w iedząc, czy trafiam y w cel. W y ­
nika stąd, że ogień pośredni na odległości ponad 2000  m 
przy obecnym  kalibrze i rodzaju pocisków  nie będzie 
skuteczny, bo nie możemy go popraw iać, strzelając tylko 
według przypuszczalnej celności nastaw ienia baterji. P rzy ­
toczę tu następujący przykład obserw ow anego strzelania  
pośredniego b aterją w C entralnej Szkole Strzelniczej 
w lipcu ub. r.

B aterja , obsługiwana przez podchorążych, m iała ostrze­
lać cel na wzgórzu piaszczystem  na odległości 2600  m. 
W arunki obserw acji —  jak najlepsze. Pierw sze ser je nie­
w idoczne, mimo w ytężonej obserw acji. Zapytani tarczow i 
telefonują, że w iązka leży około 200  m w praw o od celu. 
D ośw iadczony instruktor podał popraw kę na oko i naka­
zał następną serję. W iązki znowu nie w idać, Zapytani 
tarczow i meldują: „w iązka w sam ym środku figu r.”

Przykład ten dowodzi, że w rzeczyw istości b aterja  
strzelałaby bez skutku przy dużem zużyciu amunicji. N a­
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suwa się w obec tego pytanie, czy  wogóle w arto strzelać  
na odległość ponad 2000  m?

N ależałoby tu w yjść z założenia, że powinniśmy strzelać  
ogniem o b s e r w o w a n y m  tylko na tak ą odległość, na 
jaką go rzeczyw iście obserw ow ać możemy. Dla strzelań  
dalekich obserw ow anych na p r z y p u s z c z a l n ą  skutecz­
ność szkoda byłoby amunicji. Strzelania takie m ają tylko  
rację bytu, jako strzelania pośrednie z m a p y ,  gdyż w ów­
czas odpow iadają swojemu charakterow i.

Przejdźm y teraz  do równie istotnej spraw y— obsady  
stanow isk dow ódców bateryj ciężkich karabinów  m aszyno­
wych w czasie wojny.

Kom panja ciężkich karabinów  m aszynowvch w czasie  
Wojny będzie m iała na stanow iskach dowódców  plutonów  
i drużyn w dużej części rezerw istów . Z tych  dow ódców —  
rezerw istów  żaden nie będzie umiał prow adzić strzelania  
pośredniego w w alce wszystkiemi terni metodami, jakie 
zostały dziś przyjęte a raczej są propagow ane. O ficerowie 
i podoficerow ie rezerw y przechodzili wprawdzie kursy  
w Centralnej Szkole Strzelniczej, gdzie uczyli się strze­
lania pośredniego. Tw ierdzę jednak stanow czo, że opano­
wanie m etod strzelania w tym  stopniu, ażeby m óc spraw ­
nie w ykonać strzelanie w w alce, w ym aga dużo praktyki 
i ciągłego pow tarzania, czego jeden kurs nie da. Cały sze­
reg absolw entów kursów  z pośród rezerw istów  i kadry  
zawodowej w krótce po kursie pozapom inał m etody strze­
lania pośredniego. W  czem  leży przyczyna tego? Mojem  
zdaniem w tem , że strzelanie pośrednie stało się złożoną 
»sztuką" i —  mam obaw ę —  p rzerasta jącą  sam cel.

Program  w yszkolenia kompanji ciężkich karabinów  
m aszynow ych jest i tak  już dość obfity. Jeżeli obarczym y  
go jeszcze strzelaniem  pośredniem  w obecnych rozm ia­
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rach , to istnieje obaw a, że kom panja ta będzie się uczyła  
dużo, lecz nauczy się mało.

A  teraz  streszczę się.
W ykazałem  powyżej szereg słabych stron strzelania  

pośredniego w obecnej jego formie, co uw ypuklają względy 
taktyczne i w yszkoleniowe, lecz nie czynię tego po to, 
ażeby głosow ać za zarzuceniem  strzelania pośredniego. 
Strzelanie pośrednie jest zdobyczą cenną. Chciałbym  tylko  
w ykazać, że tej zdobyczy naszej techniki strzeleckiej na­
leży dać w wyszkoleniu takie m iejsce, na jakie ona za­
sługuje i odpowiednio do tego pośw ięcić jej nakład pracy, 
czasu i środków  m aterjalnych. Zajmowane obecnie przez  
nią m iejsce w wyszkoleniu jest tak  duże, że strzelanie  
pośrednie, zam iast być zdobyczą, staje się kłopotem .

Nie jestem  w ięc przeciw nikiem  stosow ania strzelania  
pośredniego z ciężkich karabinów  m aszynow ych, jestem  
jednak przeciw nikiem  rozbudow y m etod tego strzelania  
do rozm iaru wielkiej sztuki. Zdaniem  mojem, w ystarczy  
kilka prostych  metod, które łatw o przysw oi sobie każdy  
oficer rezerw y a naw et każdy podoficer i z pełnem za­
ufaniem będzie je stosow ał na wojnie.

Postaram  się teraz  w ykazać, w jakim kierunku, według 
mnie, powinniśmy pójść, aby uprościć zagadnienie.

Otóż przedewszystkiem , należałoby u s u n ą ć  m e ­
t o d ę  o b s e r w a c j i  b o c z n e j .  M etoda ta  wymaga, 
oprócz trudnego jej nauczenia, pewnego aparatu  łączności 
między obserw atorem  a baterją. Ł ączn o ść przedstaw ia  
jednak problem trudny do rozw iązania. A ni łańcuch łącz­
ników, dla którego b rak  ludzi, ani łączność zapom ocą  
wskaźników, w ym agająca dobrego w yszkolenia i mimo to 
pozostająca zaw odną (podawanie liczb), ani w reszcie te ­
lefon, k tóry  na tem m iejscu byłby chyba luksusem, spraw y  
nie rozwiązują. K ażda łączność potrzebuje tutaj aparatu,
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który skomplikuje walkę. Poza tem  —  m etoda obserw acji 
bocznej w ym aga drogiego sprzętu.

Rów nocześnie z usunięciem  samej m etody zbędnemi 
się stan ą celowniki kątow e i tró jk ąty  stalow e. Celownik 
kątowy jest sprzętem  drogim i potrzebnym  w dużej ilości 
(na każdy karabin m aszynowy). Ponadto celowniki kątow e  
stanowić będą w polu obciążenie dla kompanji karabinów  
maszynowych, gdyż w ym agają bardzo starannego obcho­
dzenia się ze względu na ich kruchość.

N astępnie można z powodzeniem dla spraw y usunąć 
cały szereg sposobów obserw acji osiowej, k tóre podaje 
Wspomniany „Podręcznik strzelania pośredniego"; natom iast 
należałoby ustalić krótko jeden sposób strzelania pośred­
niego, prosty i łatw y w nauce, który jednak w ystarczy  
dla osiągnięcia celu.

Jak ie  m etody mogłyby w ystarczyć dla pełnej użytecz­
ności strzelania pośredniego w w arunkach bojow ych?

Przedew szystkiem  strzelanie odbyw ać się powinno 
tylko z obserw acją osiow ą na sam em stanow isku broni, za 
niem lub przed niem. W  każdym  terenie nadarzy się moż­
ność takiego strzelania. Z resztą, strzelanie z ukrycia z cięż­
kich karabinów  m aszynow ych nie powinno być więcej 
skomplikowane, aniżeli strzelanie z działa 75 mm, a prze­
cież w artylerji odbywa się to zupełnie prosto.

Pozostaw iłbym  jako niezbędne, lecz zupełnie w ystar­
czające następujące sposoby strzelania pośredniego.

D l a  p o j e d y ń c z e g o  k a r a b i n a :

1. przy pom ocy celu pom ocniczego na osi strzału  
i odchylonego, w idocznego ze stanow iska, z użyciem  tabeli 
strzelniczej i bez niej, z sam ym  celownikiem ;

2. m etodą w ytyczenia, przyczem  do m ierzenia kąta  
Położenia służyć może kątom ierz bateryjny lub w y­
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sunięty karabin m aszynowy. Tutaj należy uwzględnić umie­
jętność w ypośrodkow ania kąta położenia przez mierzenie  
kątów: obserw ator-cel i obserw ator-stanow isko (ażeby otrzy­
m ać kąt: stanow isko-cel), jak rów nież ustalenia kąta pod­
niesienia przez dodanie lVs-— 2 tys. do kąta: obserw ator- 
cel (jak to podaje „Podręcznik" Centralnej Szkoły S trzel­
niczej na str. 227). M etoda w ytyczenia ma tę dużą zaletę, 
że m oże nią w polu posługiwać się po krótkiem  przygo­
towaniu każdy drużynowy, gdy użyje uproszczonego spo­
sobu przy ustaleniu kąta podniesienia (dodanie 1 ‘A— 2 tys.);

3. m etodą w ysuniętego karabina i kątom ierzem  bate­
ryjnym.

D l a  b a t e r j i  s n o p e m  r ó w n o l e g ł y m .

Uważam , że w ystarczy  tu jedna jedyna m etoda, mia­
now icie— ustaw ienie karabina m aszynowego kierunkowego  
na cel lub na dozór przy pom ocy w ytyczenia i przez w za­
jem ne celow anie nadanie następnym  karabinom  baterji 
rów noległości1) przy pom ocy podziałki na szynie ślizgacza. 
A żeby w szystkie karabiny baterji stały równolegle na po- 
działce środkow ej, w ystarczy  postąpić następująco: k ara ­
bin kierunkowy jest w ycelow any na tyczki podziałką  
środkow ą. K arabinow y tego karabina celuje (od wylotu 
lufy) na oś obrotu lufy następnego karabina baterji i po­
daje danem u karabinow em u liczbę na swoim ślizgaczu, 
k tó rą  teraz  w skazuje jego karabin. T ak sam o postępuje  
w stosunku do reszty  karabinów  baterji. N astępnie w szyscy  
karabinow i baterji ustaw iają swoje karabiny na podaną  
im liczbę podziałki ślizgacza i celują całym  karabinem  na 
oś obrotu lufy karabina kierunkow ego; potem osadzają  
swoje karabiny i w reszcie zw racają  je na podziałkę środ­
kową. C ała b aterja jest ustaw iona równolegle. Potrzeba

') S trz e la n ie  snopem  zbieżnym  uw ażam  rów nież za niepotrzebne.
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tutaj jednak spełnić jeden w arunek: karabin kierunkowy  
musi być w ysunięty nieco naprzód lub wtył, albo też stać  
nieco wyżej od reszty  karabinów  baterji, ażeby umożliwić 
Wzajemne celowanie (rysunek).
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Ten sposób uwolni dow ódcę baterji od wszelkich  
obliczeń kierunkow ych, gdyż b aterja  jest odrazu ustaw io­
na na cel lub dozór i w obec tego odpada potrzeba mie­
rzenia kąta przeniesienia. D ow ódca musi tylko obliczyć 
kąt podniesienia i skontrolow ać. D ow ódca baterji nie powi­
nien ton ąć w obliczeniach, gdyż bezpośrednio dowodzi 
plutonem w w alce i musi troszczyć się o wiele rzeczy  
oraz m ieć oczy otw arte na to, co się wkoło niego dzieje.

Podany tutaj przeze mnie sposób w ym aga jednak, 
ażeby obsługa umiała nadać karabinom  rów noległość przy
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pom ocy podziałki ślizgacza, ale to już jest napraw dę ła­
tw ą rzeczą. Zato obsługa może w ykonać również pewną 
p racę  myślową, a dow ódca baterji przestanie być dla niej 
„sfinksem ", podającym  z punktu obserw acyjnego jemu 
tylko zrozum iałe liczby. Uczniowie szkoły podoficer­
skiej ciężkich karabinów  m aszynow ych, k tórych szkoliłem  
w zimie 1930/31 r., opanowali tak  dobrze nadaw anie rów no­
ległości, że połowa z nich przy końcu kursu zupełnie sa­
modzielnie strzelała z ukrycia m etodą w ytyczenia i m eto­
dą w ysuniętego karabina.

Jeżeli chodzi o przerzucanie ognia baterji, to i ta  
czynność będzie zupełnie prosta. D ow ódca ze swego punktu 
obserw acyjnego m ierzy nowe kąty i podaje je obsłudze.

Im w yższa będzie zasłona terenow a przed baterją, 
tem  dalej będzie się znajdow ała b aterja  od zasłony, Odle­
głość ta  od zasłony m oże sięgać naw et do 100 m. To też  
trzeba tutaj pom yśleć o jakimś środku łączności od do­
w ódcy do baterji dla przekazyw ania elem entów  ogniowych. 
Czynione są w tym  kierunku próby ze wskaźnikami. 
W skaźniki te nie rokują jednakże pow odzenia, bo są słabo 
w idoczne na odległość, a stąd łatw ość pomyłek. Ze swej 
strony uważam  za najodpow iedniejszy środek łączności 
gońca z k artk ą papieru i ustalenie pew nych znaków  umó­
w ionych: „ognia”, „przerw ij ogień” i „gotów ". Na k artce  
dow ódca rzu ca  kilka cyfr, zaw ierający ch  pew ne dane licz­
bowe kierunku i podniesienia. W spom niany środek łącz­
ności będzie zresztą  zaw sze potrzebny, naw et gdyby do­
w ódca był bardzo blisko baterji.

N ależy unikać ustaw iania baterji za wysokiemi zasło­
nami i w ybierać w zasadzie niskie zasłony. W y so ka za­
słona ma dwie ujemne strony: rzu ca  się n ieprzyjacie­
lowi w oczy i pozw ala się dom yślać, że za nią stoi b ater­
ja karabinów  m aszynow ych, gdy ta  otw orzy ogień. Trzask
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ognia baterji jest bardzo charak terystyczn y  i ściąga na 
siebie uwagę. W reszcie , w ysoka zasłona pozwala tylko 
na strzelanie dalekie,

* *
*

Zestaw ię teraz  czynności, które trzeb a będzie w yko­
nać przy strzelaniu b aterją  tym  jednym sposobem.

1. D ow ódca w skazuje rejon stanow isk oraz składu  
amunicyjnego plutonu i stanow iska alarm ow e (otw arte), 
Poczem udaje się na punkt obserw acyjny z oceniaczem  
odległości i łącznikiem  (który niesie kątom ierz b ate­
ryjny).

2. Z astęp ca dow ódcy plutonu ustaw ia karabiny i w yz­
n acza obserw atora przeciw lotniczego.

3. Jed en  z drużynow ych z jednym strzelcem  z ob­
sługi w ytycza cel w skazany przez dowódcę, zprzodu lub 
ztyłu baterji.

4. Z astęp ca dow ódcy plutonu nakazuje nastaw ienie 
karabina kierunkow ego podziałką środkow ą na tyczki, 
mierzy najm niejszy celownik i podaje go dow ódcy.

5. Jed n ocześn ie drugi drużynowy m ierzy i notuje 
Wpływy atm osferyczne, oddając je na k artce  dow ódcy  
baterji.

6. K arabinow i nadają swoim karabinom  rów nole­
głość do karabina kierunkowego (poprzednio omówionym  
sposobem). R ów nocześnie dow ódca baterji m ierzy kąt po­
łożenia celu i oblicza kąt podniesienia, posiadając zm ierzo­
ną przez oceniacza odległość, Dalej dow ódca wypisuje 
na k artce  popraw iony kąt podniesienia i poprawki na kie­
runek i oddaje kartkę swemu zastępcy.

7. Z astęp ca dow ódcy plutonu nakazuje nadanie ele­
mentów strzału karabinow ym , kontroluje i melduje goto­
wość do otw arcia ognia.



16 Por. A lojzy  B oras

Tak samo m ożna ustaw ić b aterję  rów noległą metodą 
w ysuniętego karabina, jak i m etodą użycia kątom ierza  
bateryjnego, lecz oba te sposoby m ają tę złą stronę, że 
w ym agają m anipulowania karabinem  m aszynowym lub ką­
tom ierzem  bateryjnym  na zasłonie, co łatw o może zwró­
cić uwagę obserw ującego n ieprzyjaciela. Dlatego też 
uważam  te dwa sposoby jako mniej w artościow e. W yty­
czenie osi strzału m ożna pod o b serw acją nieprzyjaciela  
doskonale zam askow ać.

Dużą w artość bojową posiada, mojem zdaniem, jesz­
cze tylko m etoda półpośrednia. Położenia bojowe mogą 
często w ym agać śpiesznego ostrzelania dużego celu na 
dalekich odległościach i dlatego też w ykonanie tej metody 
strzelania powinno być dobrze opanow ane przez każdy 
pluton ciężkich karabinów  m aszynow ych, tem  bardziej że 
jest łatwe.

* *
¥

Pow yższe sposoby są, mojem zdaniem, zupełnie wy­
starczające  dla osiągnięcia celu, to jest strzelania z cięż­
kich karabinów  m aszynow ych z ukrycia. Pozbaw iają one 
przedew szystkiem  dow ódcę obowiązku wszelkich obliczeń, 
za w yjątkiem  obliczenia kąta podniesienia.

Pozostaje jeszcze do om ówienia kw estja przyrządów  
do strzelania pośredniego.

Przedew szystkiem  odpada potrzeba celowników  ką­
tow ych i trójkątów  stalow ych. Kom panji karabinów  m a­
szynow ych w ystarczą  w zupełności przyrządy do m ierze­
nia wpływów atm osferycznych, jeden kątom ierz bateryjny, 
jeden dalm ierz, zw ykła poziom nica, przeziernica, deklina- 
to r i przenośnik dla strzelania pośredniego z mapy.

Proponow any tutaj sposób nadaw ania równoległości 
baterji w ym aga ślizgacza z podziałką o pełnem kole. Mo-
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2e mnie spotkać zarzut, że takiego ślizgacza jeszcze nie 
rnamy. P rzecież i celowników kątow ych też kiedyś nie by­
ło, a w prow adzenie natom iast całkow itych ślizgaczy b ę­
dzie w szechstronnie użyteczne, jest tanie i idzie po linji 
Wymagań, jakie się obecnie staw ia podstaw om  dla cięż­
kich karabinów  m aszynow ych. Zresztą, dopóki ślizgacze  
0 całkow item  kole nie w ejdą w użycie, m ożna dla u sta­
wienia baterji równoległej używ ać m etody w ysuniętego  
karabina, tutaj bowiem dotychczasow e ślizgacze w ystar­
czą. N atom iast obsługi będzie m ożna i przy tej metodzie 
szkolić w nastaw ianiu karabinów  baterji na podziałkę 
Środkową przy pom ocy podanego tu sposobu. M etoda  
Wysuniętego karabina ma, w porównaniu z m etodą w yty­
czenia, tę złą stronę, że w ysunięty karabin narażony jest 
na obserw ację przeciw nika; według mnie, można ją uży­
wać tylko tym czasow o jako zło konieczne.

Zam iast celowników kątow ych bardzo pożądane by­
łoby zaopatrzenie ciężkich karabinów  m aszynow ych w lu­
nety celow nicze. Lunety podniosłyby w znacznym  stop­
niu precyzję strzelania bezpośredniego, są tańsze od c e ­
lowników kątow ych, gdyż nie muszą posiadać obrotu na  
kierunki.

P rz e g lą d  P iec h o ty 2
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C ELN Y  OGIEŃ PIEC H O TY .

Ogień bataljonu.

W  ostatnim  dniu w rześnia ub. r. odbył bataljon, którym  
miałem zaszczyt dowodzić, strzelanie o m istrzostwo dy­
wizji. W arunki tego dorocznego konkursow ego strzelania  
są znane: ta rcz a  siedm iopierścieniow a na 300  m etrów, 
z czarnem  kołem w środku o średnicy  60 cm ; oblicza się 
p rocent trafności, sprow adzając do wspólnego mianownika 
ślady w pierścieniach; z przeprow adzonego obliczenia wy­
padnie procent, jaki osiągnąłby strzelający  zespół, gdyby 
w szystkie jego pociski znalazły się w tem  w łaśnie czarnem  
60-centym etrow em  kole.

W arunki strzelania były nieszczególne. Upłynął pier­
wszy okres w yszkolenia, strzelców  porozdzielano już na 
różne uzupełnienia, naruszona została tem  sam em jedno­
litość pododdziałów i zniw eczona ich am bicja zespołowa. 
K ażdy strzelec znalazł się poza kom panją, w której ro z­
począł przygotow anie wojskowe.

W  tych niepom yślnych w arunkach bataljon osiągnął 
52  % trafności!

Piękny to rezultat! Nie życzyłbym  nikomu, aby kie­
dykolwiek w natarciu  znalazł się w obliczu podobnie 
strzelającej piechoty! Każdy, kogo w odległości 300  —  400  
m etrów  dostrzegą oczy jej straszliw ych strzelców , jest... 
trafiony! p rzek racza  progi śm ierci!
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N a  t e j  o d l e g ł o ś c i  o ż a d n y m  r u c h u  n a c i e ­
r a j ą c e g o  w dzień w otw artym  terenie, przebieganiu czy  
czołganiu n i e m a  m o w y .  Co drugi pocisk teoretycznie  
trafia w koło o średnicy 60  cm! O ileż większy cel przed­
stawia biegnący!

N ależy sobie tę praw dę o potędze zwykłego karabina  
Uprzytomnić, a w ów czas droga do rew izji niejednego  
Z naszych mniemań taktycznych , pozornie tysiąc razy  
spraw dzanych i jakoby niew zruszalnych, będzie utorow ana. 
Znikną w ów czas na placach  ćw iczeń galopem  prow adzone  
natarcia, błyskaw iczne szturm y, przy k tórych  ślepa am u­
nicja nie jest, oczyw iście, żadną przeszkodą. Niewątpliwie, 
w boju celność bataljonu zmniejszy się, spadnie do połowy, 
czy też jeszcze niżej, ale jeżeli zostanie jedna piąta, to 
siła ogniowa jego jeszcze pozostaje straszliw a.

Celność strzelców a nie ilość pocisków  o tem decyduje!

O tej praw dzie zapom niano podczas wielu lat wojny, 
kiedy wysilano się na tw orzenie i zaopatryw anie wojsk  
W co raz to szybciej strzelające m echanizm y. A by prędzej, 
nby więcej pocisków  w yrzucić przed siebie. Sto na minutę! 
■Nie, mało! W ięc dwieście, trzy sta  i pięćset! W reszcie— jako  
*deał —  odgrodzenie się od nieprzyjaciela żywą strugą le­
cących pocisków , postaw ienie z nich płotu, którego żywym  
nikt nie przekroczy. Ju ż  się nie strzela  do celu, a stawia  
się —  teoretycznie —- nieprzebytą zaporę. Jak o ś niedostrze­
galnie dla ogółu nastąpiło to przesunięcie, tak brzem ienne 
W następstw a.

Ju ż  niepotrzebna przy tem  celność ognia zanikała  
1 m arnotraw stw o amunicji, zw iązane z szybkostrzelnością, 
swięciło tryumf. O dzw yczajono bardzo szybko żołnierza  
°d oszczędzania pocisków , a raczej w cale go do tej oszczęd­
ności nie przyzw yczajano. Nie m yślano o tem  przed wojną.
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M iała ona według pow szechnej w iary trw ać krótko. Na 
skrzynkach amunicji, w ysyłanych na front w niektórych  
w ojskach, pisano: „Nie żałow ać pocisków ."

Nie żałow ano ich też.
Żałosne skutki nie kazały na siebie długo czekać.
Przez dziesiątki lat ćw iczono w celnem  strzelaniu  

Żołnierzy tych  pięknych wojsk, które w 1914 r. w yruszyły  
w pole, a kiedy przyszedł okres próby przyjęto zasadę, 
a raczej dozwolono się rozprzestrzen ić w piechocie wy­
stępkowi strzelania do pola, „zalew ania” nieprzyjaciela  
deszczem  ołowiu karabinowego, czy też staw iania barjer 
ogniowych według modnej teorji ognia flankowego.

W  wyniku tej zasady strzelania „dużo, byle jak 
i prędko" pow stała np. bezm yślna teorja  o jakiejś „prze­
w adze ogniowej" nad przeciw nikiem , która dotąd jeszcze  
pokutuje. M a to oznaczać, że strzelać się będzie z k ara­
binów nie do celu (biegnącego, popiersia czy główki), ale 
w pewne dom niem ane m iejsca, gdzie ma się znajdować 
przeciw nik. S trzelać m asowo i tak  prędko, aby głowy na­
w et nie zdążył podnieść od ziemi.

K to strzela prędko a dużo, strzela źle. S traszy  nie­
przyjaciela, lecz nie zabija. Słaba to pociecha!

Ja k o  rezultat podobnej ąuasi —  m etody strzelania  
„do p ola” na modłę artyleryjską nastąpiła konieczność 
szukania sposobów dostarczenia amunicji strzelcom  podczas 
boju a w ięc— popierania m arnotraw stw a. Przed  w yrusze­
niem do n atarcia  żołnierz brał amunicji tyle, ile się zm ie­
ściło w ładow nice, chlebak, kieszenie, ba —  naw et w ple­
cak, Dwieście, trzysta  sztuk pocisków! Nie żałow ano mu. 
Przeznaczano naw et całe grupy żołnierzy do noszenia 
amunicji na linję bojową, odryw ając ich od pełnienia bez­
pośrednich obowiązków.

Jed n i nosili, a drudzy pukali, ile wlazło. Ot —  tak
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sobie, na w iatr, bo przecież każdy, kto widział raz pole 
W spółczesnego boju, orjentuje się, że cele na nim są rzad ­
kością i w ykluczoną jest rzeczą, aby pojedyńczy strzelec  
znalazł dwieście czy trzysta  okazyj do oddania strzału do 
celu. G dyby podobna możliw ość istniała, to przed dobrze  
strzelającym  bataljonem  po dniu walki leżałyby nie setki, 
ale tysiące zabitych i w ojna w krótce zakończyłaby się 
z powodu całkow itego w ystrzelania w ojska nieprzyjaciel­
skiego. T ak się idzie do absurdu.

Złe jest więc w ychow anie bojowe żołnierza i regu­
lamin, które go skłaniają do bezm yślnego, szybkiego strze­
lania, walki „o przew agę ogniow ą" i t. d. P ociąga to za 
sobą nietylko m arnow anie nauki czasów  pokojow ych, 
ale —  co więcej —  prowadzi do w prost nieobliczalnych  
następstw  w dziedzinie m aterjalnego zaopatrzenia wojska 
W am unicję. W idzieliśm y wojska, które chorow ały na brak  
Pocisków i patrzyliśm y na klęski, jakie z tego powodu  
Ponosiły. A  zło, jak w idać, tkw i na najniższym szczeblu, 
na szczeblu pojedyńczego żołnierza, którego nie nauczono  
szanow ać pocisków.

O bciąża nas dziedzictw o tych pojęć. Żyjemy w cza­
sach kultu broni maszynowej i ilość pocisków  w yrzucona  
na minutę hypnotyzuje ogół. A le szybkostrzelność nie jest 
Jednoznaczna ze strzelaniem  do celu i nie jest w ykładni­
kiem efektywnej p racy  oddziału.

Co będzie po kilku m iesiącach w ojny?

Z całą  pew nością mogę stw ierdzić, że w pierw szych  
dniach wojny, czy  też w pierwszym  jakimś okresie wojny, 
°gień mego bataljonu (mówię o karabinach pow tarzalnych), 
Jak i każdego innego, norm alnie w yćw iczonego, będzie  
straszliwy. Trudno znaleźć tu inne określenie. Dwa pociski 
Czy też kilka trafiają w cel.
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Nie inaczej było w 1914 roku. Dość przypom nieć 
wygląd ów czesnych pobojowisk, stosy zabitych przez celny 
ogień karabinów  pow tarzalnych, k tóre trzym ali w rękach  
strzelcy, ćw iczeni przez kilka lat. Zwykły to był obraz 
łańcuchów  tyraljerskich , leżących  cicho i m ilcząco na­
przeciw  siebie w odległości prostego strzału, boć składały  
się już one.,, z zabitych.

Podobnego obrazu zniszczenia przez ogień piechoty  
w latach  następnych nie dało się już napotkać, Później 
zabijała artylerja, szukając ludzi pod ziemią, na pow ierzchni 
powalał ich ciężki karabin m aszynowy, lecz karabin strzelca, 
na którego ogniu budow ano wielkie nadzieje przed wojną- 
stał się kopciuszkiem . Dalekonośny, piękny, precyzyjny  
karabin, którego donośności naw et praktycznie w yzyskać 
się nie dało! Ja k ż e  prędko minął okres jego świetności 
i potw ornego w sw ych zabójczych skutkach tryumfu!

Czy z tego należałoby w ysnuć wniosek, że jest mało- 
w artościow y czy też wogóle niepotrzebny? że inne 
szybciej strzelające m echanizm y m aszynow e zastąpią go 
całkow icie? że piechota zmieni swe bataljony w wielkie 
kom panję karabinów  m aszynow ych?

Ależ dzieje się w ręcz  przeciw nie. W szystkie wojska 
naw róciły do nauki strzelectw a, k tóra jest otoczona nie- 
m niejszą pieczą niż przed w ojną św iatową. Pow rócono do 
„duszy żołnierza", do najuboższego pozornie w swej po­
tędze oręża —  karabina pow tarzalnego. Ja k ż e  to pogo­
d z ić —  znany rezultat ujem ny dla karabina i naw rót do 
niego, jakby się nic nie zmieniło od czasów  z przed  
roku 1914!

Czy nonsens w yrzucania tonn amunicji karabinow ej 
na w iatr stał się aż tak  jaskraw y, że wodzowie orzekli* 
iż na podobną rozrzutność nie stać ich? Czy nie lepiej 
mieć poprostu bataljon bez szybkostrzelnych m aszyn czy
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też szybkostrzelających ludzi, lecz taki bataljon, który po 
Wystrzeleniu tysiąca pocisków  z karabinów  kilkuset ludzi 
daje 520  trafień w koło o średnicy 60 cm  na odległość 
300 m, słowem —  bataljon strzelający  celnie?

N aw rócono do tańszego sposobu. Nie w szyscy, co- 
Praw da, w jednakim stopniu. K to wżył się całą duszą 
W wojnę rowów  i nadal ją mniema za nieuniknioną, ten, 
lak N iemcy, osądził, że ogień karabinów  pow tarzalnych  
tylko w ręk ach  w yjątkow ych celnych strzelców  ma w artość, 
Ci strzelcy  są potrzebni do zdejm owania „głów ek" w strzel­
nicach przeciw nika.

Zasoby m aterjalne N iem iec i możliwość „polew ania" 
Pociskami terenu m ogą utw ierdzać ich w tem  mniemaniu. 
Zresztą, czy w arto  tak  dbać o celny ogień piechoty, kiedy  
drogo opłacone dośw iadczenie w ykazało, że ta  straszliw a  
celność naw et najlepiej w yćw iczonego bataljonu znika 
Wprędce na wojnie, B yła w r, 1914, a w 1915 już zaginęła.

Czyż trzeba w ym ieniać przyczyny?
N ajważniejsza, że już w pierw szych bojach granicz­

nych, w pierw szych niemal w alkach, które rozgorzały po 
rozwinięciu się wojsk, L’wojsko kadrow e, karne, młode, 
nsiłujące w szystko przełam ać piersiam i, niecierpliw e a pro­
wadzone przez równie im petycznie nastrojonych dow ód­
ców, k tórych nie brak na każdym szczeblu, to piękne 
Wojsko zostało w ystrzelane, ot —  poprostu, jak grom ada  
Wróbli... Z obu stron tak  się stało w owym 1914 roku, 
kiedy kwiat narodu, w ybrany żołnierz, zasłał gęsto pola, 
Powalony celnym  ogniem karabina.

K rótki był okres jego panow ania, lecz jakiż p rzera ­
żający rezultat. N ajjaskraw szym  przykładem  —  to nieliczne 
ochotnicze wojsko brytyjskie, w którem  zginął w tym  
okresie niemal całkow icie oficer zawodowy.

S traty  były tem  w iększe, im bardziej dow ódcy hoł­
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dowali hu rra-tak tyce, tw ierdząc, że „niema nic niemożli­
w ego dla naszego niezw yciężonego żołnierza!"

Zapom niano, czy nie chciano w iedzieć, że drobny  
pocisk przew raca jednako bohatera jak i tchórza.

„N aprzód i n ap rzód !"— krzyczeli jedni. D rudzy do­
daw ali— „U życie łopatki jest rzeczą  hańbiącą! Używa się 
jej tylko na rozkaz dow ódcy"... D oktrynerzy z pod znaku  
(tłum aczonego na wiele języków) G randm aisona, a tych  
nigdzie nie zabrakło (i dzisiaj ich znamy), przyśpieszyli 
proces w ystrzelania wojsk kadrow ych.

D ośw iadczenia wojny burskiej i japońskiej, kiedy  
miano m ożność przyjrzeć się skutkom  działania now o­
czesnej dalekonośnej broni, tylko w małym stopniu zo­
stały w yzyskane. Praw dą jest, że cudze dośw iadczenie  
nie uczy.

R uprecht baw arski opow iada w swych pam iętnikach, 
że w pewnym początkow ym  okresie wojny straty  ofice­
rów w wojsku austrjackiem  sięgały cyfry 8000, podczas 
gdy w znacznie liczniejszem  niem ieckiem —  6000. Opinja 
o p racy  bojowej obu tych wojsk jest ustalona i nie mamy 
powodu sądzić, że oficerow ie au strjaccy  byli odważniejsi 
czy  też bardziej ofiarni od sw ych kom batantów  i dlatego  
ginęli liczniej. W iadom o zaś, że nikt bardziej od w ojska 
austrjackiego nie był przesiąknięty doktryną natarcia. 
Nie liczyła się ona tyle, ile należało, z ogniem p rzeciw ­
nika, za gęsto błąkała się po polu. D ow ódcy jej zostali 
za to ukarani i większą m asą, niż trzeba, stanęli nad b ro­
dem duchów. Zapłacili drożej, niż należało, za elem en­
tarn ą  lekcję taktyki. L eżą w ziemi!

Kiedy wojsko kadrow e, w galopującem  tem pie, ze­
szło pod krzyże mogilne, przyszła rezerw a. Przyszli lu­
dzie, którzy w ięcej myśleli o żonach i dzieciach, o p otrze­
bie zachow ania swego życia, niż o konieczności zdejm o-
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Wania „główek" nieprzyjacielskich. Z przyjściem  tych złych  
grom ad żołnierzy celność ognia piechoty (karabinów) opa­
dła gwałtownie, piorunująco.

Kiedy przypom inam  sobie te pouczające dzieje „cel­
ności ognia" piechoty i oglądam tarcze  podziurawione jak  
rzeszoto pociskam i strzelców  mego bataljonu, stawiam  so­
bie w ów czas pytanie: Ja k  długo tą celność na wojnie za­
chow a? I co uczyniliśmy, aby ją zachow ał na cały czas  
trw ania wojny? Czy też ta „celność" naszej piechoty  
okaże się w arto ścią  równie przem ijającą, efem erydą, jak 
to się zdarzyło w r. 1914? Bo jeżeli ma ona trw ać tylko  
tygodnie czy m iesiące, aż do zapadnięcia wojny w rowy, 
to czyż nie lepiej w ziąć się odrazu do tych szybkostrzel­
nych m echanizm ów, k tóre żywiły długą wojnę do 1918 r.?  
Sięgnąć do bogatych krew nych— autom atycznych maszyn, 
poniechaw szy ubogi karabin?

I dalej zapytuję, czy w przygotow aniu naszej pie­
choty w zięto pod uwagę czynnik tej celności ognia? jak  
tna się ona zachow ać na polu? jak w alczyć, gdy się spotka  
z przeciw nikiem  o równej celności?

A  byłoby łudzeniem  się i słabością, gdybyśmy siebie 
i swych podw ładnych zapewniali, że nieprzyjaciel, k tó­
rego napotkam y, będzie strzelał gorzej, mniej celnie 
niż my!

„Kult“ pocisku i łopatki.

Postaw iłem  pytania, na które każdy piechur sam, 
w zasięgu swego pola obserw acyj, znajdzie odpowiedź. 
Należy tylko strząsn ąć ze siebie pył jednostkowego do­
św iadczenia, nabytego podczas wojny okopowej i naszej 
Wojny ruchow ej, gdzie w alczył żołnierz-ochotnik nieprzy­
gotowany, nie um iejący strzelać, albo żołnierz z wojska 
zaborczego, który zapom niał o potrzebie strzelania,
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Z innemi strzelcam i dzisiaj wyjdziemy w pole i in­
nych napotkam y.

Uczyniono już wiele w naszem  wojsku dla w ytwo­
rzenia kultu strzelca, osiągnięto piekne rezultaty. B rak  
nam  jeszcze kultu pocisku, tak  mało zrozum iałego dla po­
kolenia, które w zrosło w okresie rozrzutnego szafow ania  
am unicją. Niewątpliwie— ten kult w pojony w żołnierza, to 
poszanow anie każdego naboju skłaniać go będzie do wy­
zyskiw ania przyrządów  celow niczych.

W tedy wzrośnie w piechurze pew ność co  do potęgi 
broni, k tórą trzym a w ręk ach . Podniesie się am bicja pie­
choty, przekonanie o swej sile odpornej.

W yrobienie poszanow ania dla pocisku m a doprow a­
dzić do tego, aby żołnierz strzelał w boju w yłącznie do 
celów a nie do lasu, czy chm ur. Z arzucić należy (jako 
środek niepedagogiczny) w nauce pokojowej wszelkie ognie 
na dalekie odległości, słabo obserw ow ane, ognie zbiorowe 
zespołów, tak  trudne do urzeczyw istnienia w w arunkach  
bojowych. Do tego celu służy broń m aszynowa.

U stalić należałoby dotację ogniową na karabin i uświa­
dom ić strzelca, że przed w yruszeniem  do boju otrzym uje 
określoną ilość amunicji i że uzupełnienia w trak cie  walki 
są w ykluczone, bo nikt mu nie doniesie amunicji tam, 
gdzie bije karabin. Na dalsze zaś odległości nie strzela, więc 
i uzupełnianie jest zbędne. Przy takiem  postawieniu spraw y  
uprości się zaprzątające umysły dow ódców  zagadnienie  
zaopatrzenia w amunicję.

N ależy uczyć żołnierza szanow ać pociski, mówić na 
ten tem at stale, w sączać mu to w krew . Niewątpliwie, 
namyśliłby się ten i ów przed zm arnow aniem  naboju, 
gdyby na nim, czy  na pudełku tekturow em , czy też na 
skrzynce w yczytał jakiś ostrzegaw czy napis w rodzaju:
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..Szanuj pociski11, „Pocisk karabinow y kosztuje drożej, niż 
kilogram ch leb a11 i t. p.

O graniczenie ilości pocisków  w ystrzeliw anych przez  
naszą piechotę w boju bezw ątpienia pow iększy skutecz­
ność ognia. Zyska na tem  karabin i zaoszczędzi się po­
ciski. Podobna piechota będzie groźna dla przeciw nika, 
boć przecież grom ady chłopów  burskich, nie m ających  po­
jęcia o elem entarnej taktyce, stały  się synonimem znisz­
czenia dla pięknie wyekw ipowanego wojska brytyjskiego.

Co może dokonać dalekonośny karabin w dzisiej­
szych czasach , dość spojrzeć na obraz niedaw nych walk  
W  M arokko. Zw ycięskie wojsko francuskie poniosło nie­
jedną dotkliw ą porażkę w w alce z riffenam i, uzbrojonymi 
w karabin pow tarzalny i garść z trudem  zdobytych po­
cisków. T rzeba było sprow adzać pokaźne ilości artylerji, 
m asy wozów szturm ow ych, lotnictw o, aby uporać się 
z „partjam i A rab ó w 11, Nie mieli oni również, jak Buro- 
wie, pojęcia o now oczesnej taktyce, lecz natom iast strzelali 
celnie.

B ez „kultu11 pocisku niedługo w ytrw aliby w w arun­
kach pustyni. Ten „kult11 przedłuża w ięc panow anie k a­
rabina na polu w spółczesnego boju.

A  teraz pytanie drugie —  czy piechota nasza bierze  
pod uwagę w dostatecznej m ierze groźbę celnego ognia 
karabinow ego nieprzyjaciela?

W ydaje mi się, że niebardzo, W  tym zaklętym  pa­
sie w odległości 300  m etrów  od przeciw nika, w celnym  
ogniu (jak dałem przykład) wszelki ruch  naw et pojedyn­
czego strzelca jest w ykluczony. D obrą bronią żołnierza  
jest tu łopatka. Otóż użycie łopatki niejednokrotnie jest 
przez nas „przyjm ow ane11. Nie ch cąc być gołosłownym  
i p rzytaczać przykładu z podw órka tego czy innego pułku, 
stw ierdzam , że byłem kiedyś na jednym z naszych wiel­
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kich poligonów, gdzie pułki zm ieniają się kolejno niemal 
przez cały  okres letni. Przejechałem  i przeszedłem  ten  
poligon w ielokrotnie i stwierdziłem  z pewnem zadziw ie­
niem, że przypom ina mi on norm alny teren  myśliwski, 
lecz nie pole ćw iczeń, Nie znalazłem  na nim śladów pracy  
tej piechoty, k tóra przedeptała go niewątpliwie tysiąc i je­
den razy. Nie znalazłem  śladów łopatki. K toś mnie na­
w et informował, jak sądzę, błędnie, że tu nie wolno żoł­
nierzom  kopać.

Przypatrzyłem  się ćw iczącym  oddziałom. Zwykle, gdy 
podoficer czy oficer objaśniał mi jakieś zadanie, rozloko­
w anie oddziału, nadmieniał, że tu a tu zajął stanowisko, 
lecz nikt nie okopyw ał się. Niema tego we krwi.

Nasz rolnik nie umie się posługiwać łopatką, po raz  
pierwszy widzi ją w wojsku. Ten brak  przyzw yczajenia  
w użyciu łopatki będzie sow icie zapłacony krw ią w pierw ­
szych bojach.

I napraw dę nie szkoda na to czasu, aby w każdem  
ćw iczeniu żołnierz okopał się i nabył przyzw yczajenia, 
że czas oczekiw ania na nieprzyjaciela pośw ięcony jest na 
tę czynność. W ów czas strefa 300  m etrów  zażąda od niego 
mniej hojnej ofiary.

* *
*

W  uzbrojeniu piechoty idziemy po pochylni, wle­
czeni rozpędem  wielkiej wojny. R ozpoczęta przez celnych  
strzelców  z karabinam i pow tarzalnem i została ukończona  
przez sam oczynną broń m aszynową. Miljony żołnierzy, 
złych, dobrych, aby tylko miljony! M iljardy pocisków, byle 
jak w ystrzelonych, aby miljardy! Jesteśm y  zapatrzeni 
w liczbę, zahypnotyzow ani szeregam i cyfr.

O blicza się, ile strzałów  oddaw ał w minutę bataljon  
w 1914 roku, a ile napchany m aszynam i bataljon w 1918



C elny ogień p iechoty 29

roku. W yciąga się z tego na serjo w niosek o przew adze  
bataljonu późniejszego o cztery  lata. Tylko na zasadzie  
cyfr. Je s t  to pomyłka,

0  w artości bojowej piechoty nie stanow i ilość wy­
strzelanej amunicji, lecz ilość trafnych strzałów .

1 bataljon dzisiejszy z r. 1931 posiadający kilkadzie­
siąt sztuk broni maszynowej ma w tedy dopiero w artość, 
gdy umie strzelać.

Czy mówię tu rzeczy  now e? Sądzić należy, że na­
w racam  do praw dy zapom inanej, czy też zagubionej.



MJR. DYPL. JAN RZEPECKI,

TEC H N IK A  P R A C Y  W  D O W Ó D Z T W IE PU ŁK U  
P IE C H O T Y  W  POLU.

W ym ienione tu zagadnienie jest u nas zaniedbane. 
Nie pośw ięca mu się tyle uwagi, na ile zasłu gu je .*) Przy­
czyna leży w tem , że naogół w ćw iczeniach na szczeblu  
pułku i bataljonu studjuje się u nas tylko taktyczną stronę  
pobieranych decyzyj, zlekka dotykam y dziedziny rozkazo- 
daw stw a, natom iast nie powołujem y do życia tego całego  
zestaw u oddziałów  i środków , którym  w ypadnie dow ódcy  
pułku kierow ać na wojnie. Dzięki tem u nie oceniam y  
dokładnie trudności technicznych, jakie w ypadnie mu po­
konyw ać przy dowodzeniu i, sądzę, nie przestudjow aliśm y  
dokładnie, jak ma w yglądać i p raco w ać ap arat kierow niczy, 
potrzebny dla spraw nego dow odzenia pułkiem.

W  m iarę dokonyw anych w czasie pokoju reo rga- 
nizacyj pułk piechoty stał się jednostką dość skompliko­
w aną. D owodzenie nim nie jest też tak  proste, jak w yda­
w ałoby się na pierw szy rzut oka i jak to widzieliśmy 
jeszcze podczas ostatniej wojny. A by nie być gołosłownym, 
tw ierdzenie to poprę konkretnym  przykładem  taktycznym , 
Po zanalizowaniu całości p racy  dziennej w dowództwie

')  P oru szający  tę kw estję  artykuł kpt. dypl. M orozew icza w ze­
szycie  6 . „Przeglądu P iech o ty " z r. 1930 n ie  w yw ołał ech a . C h cę tutaj 
w łaśn ie  p o głęb ić to zagadnienie.
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działającego pułku w yciągnę wnioski, jak dowództwo to  
powinno być zorganizow ane i według jakich ogólnych  
zasad powinno pracow ać.

Przykład taktyczny.
(Szkic w załączeniu).

W  wyniku całodziennej walki 16 .VIII. w 18. d. p. 
o g. 19. w ytworzyło się położenie, przedstaw ione na szkicu  
(zachód słońca — g. 19., zm ierzch —  g. 19 .45)

52. p. p., k tóry  n acierał na kotę 195,2 i dopiero  
przed w ieczorem  przeszedł do odwodu, przyjął podane na 
szkicu ugrupowanie około g. 18 .30. Tabory  bagażow e  
Wszystkich pułków zebrane są razem  i kierow ane przez  
dowódcę dywizji. Obiad znajduje się jeszcze w kuchniach. 
Bataljony I. i III. posiadają po 2'Ą  jednostki ognia. Od 
kilku minut dow ódca pułku posiada następujące rozkazy  
(podane w wyciągu).

1.

18. d. p. B rzostow ica W ielka 16.VIII. g. 183p.
Sztab

L.,./K w at.

Rozkaz szczególny.

T abor żywnościowy rozdzielczy i wozy mięsne 
do podjęcia w m. Chm ielisko —  g. 20. T abor żyw noś­
ciow y rozdzielczy po wydaniu skierow ać do m. 
Pluskałow ce na g. O.30

z. r, Szef sztabu.

  2 . .................................................

...Punkt zaopatryw ania w am unicję u wylotu  
m. Brzostow ica W ielka w kierunku na Brzostow iczany  
od g. 2 0 .45 —  2 jednostki ognia...
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D ow ódca 52. p. p. zna położenie taktyczne 11/52. p, p. 
(który w chodzi w skład zgrupow ania dow ódcy piechoty  
dywizyjnej). O statnio otrzym ał meldunek, że bataljon ten  
posiada 1 jednostkę ognia. O g. 19. nadeszła telefoniczna  
zapow iedź, że pułk jeszcze w nocy w całości będzie użyty 
z rejonu Brzostow iczany na lewem skrzydle dywizji. O g-
20. otrzym ał dow ódca 52. p. p. następujący rozkaz ope­
racyjny.

18. d. p. Brzostow ica W ielka 16.VIII, g. 1930.
Sztab

L ... ./ O p .

Ogólny rozkaz operacyjny.

C zęść I (podana w wyciągu).
M a p a ...................

I. P o ł o ż e n i e . . .  (wynika z niego, że pomimo 
staw ianego dziś energicznego oporu należy oczekiw ać 
cofnięcia się nieprzyjaciela na rzekę Kuklanka lub 
ogólnego jego odw rotu na w schód albo południowy- 
wschód).

II. Z a d a n i e 1 8. d. p. (wzmocnionej 5. p. ul.).

Złam ać skrzydło nieprzyjaciela w rejonie Kwa-
tery-K ukiełki, aby następnie:

—  n acierać w kierunku.,, (południowym) lub
—  przejść do pościgu w kierunku...

I I I .  M y ś l  p r z e w o d n i a .

a) N ocnem  natarciem  opanow ać rejon koty  
202 i rozpoznać zam iary  nieprzyjaciela,

b) rów nocześnie opanow ać rejon Ku­
kiełki i...

IV . W y k o n a n i e .

a) 54. p. p. ... (naciera o g, 2 2 .45 przy po-
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parciu  całej artylerji na kotę 202; ma  
zluzow ać 11/52. p. p. do g. 22.).

b) 52. p. p. —  opanow ać rejon K ukiełki, 
aby od świtu...
Do dyspozycji:
IP18. p. a. 1. na stanow iskach od

g. b S0.
kaw alerja dywizyjna w m. B rzostow i- 

czany o g. 2 .30,
pluton saperów  w m. B rzostow iczany  

o g. 2.
c) 5. p. ułanów zbierze się w rejonie m. 

M oszny, aby od świtu...

V. U ż y c i e  r ó ż n y c h  b r o n i . . .

VI.  Ł ą c z n o ś ć . . .

O środek łączności dla 52. p. p. —  
m. Brzostow iczany.

D ow ódca 18. d. p.

N adesłana rów nocześnie druga część rozkazu o p era­
cyjnego zaw ierała następujące w skazówki dla dow ódcy  
52. p .  p .

Z a o p a t r z e n i e  w ż y w n o ś ć .

W ysokość racji bez zmian. Siano i opał eksploato­
wać w rejonie m. E jm in o w ce— m. Starzyńce.

S ł u ż b a  z d r o w i a ,
G łówny punkt opatrunkow y w m. B rzostow ica W iel­

ka (Fb) czynny.
Przew iduję przydział plutonu sanitarnego do 52. p. p. 
S tacja  wozów dla 52. p. p. —  m. B rzostow iczany g. 23.

Na powyższej podstaw ie w ydał dow ódca 52. p. p. po 
§■ 19. następujące rozkazy.

P r z e g lą d  P ie c h o t y .  3
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1. F o n o gra m  do oficera żyw nościow ego pułku, do­
w odzącego w tym  m om encie taborem  żyw nościow ym  ro z­
dzielczym , przez ośrodek łączności F w . Biały Dworek:

52. p. p. M. p. 21. VIII. g. 19.05
L .../K w at.

Punkt w ydaw ania u wylotu m. B rzostow ica W ielka  
w kierunku na m. Ejm inow ce, g. 21.

2. Fon ogra m  przez ośrodek łączności w m. B rzo ­
stow ica W ielka do oficera taborow ego:

a) Skierow ać kuchnie na g. 19.45:

—  dla II. bataljonu na skrzyżow anie dróg  
na zachód od Kol. Brzostow iczany,

— dla bataljonów  I. i III. i plutonów sp ec­
jalnych do m. Brzostow iczany.

b) Zorganizow ać punkt w ydaw ania w miejscu  
postoju o g. 21. Po wydaniu tabo r żywnościow y roz­
dzielczy skierow ać do m. Pluskałow ce na g. O.3" a w o­
zy kuchenne na g. 2 2 ,30 do dyspozycji oddziałów.

3. F o n o gra m  do dow ódców  bataljonów:

a) Do podjęcia kuchnie o g, 19 .45

—  II. bataljonu u skrzyżow ania dróg na 
zachód  od m. Kol. Brzostow iczany,

—  bataljonów  II. i III. i kom panji adm inistra­
cyjnej —  w m. Brzostow iczany, w części pół­
nocnej.

b) W szystkie w ozy am unicyjne skierow ać do 
dyspozycji oficera broni do m. Brzostow ica W ielka  
u wylotu na m. B rzostow iczany na g. 2 0 .4 '.
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4. Rozkaz szczególny.

52. p. p. M. p. 21. VIII. g. 19.20
L .../ O p .

Przegrupow anie do rejonu m. B r z o s t o w i c z a n y .

1. B ataljon  III. natychm iast a bataljon II. po zluzo­
waniu przejdą do części południowej m. B rzosto­
w iczany; bezzw łocznie po przybyciu pogotowie 
m arszow e w kierunku na wschód.

2. W ozy przykuchenne do podjęcia w m. B rzosto­
w iczany o g. 2 2 .3o. Tam  również oddziały otrzy­
m ają amunicję.

3. Moje m iejsce postoju od g. 2 0 .30— południowo- 
wschodni wylot m. Brzostow iczany. O g. 21. staw ią  
się na odpraw ę dow ódcy bataljonów  I. i III.

D ow ódca 52. p. p.

R ozkaz ten otrzym ują telefonicznie dow ódcy ba­
taljonów.

5. Ustny rozkaz  dla oficera broni, w ydany o g. 2 0 .10:
Punkt zaopatryw ania w amunicję —  u wylotu  
m. B rzostow ica W ielka w kierunku na m. B rzo ­
stow iczany od g. 2 0 .45, dokąd zostają skierow ane  
w ozy am unicyjne oddziałów. Do pobrania 2  
jednostki ognia. Pułk zbiera się w m. B rzosto­
w iczany dla podjęcia działania na m. Kukiełki. 
Z aopatrzyć w pierwszej kolejności bataljony
I. i III. (posiadają po 2 'Ą  jednostki ognia) a na­
stępnie II. bataljon (posiada 1 jednostkę ognia). 
Zw racam  się do dow ódcy d. p. o podsunięcie
1 jednostki ognia aż do m. Brzostow iczany.

6. N astępnie na odpraw ie, na której byli obecni
dow ódcy bataljonów  I, i III., plutonów specjalnych, kaw a-
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lerji dywizyjnej, 11/18. p. a. 1. (lub jego oficer łącznikow y) 
wydane zostały ustne rozkazy  potw ierdzone potem  ogólnym  
rozkazem  bojowym. T reść ich jest następująca (wyciąg): 

Z a m i e r z a j m  nocnem  natarciem ', po osiach.., opa~ 
now ać rejon m. Kukiełki i...

W y k o n a n i e .

a) Do g. 2 3 .30 zluzują oddziały 5. p. uł.,
I. bataljon w ...
III. bataljon w ...

b) Po osiągnięciu gotow ości (meldować) n a trą :........
(bataljony I. i III. z artylerją  piechoty i pionieram i),

II. bataljon po nadejściu obsadzi lasek na 
skrzyżow aniu dróg Brzostow iczany —  Kukiełki 
i M oszny —  Mieńki. Przy nim pluton konnych zw ia­
dowców, potem  także pluton saperów .

K aw alerja dywizyjna od g. 3. na wschodnim  
skraju lasu Ur. Kruhlik.

11/18. p. a. 1. od g. 2 .30. na stanow isku w y­
czekiw ania u południowo - w schodniego wylotu  
m. Brzostow iczany. Praw dopodobne użycie:... 

Ł ą c z n o ś ć .

Moje m. p. —  do g. 23. w m. Brzostow iczany, potem  
przy II. bataljonie. O środek łączności w m. B rzosto w icza­
ny. W ysunięta składnica od g, 2 2 .30 w lasku przy d ro­
dze do m. Kukiełki.

Z a o p a t r z e n i e  i e w a k u a c j a .

a) Przed w yruszeniem  do n atarcia  w ydać chleb na 
dzień 22 .VIII. Kuchnie i w ozy przykuchenne po­
zostaw ić w m. Brzostow iczany, gdzie w ejdą w skład  
zgrupow ania oficera taborow ego.

b) A m unicja bataljonów  I. i III. będzie uzupełniona  
około g. 22. w m. Brzostow iczany. II. bataljon—  
otrzym a w drugiej kolejności.
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7. F o n o gra m  do oficera taborow ego:
O g. 3 .80 przem aszerow ać z w ozami mięsnemi i ta ­

borem żyw nościow ym  rozdzielczym  do m. Brzostow iczany, 
gdzie w łączyć do zgrupow ania kuchnie i wozy przyku- 
chenne.

Analiza pracy w  dowództwie pułku.

Zastanów m y się nieco, jaka p raca  myślowa musiała 
być dokonana w dowództwie pułku, aby powyższe rozkazy  
mogły być w ydane. Pom ijam już zagadnienie zredagow ania  
rozkazów  i ich przekazania. Trzeba było dokonać nastę­
pujących czynności.

1. O cenić, że dostarczenie oddziałom straw y i amu­
nicji w obecnem  ugrupowaniu w ywoła znaczne opóźnienie 
rozpoczęcia akcji z rejonu m. B rzostow iczany i zdecydo­
w ać przegrupow anie do tego rejonu przed dokonaniem  
zaopatryw ania.

2. O kreślić punkt w ydaw ania i obliczyć, na k tórą  
godzinę m oże tam  staw ić się tabo r żywnościowy rozdziel­
czy, aby przeładow ać żyw ność na wozy przykuchenne.

3. O kreślić, kiedy ta  żyw ność może w obec tego  
dojść do oddziałów i zdecydow ać, że kuchnie nie m ają 
czekać na napełnienie wozów przykuchennych.

4. O bliczyć, kiedy i gdzie kuchnie m ogą być prze­
kazane oddziałom.

5. Z decydow ać, że II. bataljon powinien otrzym ać 
kuchnie przed zluzowaniem a wozy kuchenne dopiero po 
Przegrupow aniu.

6. O cenić, że nie można w ydać oddziałom w ciągu  
nocy pow tórnie ciepłej straw y, natom iast trzeba przed wy­
ruszeniem  w ydać im chleb; obliczyć, o której godzinie i do­
kąd m ogą dow ieźć go w ozy przykuchenne.

7. O cenić, że w ozy am unicyjne nie m ogą za jednym
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naw rotem  pobrać całej przysłanej am unicji i że przed w y­
ruszeniem  do n atarcia  jest możliwy tylko jeden naw rót.

8 .  Zdecydow ać, że bataljony muszą być z a o p a t r z o n e  

w am unicję kolejno: najprzód te, które będą użyte w pierw ­
szym rzucie.

9. O cenić, że naw et pow yższa decyzja nie ro zw ią­
zuje spraw y i naw et przyw ieziona za drugim naw rotem  
am unicja dla bataljonu odwodowego może nadejść zapóźno.

10. Zdecydow ać się na odwołanie do dow ódcy d. p. 
o podsunięcie bliżej połowy amunicji.

11. Obm yśleć odciążenie z taborów  oddziałów  w y­
ruszających  do nocnego n atarcia .

12. Obm yśleć zebranie taborów  w ten sposób, aby  
nie dokonyw ać ruchów  zbędnych a jednocześnie zapew nić 
sobie spraw ne kierow anie niemi.

13. U stalić plan n atarcia, co pod względem  ilości 
p racy  rów na się sumie wszystkich w ym ienionych powyżej 
czynności.

Dla całości obrazu dodajm y jeszcze, że trzeb a było 
ponadto:

14. Znać dobrze układ sieci łączności dywizji, aby  
w iedzieć, dokąd i przez jaki ośrodek łączności p rzesyłać  
rozkazy.

15. Poinform ow ać się u dow ódcy piechoty dyw izyj­
nej (względnie dow ódcy 54. p. p.) o zarządzeniach, w yda­
nych dla zluzow ania 11/52. p. p. i kiedy ono rzeczyw iście  
nastąpi, oraz uzgodnić z nim działania nocne.

16. N aw iązać łączność z dow ódcą 5. p. ułanów, 
ustalić z nim w arunki zluzow ania jego oddziałów  i poro­
zum ieć się co do jutrzejszych działań,

17. Ściągnąć na odpraw ę dow ódcę kaw alerji dyw i­
zyjnej i oficera łącznikow ego ]I'18. p. a. 1.

18. Ustalić takie szczegóły, jak np, spraw ę wymiany
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kabla w luzowanym IP52. p.p., co  znów w ym aga porozu­
mienia się z dow ódcą tego pułku.

19. W y d ać rozkazy regulujące eksploatację siana  
i opału.

Zauw ażm y przytem , że w szystkie wym ienione czyn­
ności musiały być dokonane w krótkim  czasie, między  
g. 19. a 21. ,  a rozkazy szczególne od g. 1. do 4. musiały  
być w ydane w ciągu 20— 30 minut. W  tym sam ym  okresie  
czasu —  m iędzy godzinami 19. a 2 1 . —  m usiała być też
dokonana zm iana m iejsca postoju dowództwa pułku.

* *
¥

Przedstaw iliśm y dotychczas p racę dow ództw a pułku 
tylko w czasie dwóch godzin w ieczornych i to w niezbyt 
skompłikowanem położeniu: główne siły pułku znajdują 
się już w odwodzie. Trzeba sobie uprzytom nić, jakie czyn­
ności były spełniane w ciągu dnia ubiegłego (i ew entual­
nie będą musiały być dokonane w dniu następnym ). Czyn­
ności te są następujące:

20. K ierow anie w alką, które polega na stawianiu  
oddziałom zadań, śledzeniu ich wykonania, w prow adzeniu  
odwodów do walki i wpływaniu ogniem na jej przebieg.

21. Inform owanie przełożonego i sąsiadów  o prze­
biegu działania.

22. W ydaw anie zarządzeń regulujących:
a) pobieranie dosyłanej amunicji i przekazyw anie  

jej oddziałom,
b) ew akuow anie rannych z bataljonow ych punktów  

opatrunkow ych,
c) przesunięcia taborów  w ślad za nacierającem i 

oddziałam i.
23. Pobieżne badanie w ziętych do niewoli jeńców .
Z wyżej wymienionemi czynnościam i zw iązane jest,

oczywiście, sporządzanie szeregu rozkazów  i meldunków.
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N a tem  jeszcze nie kończy się p raca  dow ódcy pułku.
Mówiliśmy dotychczas o pułku w alczącym  w ram ach  

swej dywizji Jeżeli pułk będzie czasow o w ydzielony, od­
zyska swój tabor żyw nościow y i bagażow y o raz otrzym a  
praw dopodobnie wzm ocnienie w postaci:

—  oddziału łączności (np. pluton telegraficzny),
—  jednostek służby zdrow ia (np. pluton sanitarny, 

sekcja szpitala polowego, sam ochody sanitarne),
-— kolumn taborow ych z am unicją,
W  związku z tem  zw iększy się zakres p racy  do­

w ództw a pułku. T rzeba będzie regulow ać podczas działań:
24. R uchy taboru żyw nościow ego (włącznie aż do 

stacji zaopatryw ania).
25. R uchy taboru  bagażow ego.
26. Budow ę połączeń do ośrodka łączności w yższego  

dowództwa.
27. Ew akuację rannych aż do stacji ew akuacyjnej 

i rozwijanie szpitala polowego.
28. R uchy kolumn am unicyjnych aż do punktu za­

opatryw ania w am unicję, organizow anego przez wyższe 
dowództwo.

O czyw iście, w szystkie wyżej w ym ienione czynności 
nie muszą być dokonyw ane osobiście przez dow ódcę puł­
ku, jednak za w szystkie o n  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  
i on musi podpisać całe mnóstwo w ynikających z nich 
rozkazów  szczególnych. Czynności, k tóre m uszą być do­
konane przez dow ódcę pułku osobiście, są wymienione 
wyżej pod punktam i 1, 8, 10, 13, 15, 16, 20. Nie jest to 
mało, zw łaszcza jeśli dodam y do tego obow iązek częstego  
naw iązyw ania styczności osobistej z podwładnymi dow ód­
cam i i oddziałam i. T rzeba pam iętać o dodatnim wpływie 
pojaw ienia się dow ódcy pułku choć na krótką chwilę 
w śród oddziałów  w alczących! Nie m ożna też odm ówić do­
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w ódcy pułku praw a do snu i w ypoczynku, naw et pod­
czas walki.

P ra ca  dow ództw a pułku będzie więc obfita i bardzo  
różnorodna.

J a k  powinien być zbudow any ap arat dowództwa 
1 jak ma p racow ać, by dow odzenie odbywało się sprawnie  
i bez ta rć?

Organizacja dowództwa pułku i metoda pracy.

A by dow odzenie m ożna było nazw ać sprawnem, 
trzeba, aby każda ze wspom nianych czynności była doko­
nywana n a  c z a s ,  f a c h o w o  i z o d p o w i e d n i ą  e n e r ­
gi ą .  To w ym aga znów, aby żaden z pracow ników  nie był 
Przeciążony ilością i różnorodnością pow ierzonej mu pracy. 
Trzeba przytem  zazn aczy ć, że ponieważ tabory  pułku p ra­
cują na dużych p rzestrzen iach  i w znacznie gorszych niż 
oddziały w arunkach łączności, spraw ne kierow anie p racą  
służb w ym aga szczególnie um iejętnego i na dość daleką  
metę obliczonego przew idyw ania.

Na czele postaw ić trzeb a zasadę, że energja i uwaga 
dowódcy pułku musi być skoncentrow ana na d o w o d z e ­
n i u  w ścisłem  tego słowa znaczeniu. Powinien być on 
odciążony od p racy  nad zagadnieniam i bądź co bądź dru­
giej w ażności, jak organizacja łączności, zaopatryw anie  
1 ew akuacja. Poniew aż jednak nie m ożna zdjąć zeń o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  za te dziedziny, ap arat dowództwa 
Pułku musi tak  p racow ać, aby mu one jak najmniej spra­
wiały kłopotu.

D ru gą zasadą powinno być, aby chwilowa nieobecność 
I np, dla naw iązania osobistej styczności) lub nagłe ubycie 
z szeregu dow ódcy pułku nie wywoływało przerw y w funk­
cjonow aniu dow ództw a. Na m iejscu musi być ktoś upow aż­
niony do w ydaw ania rozkazów  w czasie krótkich nie­
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obecności dowódcy lub do objęcia dow ództw a w razie 
jego śm ierci lub zranienia.

W reszcie  trzecia  zasada: każdy dział opracow yw any  
jest przez przygotow anego doń fachow o pracow nika.

Przypuszczam , że zasadom  tym  m ogłaby uczynić za­
dość następująca organizacja dow ództwa pułku.

Szefem sztabu pułku powinien być z zasady najstar­
szy po dow ódcy oficer pułku. Dałoby mu to autom atyczne  
praw o zastępstw a. Do uprawnień jego powinno należeć  
podpisywanie w szystkich rozkazów  i meldunków w ycho­
dzących pod firmą „kw at.” a w nagłych w ypadkach —  
wszystkich innych. Pożądane byłoby, aby był to oficer 
dyplom owany (jak w wojsku sow ieckiem ). Sądzę jednak, 
że ważniejsze jest odpowiednie starszeństw o, gdyż rozw ią­
zuje ono najpomyślniej wszelkie spraw y podległości w do­
wództwie i daje na posterunku dow ódcy gotow ego, w ta­
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jemniczonego we w szystko zastępcę. Tylko dlatego, aby  
n>e m ieszać roli szefa sztabu pułku w polu z ro lą zastępcy  
dowódcy pułku w czasie pokoju, nie zaproponow ałem  dla 
niego tej nazwy.

M ożna dyskutow ać nad tem , czy powinien podlegać 
pluton konnych zwiadowców (jak w wojsku sowieckiem). 

Za tem  rozw iązaniem  przem aw ia:
—  chęć odciążenia dow ódcy pułku o jeden oddział 

bezpośrednio podległy,
—  używ anie plutonu konnych zw iadowców  jako or­

ganu rozpoznania (w pew nych w ypadkach),
—  przeznaczenie plutonu do zadań łączności,
—  używanie go w w ypadku działania w ścisłem  

związku z sąsiadam i (w natarciu  i obronie) do zadań „ty­
łow ych", jak eskorty jeńców , służba policyjna i t. p.

Przeciw ko podporządkow aniu plutonu konnych zwia­
dowców szefowi sztabu przem aw ia konieczność przydzie­
lania go częściam i do bataljonów  i traktow anie czasam i 
jako oddziału w alczącego.

Proponow ana organizacja nie przew iduje adjutanta. 
W  ch arak terze  tym  w ystępow ałby, w razie potrzeby, ofi­
cer w yw iadowczy lub oficer taktyczny. O ficer taktyczny  
redagow ałby w szystkie pisma, w ychod zące z dow ództw a  
Pod firm ą „op.” , Je s t  on zarazem  kierow nikiem  kancelarji. 
W  razie potrzeby zastępuje go oficer w yw iadow czy,

Podporządkow anie szefowi sztabu kw aterm istrza nie 
Przeciąży go a daje tak  pożądane uzgodnienie całej pracy  
W dowództwie przez jednego człow ieka, którym  nie jest 
dow ódca pułku i odciążenie dow ódcy w dziedzinach pracy, 
zw iązanych ze służbam i. K w aterm istrzem  powinien być 
major lub stary  kapitan, aby mogli podlegać mu w szyscy  
oficerowie funkcyjni. M ożnaby nazw ać go „adjutantem ” 
lob „oficerem  zao p atrzen ia", gdyż będzie musiał sam
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red agow ać pew ną ilość rozkazów , co mogłoby nie licow ać 
z nazw ą kw aterm istrza.

K w aterm istrz  przedstaw ia szefowi sztabu do podpisu  
w szystkie pisma w ychodzące pod firmą „kw at", opatrując  
je liczbą otrzym an ą od oficera taktycznego.

N aczelny lekarz pułku, inform owany przez k w ater­
m istrza o przebiegu działań i otrzym yw anych rozkazach, 
czyni odpow iednie przew idywania, staw ia propozycje i re ­
daguje odpow iednie pisma, oddając je kw aterm istrzow i 
dla uzyskania podpisu.

R ola oficera broni będzie podobna do roli lekarza. 
Poniew aż jednak czynności jego będą często  w ym agały  
oddalenia się z posterunku dow ództw a (np. dla pobrania  
dla pułku am unicji), redagow anie odpowiednich pism sp a­
dłoby na sam ego kw aterm istrza, Trzebaby dodać zastęp cę  
oficera broni lub odpowiednio w yrobionego starszego pod­
oficera, którym  oficer broni mógłby w yręczyć się w pracy. 
Mógłby także stanow ić z oficerem  gazowym parę, w zajem ­
nie p om agającą sobie w pełnieniu funkcji.

O ficer żyw nościow y zwykle będzie znajdował się 
poza pułkiem. R edagow anie pism dotyczących  zaopatrzenia  
w żyw ność przypadnie w ięc kw aterm istrzow i. To samo  
dotyczy oficera taborow ego, którem u podlegać powinien 
podoficer w eterynaryjny. Płatnik pracow ać będzie spora­
dycznie, p rzebyw ając zwykle przy taborze bagażowym.

* *
¥

Istotną proponow aną przeze mnie zm ianą jest doda­
nie pułkowi szefa sztabu. P oczet dow ódcy pułku zmieniłby 
w związku z tem  sw ą nazwę na „sztab”, a instrukcja
0 funkcjonow aniu sztabu w polu musiałaby uwzględnić
1 działanie pułku. Jeżeli użyjem y określenia „zastępca do­
w ódcy pułku", to m ożna pozostać przy nazwie „poczet",
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trzeba jednak w regulam inie piechoty ustalić jego struk­
turę w ew nętrzną w taki sposób, jaki tutaj podałem . Jeże li  
nie wprow adzim y szefa sztabu, to naw et przy w prow a­
dzeniu kw aterm istrza, jako organu pośred n iczącego  po­
między dow ódcą pułku a oficeram i służb, dow ódca pułku 
będzie musiał rozkazyw ać bezpośrednio co najmniej 11 
podwładnym (3 bataljony, 4 plutony specjalne, oficer tak ­
tyczny, oficer w yw iadowczy, oficer łączności i k w ater­
mistrz). Nie trzeba chyba podkreślać, o ile dowodzenie 
staje się przez to trudniejsze.

* *
¥

Niniejszym artykułem  zaledwie zapoczątkow ałem  roz­
patrzenie postaw ionego w tytule zagadnienia: omówiłem  
tylko form y organizacyjne, jakie należałoby, zdaniem  mo- 
jem, nadać dowództwu pułku, oraz rzuciłem  nieco św iatła 
na ch arak ter i rozm iary pracy  w ykonywanej w niem. 
Lekko tylko dotknąłem  samej m e t o d y  pracy . O m etodzie 
i technice pracy  m ożna mówić dopiero po przedyskuto­
waniu i ustaleniu organizacji dowództwa.
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K P T . D Y P L , JU L JU S Z  K O Z O L U B SK I.

PIECH O TA  W  O BRO N IE W A R S Z A W Y  (6— 7,IX ,1831). >) 

(C iąg dalszy).

V,

Bardziej ku południowi, gdzie grupa gen, por. M ura- 
wiewa (7 bataljonów , 16 dział) m iała zadanie opanow ać nie­
wykończone um ocnienia dookoła R akow ca, n atarcie rosyj­
skie trafiło w próżnię. O g. 9. Rosjanie owładnęli bez 
boju nieobsadzonym  Rakow cem , a ch cąc zw rócić na siebie 
Uwagę Polaków  z drugiej linji um ocnień zaczęli je ostrze­
liwać swą artylerją.

Na praw em  skrzydle rosyjskiem  grupa Strandm an- 
na zaatakow ała Szopy i K rólikarnię, zajętą przez batałjon  
grenadjerów  i 4 działa pozycyjne. Znajdujące się poza  
nią dzieła drugiej linji: 68, 69  i 70 obsadzone były przez  
5 kompanij 13, p, p, linjowego i 4 działa pozycyjne, dzieło 
Nr, 3 pierwszej linji —  przez kom paję 3. p, s. p, Poza  
tem w M okotow ie stał jako odwód batałjon grenadjerów  
z 2 działami, rogatki M okotowskie zaś obsadzał pluton
23. p. p, linjowego. R eszta  4. d, p. i 6 dział lekkich stały  
przed w ałem  między dziełami 4 i 9, zajm ując jednym ba- 
taljonem 3. p, s. p, dzieła 4, 5, 6 i 7.

O ddziały z K rólikarni i dzieł 68, 69  i 70  wystawiały  
Przed sobą czaty. C zaty bataljonu grenadjerów  z Króli-

9  „Przegląd  P iech o ty " —  zeszyt 1 , rok 1932.
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karni, stojące pod Kol, Szopy, pod naporem  trzech  
bataljonów  strzelców  Strandm anna w ycofały się do Króli­
karni, podkładając ogień pod w szystkie zabudow ania 
w Szopach. 6 dział rosyjskich zaczęło zaraz bom bardo­
wanie Królikarni, strzelcy  zaś rosyjscy  z poza palących  
się zabudow ań w Szopach razili obsługę naszej artylerji. 
Rów nocześnie dwa pułki kozaków, obchodząc daleko na 
południe, skierow ały się ku W iśle na Czerniaków .

G en. Umiński, uwiadom iony o tym  ruchu, skierował 
przeciw  Strandm annow i 3 bataljony 4. dywizji, k tóre, spę' 
dziwszy tyraljerów , uderzyły z K rólikarni na Szopy. B ry ­
gada jazdy z 6 działami pośpieszyła do Czerniakow a i tu 
w sparta orzez 2 kom panję z załóg M okotow a i odwodu 
w Belw ederze, idące stokiem  w zgórz K rólikarni, zmusiła 
kozaków  do odw rotu. Rów nocześnie m łody 13. pułk pie­
choty linjowej w krótkiej w alce w ręcz w yparł jegrów  ro­
syjskich z Szop i odrzucił ich ku Służewcowi.

Około g. 15. w alka tutaj zaczęła  ucichać, gdyż Stran- 
dmann, uw ażając, że dobrze spełnił w łożone nań zadanie  
dem onstracji, cofnął się do Służew ca. P olacy  nie ścigali 
cofających  się Rosjan, poniew aż na południe od W yglę- 
dowa, równolegle do szosy lubelskiej, rozwinęło się 16 
szw adronów  i 16 dział konnych dywizji lekkiej jazdy  
gwardji gen. N ostitza i osłoniło odw rót Strandm anna. J e ­
dynie przybyły pod K rólikarnię pluton rakietników  kon­
nych por. ISzopowicza zaczął obrzucać racam i kolumny 
jazdy, które rozlatyw ały się „...jakby kupy kaczek, kiedy  
takow a rak ieta  ze swym szum iącym  i ognistym ogonem  
w padała między k o n ie " .') Na tem  zakończyły się tu dzia­
łania w dniu 6 .IX,

S traty  nasze pod K rólikarnią w yniosły do 300  zabi-

*) Szo k alsk i H. F , „W spom nienia z p rze sz ło ści" . W iln o 1921. 
II. tom, str. 48.
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łych i rannych, w śród nich śm iertelnie ranny został tutaj 
dow ódca 4. kom panji pozycyjnej artylerji, ppłk. R zepecki 
Onufry. R osjanie stracili 250  ludzi.

Przeciw  M uraw iew ow i Umiński rozw inął 18 dział ) 
1 brygadę Niewęgłowskiego, ale ograniczył się jedynie do 
Pojedynku artyleryjskiego z arty lerią  M uraw iew a. K anona­
da ta trw ała do g. 12. W  wyniku jej artylerja  rosyjska  
musiała zam ilknąć, a pociski polskie zapaliły zabudow a- 
ma R akow ca, między innemi, szopę, do której znoszono  
rannych.

6. kom panja pozycyjna straciła  kilku ludzi i parę ko- 
ni- Rozw inięcie brygady Niewęgłowskiego, chociaż ta  
0statnia nic nie uczyniła, odniosło jednak pewien skutek. 
^W aw iew , zauw ażyw szy rozw ijające się jej bataljony, 
Przypuszczał, że Umiński przygotowuje w ypad i nie om iesz­
kał o tem  donieść Paskiew iczow i, znajdującem u się w tej 
chwili w reducie Nr. 54.

Paskiew icz, pod w rażeniem  tej w iadom ości, rozkazał 
Pow strzym ać wszelkie próby n atarcia  w kierunku C zyste­
go i rogatek  W olskich i porw aw szy z odwodu 3. dywizję 
ułanów pośpieszył z nią do M uraw iew a. Przybyw szy tu ­
taj Po g, 12, a w ięc już po zaprzestaniu kanonady, nigdzie 
uie mógł d ostrzec w iększych zgrupow ań nieprzyjaciela, 
Mogących zapow iadać wypad.

Zaledwie Paskiew icz zorjentow ał się naocznie o po­
łażeniu na praw em  skrzydle, gdy doniesiono mu o prze- 
oiWuderzeniu polskiem na W olę. W zm ocniw szy szybko  
Srupę M uraw iew a pułkami gwardji Litewskim i W ołyń­
skim, pośpieszył Paskiew icz na W olę, M urawiew zaś, mi- 
ui° otrzym anych posiłków, nie zdecydow ał się na nic. 

edynie kilka szw adronów  ułanów, korzystając z nowego

') 6, kom panja pozycyjna, 1 . kom panja lekka ,
P rz e g lą d  P ie c h o t y . 4
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uderzenia rosyjskiego na C zyste, chciało zaskoczyć dwa 
bataljony 2. p. p. linjowego, stojące obok dzieła Nr. 21; 
próba szarży załam ała się w ogniu 4 dział 2. baterji lekko- 
konnej.

Na lewem skrzydle rosyjskiem  grupa ks. Chiłkowa 
do południa nie przejaw iła żadnej działalności. Siły pol­
skie były tu rozłożone następująco: dzieła 66 i 67 oraz  
lasek Bielański, okopany i opatrzony zasiekam i, zajm o­
w ały 2 bataljony w eteranów  czynnych, m ając w ysunięty  
posterunek na szosie pom iędzy W aw rzyszew em  a M łoci­
nami; bataljon 26. p. p. linjowego zajm ow ał klasztor w Bie­
lanach, przygotow any do obrony.

Dzieło Nr. 65  pod Burakow em  trzym ała jedna kom­
panja 22. p. p. linjowego, utrzym ując łączność z P ary se- 
wem i M arym ontem . Pułk jazdy poznańskiej, sto jący  ko­
ło lasku Burakow skiego, osłaniał front um ocnień placów ­
kam i i patrolam i, w ysyłanem i za M łociny i w stronę O pa­
lenia. W  odwodzie stały 2 bataljony 18. p. p. linjowego 
przy szosie M arym ont— Bielany. D zieła drugiej linji i wał 
N ew achow icza od rogatek  M arym onckich ku W iśle obsa­
dzała w arszaw ska gw ardja narodow a.

Po południu, już po szturm ie i upadku W oli, 8 secin  
kozackich ukazało się od strony O palenia, spędziło polskie 
placów ki od W aw rzyszew a i M łocin, a część ich puściła 
się za szw adronem  jazdy poznańskiej, w padając za nim 
aż do M arym ontu. Ogień 7 dział z dzieła Nr, 66  spędził 
ich  zaraz, zm uszając rów nież do w ycofania rozw ijające  
się pod W aw rzyszew em  szw adrony jazdy rosyjskiej, które  
schroniły się za lasek W aw rzyszew ski i więcej się nie po­
kazały, ograniczając się do zajęcia W aw rzyszew a i Młocin. 
W  nocy silny patrol polski stw ierdził obecność tylko sła­
bych sił kaw alerji rosyjskiej na tej części frontu obron­
nego.



P iech o ta  w obronie W arszaw y 51

W alk a zam ierała na całym  froncie, ograniczając się 
do w ym iany strzałów  artyleryjskich. Rosjanie, stosownie 
do rozkazu, po opanowaniu trzeciej linji nie posuwali się 
dalej. Paskiew icz uw ażając, że dość zrobiono w pierw ­
szym dniu szturm u i w tajem nej nadziei, iż wynik tego  
dnia skłoni Polaków  do pertrak tacyj, w brew  żądaniom  
Tolla co  do kontynuow ania szturm u postanow ił odłożyć 
dalsze działania na następny dzień. Szukając w sw ych  
Podwładnych oparcia przeciw  naleganiom  Tolla, zw ołał do 
W oli rad ę wojenną. S tracono  na niej wiele czasu na czczą  
gadaninę, tem  bardziej że Paskiew iczow i nie zależało na 
^zyskaniu decyzji co do działań a tylko na przesunięciu  
lch na dzień 7. w rześnia. Kilku dow ódców  korpusów  zw ra­
cało uwagę na w yczerpanie oddziałów i konieczność udzie­
lenia im odpoczynku, inni generałow ie milczeli. Toll na­
tomiast zdecydow anie upierał się przy dalszem  prow adze­
niu szturmu, uzasadniając swój pogląd tem , że w chwili 
°becnej Rosjanie są skoncentrow ani, Polacy  zaś rozpró­
szeni. Zdaniem  jego, należało w ięc w yzyskać w ytw orzone  
^  ten sposób korzystne położenie i rozszerzyć pow odze­
nie, zdobyw ając um ocnienia drugiej linji polskiej. Zwłoka 
nioże doprow adzić do zmiany położenia, gdyż Polacy będą  
naleli w nocy czas na skoncentrow anie dostatecznych  sił na  
t r u n k u  głównego n atarcia . Jed n ak  nalegania Tolla po­
w stały darem ne, Paskiew icz zadecydow ał przerw anie sztur­
mu aż do następnego dnia. W o bec tego po g. 17 zamilkły  
°statnie strzały działowe i po zgiełku bitw y zapanow ała  
na pobojowisku cisza.

Paskiew icz na noc pow rócił do W łoch, a oddziały  
r° sVjskie cofnęły się poza linję dzieł 54, 55 i 56, obsa- 
^Wnych 6 bataljonam i i 20  działami i w ystaw iły dla 
°słony łańcuch czat kaw ałerji. R ozkazy na dzień 7. w rześ- 

opracow ał Toll, a Paskiew icz zatw ierdził je bez zmian,
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W  istocie swej nie różniły się one od rozkazów  na dzień
6. w rześnia, jedynie w składzie grup n acierający ch  zaszły  
pewne zmiany. Szturm  miał się rozp ocząć o św icie. I. k or­
pus Pahlena n acierać miał na północ od szosy kaliskiej,
II. korpus K reuza— na południe od niej; reszta  oddziałów  
n acierać miała w kierunkach dotychczasow ych. G rupie 
M urawiew a przydzielono 2 bataljony 4. pułku strzelców  
z grupy Strandm anna oraz 2. brygadę 3. dywizji kirasjerów  
dla osłony lewej flanki. Ja k o  odwód ustawiono za centrum  
linji bojowej gwardję, 1. dywizję kirasjerów , pułki 3. dy­
wizji ułanów i Atam ański kozaków.

W  pierwszym  dniu bitwy straty  po obydwu stronach  
były praw ie jednakow e; wynosiły one około 3000  rannych  
i zabitych dla każdej strony. Największe straty  po stro­
nie polskiej poniosła 3. dywizja piechoty, tra cą c  w 2 sw o­
ich pułkach, 8. i 10. linjowych, 70 oficerów  i 1310 szere­
gowych w zabitych, rannych i w ziętych do niewoli.

W ynik pierwszego dnia szturm u był dla Rosjan b ar­
dzo korzystny. O panowali oni praw ie cały  zachodni odci­
nek um ocnień trzeciej linji polskiej i to najsilniejsze jej 
dzieła, dom inujące nad leżącem i za niemi umocnieniami 
drugiej linji. Główną korzyścią szturm u rosyjskiego było 
podniesienie m oralnego nastroju w łasnego wojska, demo­
ralizacja zaś dow ództw a i żołnierzy obrońców .

U padek W oli wywołał w wojsku polskiem w yraźną  
depresję. N aczelne dowództwo rozprzęgło się w zupeł­
ności w pierwszym dniu szturm u. Prezes rządu i naczelny  
wódz, Krukowiecki, który zjawił się na połu walki w roli 
raczej prezesa rządu niż naczelnego wodza, ograniczył 
się tylko do krytykow ania w szystkiego a po upadku W oh  
pow rócił do W arszaw y, przekazując władzę wojskową 
całkow icie M ałachow skiem u. Zachow anie w czasie bitwy 
M ałachowskiego, Prądzyńskiego, Umińskiego, Dembińskiego
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1 Bem a widzieliśmy. Było to albo zajęcie się jakiemś częś- 
ciowem zadaniem , jakby dla ogłuszenia się, lub też po- 
Prostu narażanie się bez celu w najbardziej zagrożonych  
oiiejscach, jakby szukanie śm ierci w przewidywaniu prze­
granej.

D ezorganizacja dow ództw a i jego słabe działanie 
w czasie walki oddziałały i na ducha żołnierza. W idząc  
Upadek silnych um ocnień W arszaw y, w ydanych na łup 
nieprzyjacielowi dzięki tem u, że w czas ich nie w sparto, 
żołnierz odczuw ał bezow ocność walki w tych  w arunkach.

A  przecież położenie nie było jeszcze beznadziejne, 
Zajęcie W oli nie decydow ało jeszcze o losie W arszaw y. 
I w roku 1794 P ru sacy  zdobyli W olę a mimo to musieli 
się w ycofać. Zm niejszenie obwodu obronnego pozwalało  
na jego łatw iejszą obronę, skupienie sił żywych, zm aso­
wanie ognia artylerji i szybsze użycie odwodów w zagro­
żonym punkcie. N ależało tylko poczynić pewne przygoto­
wania; znając kierunek głównego wysiłku rosyjskiego, 
trzeba było zeb rać w szystkie rozporządzalne siły na od- 
cinku Czystego, na który te raz  miał runąć główny napór 
r°syjski. Przygotow ania te w prow adził w czyn gen. M ala­
n o w sk i. Zebrał on na froncie zachodnim , od rogatek  J e ­
rozolimskich po Pow ązki, 24  b a ta łjo n y !) i 4 szw adrony, 
Pozostaw iając na innych odcinkach tylko 24 bataljonów.

' ) Z 1. d, p,: 12. p. p. lin jow y— 3 batałjony 
16. p, p, lin jow y— 2 „

1 . p. s. p.— 4 batałjony.
Z 3, d, p,: 4. p, p, lin jow y — 4 batałjony 

5, p, s, p,— 4 b ata łjon y  
8 , p. p. lin jow y— 1 batałjon  

10 . p. p. lin jow y— 2 „
Z 4. d. p.: p, grenad jerów — 1 batałjon ,

Z b. grupy R uttie ob ecn ie  płk. Szym anow skiego: 18. p. p. lin jo - 
V 2 bata łjon y  i 26. p. p. lin jow y— 1 bata łjon .
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3 bataljony 2. p. p. linjowego i 4 szw adrony 1. p. s. k. 
zostały popołudniu 6. w rześnia ściągnięte do W arszaw y  
do dyspozycji gen. Chrzanow skiego dla poskrom ienia ew en­
tualnych zaburzeń w śród ludu. Bem  zgrom adził na Czy- 
stem i około rogatki Jerozolim skiej 72 działa połowę; 
z artyłerją  tą  w spółdziałać miały ponadto działa wałowe 
umocnień. W  ten sposób dalsza w alka miała widoki po­
w odzenia, należało jednak na wszelki w ypadek przygoto­
w ać ew akuację w ojskowych urządzeń i m agazynów  oraz  
ściągnąć jak najszybciej pod W arszaw ę korpus Ram oriny, 
którego działanie w tej chwili, gdy chodziło o los stolicy, 
nie mogło dać żadnych istotnych korzyści.

Jed n ak  K rukow iecki pod w rażeniem  upadku W oli 
myślał jedynie o przerw aniu dalszej walki, naw et za cenę  
kapitulacji W arszaw y, najchętniej zaś o podjęciu układów, 
któreby doprow adzić mogły do zakończenia wojny. Ju ż  
w czasie walki urabia on nastrój R ady Ministrów, uw ia­
dam iając poszczególnych m inistrów przez oficerów , że je­
żeli nieprzyjaciel ponowi n atarcie, W arszaw a nie utrzym a  
się naw et 2 godzin, „...bo żołnierz dzisiejszy nie jest to 
żołnierz grochow ski". W ieczorem , przybyw szy na R adę Mi­
nistrów, na której obecni byli prezes senatu M ichał ks. R a­
dziwiłł i m arszałek sejmu W ładysław  O strowski, przedstaw ił 
im w czarnych  barw ach położenie W arszaw y  i zdołał ich 
skłonić do zgody na zw rócenie się do Paskiew icza z za­
pytaniem , na jakich w arunkach m arszałek jest uprawniony  
do traktow ania z Polakam i. K rukow iecki zdaw ał sobie 
spraw ę, że po ostatnim  liście do Paskiew icza podobnego ro ­
dzaju zapytanie nie skłoni tego ostatniego do podjęcia ro ­
kowań i dlatego starał się uzyskać od R ady M inistrów, na­
stępnie od zebranych w ieczorem  komisyj sejm ow ych ośw iad­
czenie, że Polska w róci pod rządy M ikołaja oraz pow ierzenie  
jemu, jako prezesow i rządu, prow adzenie rokow ań w ca -
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tej pełni. Ani R ad a M inistrów, ani komisje sejm owe nie 
udzieliły żądanego upow ażnienia i nie w ydały ośw iadcze­
nia co do pow rotu Polski pod rządy M ikołaja. M inistro­
wie milczeli, ratu jąc sw oją osobistą odpow iedzialność, ko­
misje sejmowe zaś ośw iadczyły, że K rukow iecki może roz­
p ocząć rokow ania, wynik ich jednak musi być ratyfiko­
wany przez sejm.

W  tem  położeniu K rukow iecki w ezw ał na R adę Mi­
nistrów generała Prądzyńskiego i polecił mu zaw ieźć do 
Paskiew icza list, zaw ierający  zapytanie co do podstaw  
rokow ań. Na uwagę Prądzyńskiego, że po wyniosłej od­
powiedzi z dnia 5. w rześnia może być m owa jedynie
0 układach pod w arunkiem  uznania M ikołaja, K rukow iecki 
miał mu dać upoważnienie do ośw iadczenia Paskiew iczow i, 
iż gotów  jest w raz z całym  krajem  poddać się Mikołajowi
1 przeprow adzić to bez względu na sejm. W  następstw ie  
Krukow iecki w yparł się tego, jakoby dawał podobne upo­
w ażnienie Prądzyńskiem u i kw estja ta  do dziś pozostaje  
otw arta. P rzy znać trzeba, że w ybór miękkiego P rąd zyń ­
skiego na posła, szczególnie po ostatniem  zajściu z Dannen- 
bergiem , nie był fortunny i jeżeli K rukow iecki tego  
dokonał, to chyba z jakąś ukrytą myślą zrzucenia nań  
w całości lub podzielenia się z nim odpow iedzialnością.

W  nocy Prądzyński udał się do czat na szosie k a­
liskiej i w ysłał p arlam entarza do R osjan, W  nocy padał 
deszcz. P arlam en tarz w ciem nościach zabłądził, skierow ał 
się w bok i wyszedł na czaty  rosyjskie daleko na pół­
nocy tak, że dużo czasu upłynęło, zanim doprow adzono  
go do głównej kw atery rosyjskiej.

Oddziały polskie, pom ieszczone w ew nątrz wału cel­
nego i zajm ujące dzieła przed nim, otrzym ały ciepłą straw ę  
i pod bronią oczekiw ały dnia. Rosjanom  powodziło się 
gorzej: bez płaszczy i ciepłej straw y, często naw et bez k a­



56 Kpt, dypl. Ju lju sz  K ozolubski

w ałka chleba oddziały ich na biwaku poza zdobytem i for­
tam i miały ciężką noc. Nad ranem  deszcz ustał i gęsta  
mgła pokryła ziemię.

W reszcie  około g. 3 u czat polskich zjawili się ofi­
cerow ie rosyjscy  wysłani na spotkanie Prądzyńskiego. 
Z zaw iązanem i oczym a zaprow adzono go do probostw a na 
W oli, gdzie już oczekiw ali nań Paskiew icz, Toll i wielki 
książę M ichał, przybyły z m. W łochy.

Prądzyński w ręczył list. lecz Paskiew icz, p rzeczy­
taw szy go, obrzucił groźbam i polskiego posła, w ypom ina­
jąc mu odpowiedź daną D annenbergowi. 2 strzały dzia­
łowe oddane w tej chwili z rozkazu gen. M łokosiewicza, 
którem u zdawało się, że we mgle Rosjanie grupują się do 
n atarcia , podnieciły jeszcze bardziej m arszałka; udawał, 
że niedow ierza Polakom  i że misję Prądzyńskiego uważa 
za podstęp. D opiero pośrednictw o wielkiego księcia M ichała  
ułagodziło Paskiew icza, k tóry  zapytał się, czy K rukow iecki 
gotów jest uznać M ikołaja i czy  ma potrzebną po temu  
w ładzę, następnie zażądał od Prądzyńskiego stw ierdzenia  
tego w deklaracji pisemnej. Prądzyński, zastraszony groź­
bami Paskiew icza, na w łasną odpow iedzialność podpisał 
deklarację, w której stw ierdzał o posiadaniu w iadom ości 
„iż zam iarem  gen. Krukow ieckiego jest pow rót do posłu­
szeństw a w obec J .  C. M ości zupełny i całkow ity w raz  
z całym  narodem  polskim i że dziś posiada on całkow itą  
w ładzę" 1). Paskiew icz okazał się zadow olony z deklaracji 
i postanow ił przez gen. D annenberga zaprosić gen. K ru­
kow ieckiego na w stępną rozm ow ę pom iędzy czatam i.

' )  O ryginalny tek st francu sk i w edle „M em oire" Prądzyńskiego 
brzm iał: „,,,que les intentions du susdit G eneral K ru ko w ieck i sont de 
ren trer sous 1 'obeissance de S a  M a jeste  d'une m aniere  p le in e  et en- 
t ie re  avec toute la  nation polonaise et qu 'il en a aujourd'hui tout le 
pouvoir".



W  tym celu ofiarow yw ał 1-godzinne zaw ieszenie broni 
1 dopiero po długich targach  i wmieszaniu się wielkiego 
księcia zgodził się na 2-godzinny rozejm .

Po pow rocie Prądzyńskiego do W arszaw y K ruko­
wiecki, chociaż sejm jeszcze naw et nie zebrał się, przyjął 
zaproszenie Paskiew icza na rozm ow ę i udał się natychm iast 
W otoczeniu kilku oficerów  w kierunku W oli. Przed W olą  
oczekiw ał go Paskiew icz w otoczeniu licznego sztabu; obie 
strony, spotkaw szy się około g. 9, zsiadły z koni. Na zap ro ­
szenie Paskiew icza K rukow iecki, Prądzyński, wielki ksią­
żę M ichał i gen, Toll weszli z Paskiew iczem  do budynku  
karczm y wolskiej. Z początku Paskiew icz i gen. Toll za ­
gaili rozm ow ę tym  sam ym wyniosłym tonem, z jakim po­
przednio zw rócili się do Prądzyńskiego. Z ich strony padły  
słowa „buntow nicy" i „poddanie się na łaskę cesarza". 
Ale K rukow iecki nie dał się zastraszyć tak, jak Prądzyń­
ski, zastrzegł się przeciw  nazywaniu Polaków  buntowni­
kami i ośw iadczył, że poddanie się będzie zależało od 
w arunków  układów. Na to Paskiew icz pokazał mu pismo 
Prądzyńskiego, dodając, że przesądza ono już spraw ę pod­
dania.

Krukow iecki naw et nie spojrzał na podaw ane mu 
pismo i pośw ięcając Prądzyńskiego, w yparł się w spólności 
z tym krokiem . Rozm ow a w dalszym ciągu toczyła się 
w podniesionym tonie. Kilkakrotnie K rukow iecki chciał 
opuścić karczm ę, a Paskiew icz w ysyłał Tolla, by wydał ro z­
kazy do rozp oczęcia  szturm u. B yła to jednak tylko kom edja, 
bo obu stronom  zależało na układach. W reszcie  połączo­
nym wysiłkom wielkiego księcia M ichała i Prądzyńskiego  
udało się nieco uspokoić obu wodzów. W ezw ano gen. Berga, 
który odczytał K rukow ieckiem u zasadnicze w arunki ukła­
du, a m ianowicie:

1. bezw arunkow e poddanie się w ojska i narodu;
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2. natychm iastow e poddanie W arszaw y  i Pragi w raz  
z mostem na W iśle;

3. usunięcie się w ojska polskiego— w myśl poprzed­
nich rozkazów  cesarza  —  w Płockie.

Krukow iecki zażądał złagodzenia warunków , następ­
nie zaś stwierdził, że nie otrzym ał jeszcze od sejmu peł­
nom ocnictw a do podpisania układu. W o bec tego Paskiew icz  
zgodził się na przedłużenie rozejm u do g. 13, aby dać czas 
K rukow ieckiem u na uzyskanie potrzebnego pełnom ocnictw a  
od sejmu. Zaznaczył, że o g. 13 R osjanie rozpoczną szturm, 
lecz o ileby Polacy  mieli mu coś do zakom unikow ania, 
m ogą to zrobić przez p arlam entarza i w czasie walki. Na 
tem  obie strony rozjechały  się.

Po pow rocie do W arszaw y  K rukow iecki zdał Radzie  
M inistrów  spraw ę ze spotkania z Paskiew iczem . M inistro­
wie uznali za stosow ne pow iadom ić sejm o dotych czaso­
wym przebiegu układów i p ostarać się o uzyskanie pełno­
m ocnictw  dla P rezesa Rządu. Tylko dwaj ministrowie, 
Bonaw entura Niemojewski i Teodor M orawski, protestując  
przeciw  układom, podali się do dymisji. Żaden z ministrów  
jednak nie czuł się na siłach do zjawienia się w sejmie 
ze spraw ą układów, w obec czego, na w niosek m inistra  
wojny, gen. M oraw skiego, delegowano w ch arak terze  kom i­
sarza  rządu gen. Prądzyńskiego, jako najlepiej obeznanego  
z wojskowem położeniem.

Prądzyński, po krótkiej dyskusji, uzyskał od obu izb 
zgodę na usunięcie arbitrów  i zarządzenie posiedzenia taj­
nego. Przedstaw ił następnie położenie W arszaw y  jako bez­
nadziejne, w ykazując, że w obecnych w arunkach jedynym  
środkiem  ratunku są układy. Zapytany o w arunki układów  
nie postaw ił ich jasno, lecz nazyw ając je ostrem i dodawał, 
że przez pośrednictw o wielkiego księcia M ichała możnaby  
uzyskać zastrzeżenie w arunków  istnienia K rólestw a z przed
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rewolucji oraz am nestję dla w szystkich, zam ieszanych w pow­
staniu również i w ziem iach zabranych. W końcu podsunął 
^bom  myśl, że jeżeli nie uw ażają siebie za godne do ra ty ­
fikacji aktu, któryby odwoływał ich dotychczasow e czyny, 
Wówczas lepiejby było, aby rozw iązały się,

Myśl ta  znalazła zwolenników i gdy posłow ie jeden  
Po drugim w ypowiadali się za limitą sejmu, Prądzyński 
Pod w rażeniem , że nic już nie stanie na przeszkodzie  
układom, opuścił sejm przy huku kanonady dochodzącym  
z frontu, a w ięc już po g. 13. Pew ien był, że sejm odroczy  
się lub rozw iąże.

Tym czasem  po jego odejściu pow stał g o rąco  p rze­
ciw limicie sejmu B onaw entura Niemojewski a poparty  
przez innych posłów doprow adził do tego, że izby p osta­
nowiły obradow ać dalej, zastrzegły sobie ratyfik ację  ukła­
du i w ydały odezw y do w ojska i ludności W arszaw y, p o ­
czerń przerw ały posiedzenie do g. 16.

K rukow iecki, niecierpliw ie oczekujący  wyniku w ystą­
pienia Prądzyńskiego, gdy co raz bardziej zbliżała się g. 13, 
a z nią koniec rozejm u, w ysłał do Paskiew icza płk, 
Breańskiego z prośbą o przedłużenie zaw ieszenia broni. 
Huk arm at zwiastował mu niepowodzenie misji Breańskiego.

Gdy Prądzyński przybył doń ze spraw ozdaniem  
z sejm u, w ysłał go zaraz do Paskiew icza z ośw iadczeniem , 
że sejm w krótce odroczy się i da mu całkow ite pełnom oc­
nictwa; jednocześnie prosił o pow strzym anie szturm u i w y­
słanie pełnom ocnika do układów. Po odjeździe Prądzyń­
skiego, gdzieś po g. 14, dowiedział się Krukow iecki o dal­
szych obradach sejmu, w obec czego podał się do dymisji.

VI.

M arszałek Paskiew icz, nie doczekaw szy się do g. 13 
żadnej w iadom ości od Krukow ieckiego, zdecydow ał się
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w reszcie na rozpoczęcie szturm u. W  chwili, gdy na jego 
rozkaz w szyscy oficerow ie śpieszyli na swe stanowiska, 
przybył doń płk. Breański z prośbą o przedłużenie za­
w ieszenia broni. Paskiew icz ośw iadczył mu, że walkę 
rozpoczyna, lecz o ile gen. K rukow iecki miałby mu coś­
kolwiek do zakom unikow ania, w takim  razie niech przyśle 
p arlam en tarza przez rogatki M arym onckie do ks. Chiłkowa.

Około g. 1330 artylerja  rosyjska rozpoczęła swój ogień 
przygotow aw czy. A rtylerja  korpusów  Pahlena i K reuza, 
zm asow ana w jedną wielką baterję ze 118 dział, zaczęła  
bom bardow ać um ocnienia polskie, lecz mimo swej p rze­
wagi liczebnej nie mogła zmusić artylerji polskiej do mil­
czenia i zaczęła  od jej ognia ponosić znaczne straty . A r­
tylerja polska, zajm ująca stanow iska panujące nad stano­
wiskami artylerji rosyjskiej i ustaw iona w półksiężyc1), 
krzyżow ała swój ogień na tej ostatniej, sięgając swemi 
pociskam i i kolumn piechoty, stojących  poza artyłerją.

Paskiew icz na swym białym koniu i w białej fura­
żerce , w idoczny zdaleka, przejeżdżał wzdłuż frontu artylerji, 
gdy naraz kontuzjow any kulą arm atnią w lewą rękę spadł 
z konia, Zaniesiono go zaraz do dzieła Ńr. 54  i tam  go 
opatrzono. Przyw oław szy do siebie gen. Tolla, przekazał 
mu dowództwo bez zastrzeżeń. Toll zaraz wszedł na p a­
rap et fortu Nr. 54  i zorjentow aw szy się w położeniu po­
stanow ił przedew szystkiem  zw iększyć natężenie ognia a r­
tylerji rosyjskiej. Polecił więc szefowi artylerji ks. G orcza-

*) W  d ziele Nr. 61— 12 d zia ł 3. kom panji lek k ie j; na północ od 
d zieła  Nr. 2 3 — 6 d ział 5, kom panji p ozycyjnej; po obu stronach tego dzieła 
12 d ział 1, kom panji pozycyjnej; na północ od dzieła Nr. 22— 8 dział 
1 . b a ter ji lekkokon nej; na południe od d zieła Nr. 21— 14 d ział 2 . i 4. ba- 
tery j lekkokonnych ; rów nolegle do szosy krakow skiej, pod kątem  rozw ar­
tym do frontu 4. b a ter ji lekkokon nej —  20 d ział 1. kom panji lek k ie j
i 6 . p ozycyjnej.
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kowi zasilić ją artylerją  odwodową i podsunąć b aterje  
możliwie najbliżej umocnień polskich. G orczakow  przedłu­
żył praw e skrzydło swej artylerji w ten sposób, że naw et 
najbardziej skrzydłow a b aterja  konna ostrzeliw ała arty- 
lerję polską z flanki i ztylu. Mimo to arty lerja  polska  
nie zmniejszyła intensyw ności swego ognia, zasypując hu­
raganem  żelaza baterje rosyjskie, k tóre ponosiły ogromne  
straty. Np. 3. konna b aterja Litewskiej brygady artylerji, 
skierow ana z odwodu na praw e skrzydło artylerji rosyj­
skiej, została kom pletnie zdezorganizow ana. Zaledwie b a­
terja zajęła w skazane jej przez adjutanta ks. G orczakow a  
stanowisko i odprzodkow ała działa i nim zdążyła oddać 
pierwszy strzał, utraciła już swego dow ódcę, ppłk. P oro- 
szina, w parę zaś chwil cała  b aterja rozbiegła się, Z ofi­
cerów  pozostał tylko chorąży Baggow ut, którem u gen. Korff, 
zobaczyw szy położenie baterji, w ydał rozkaz zm iany s ta ­
nowiska baterji ku przodow i. W  tej chwili b aterja  w yglą­
dała rozpaczliw ie. Law ety dział były podruzgotane, ludzie 
i konie leżeli koło dział, konie bez jeźdźców  snuły się 
przerażone dookoła baterji. Żołnierze przy prołonżach') 
potracili do tego stopnia głowy, że nie rozumieli, co  do 
nich mówiono, Baggow ut i ppor. Seeland, adjutant gen. 
Korffa, płazując ich szablami po plecach, zmusili dopiero  
do w ykonania rozkazów  i podciągnięcia dział naprzód. 
Na nowem stanow isku po kilku strzałach  b aterja  zamilkła 
z braku obsługi; w przeciągu 30 minut b aterja  była zu­
pełnie zniszczona,2)

Epizod ten daje m iarę natężenia ognia artylerji polskiej. 
Gen, Toll, w idząc ze swego stanow iska skutek tego ognia, 
zrozumiał, że w tych w arunkach nie może rozpoczynać za­
m ierzonego przez Paskiew icza n atarcia  na Czyste, zanim nie

')  P rolonże —  liny do p rzeciąg an ia  d ział przy pom ocy obsług.
2) See lan d  A , L. „E rinnerungen". Stuttgart 1894, Str. 87— 88.
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zostanie w yp arta  arty lerja  polska z jej korzystnych sta­
nowisk przy rogatkach  Jerozolim skich . W o bec tego wydał 
rozkaz, aby arty lerja  dalej bom bardow ała Czyste, grupie 
zaś M uraw iew a, łącznie z osłaniającą jej skrzydła kaw alerją. 
polecił uderzyć na um ocnienia polskie dookoła rogatek  
Jerozolim skich .

M uraw iew  ruszył do szturm u o g. 15 w dwu kolum­
nach: północnej pod dowództwem pułkownika Łukasza, 
złożonej z Łuckiego pułku (2 bataljony) i Sam ogickiego  
pułku grenadjerów  (2 bataljony) i południowej płk. Rotha, 
złożonej z 2 bataljonów  N ieświeskiego pułku karabinjerów  
oraz 2 bataljonów  4, pułku jegrów.

Kolum na płk. Łukasza uderzyła na opuszczony sza­
niec Nr. 74  Ł) na północ od szosy krakow skiej. Pierw sze  
kom panje Łuckiego pułku w eszły już do w nętrza dzieła, 
gdy bataljon pułku grenadjerów  pod dowództwem ppłk. 
Szlegla z bagnetem  w ręku w yparł Rosjan z szańca i sam  
go zajął. G dy kolum na Łukasza pow róciła na nowo do 
szturm u, Umiński podesłał Szleglowi drugi bataljon g re ­
nadjerów , a oba bataljony grenadjerów  ponownie odrzu­
ciły Rosjan. T eraz gen, Poleszko porw ał z odwodu M ura­
w iew a 2 bataljony Finlandzkiego pułku gwardji i w raz  
z 4 bataljonam i płk, Łukasza jeszcze raz  uderzył na gre­
nadjerów  Szlegla. P rzew aga liczbow a zrobiła sw oje: Polacy  
zostali w yp arci z fortu Nr. 74, stracili K arczm ę Czerw oną, 
następnie i K arczm ę Żelazną. D arem nie grenadjerzy ude­
rzają  ciągle na bagnety, porw ani przykładem  swych ofi­
cerów , którzy idą naw et ośm dziesiąt kroków  przed swemi 
kolumnami. S traciw szy połowę swego stanu, bataljony  
I. i II. grenadjerów  zm uszone są do w ycofania się aż na 
linję dzieł Nr. 13 —  15. Dopiero przeciw natarcie II. batal-

*) W  re la c ja c h  i op racow aniach  rosy jsk ich  zwany Nr, 81,
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jonu 3. p. s. p. odbiera K arczm ę Żelazną oraz cegielnię  
1 utrzymuje ją mimo n atarć  rosyjskich.

W  chwili, gdy Łukasz został pow strzym any przez  
grenadjerów  Szlegla, niecierpliw y Toll skierow ał mu na 
pomoc 3 pułki kirasjerów , sto jące w odległości 1V2 km od 
fortu Nr. 74. Zanim kirasjerzy  przybyli pod dzieło Nr. 74, 
grenadjerzy polscy odrzuceni zostali już za K arczm ę Że­
lazną. W o b ec tego dow ódca idącego na czele Nowgo- 
rodzkiego pułku kirasjerów  otrzym ał rozkaz w ykonania  
szarży na 6. kom panję lekką, stojącą pom iędzy dziełami 
Nr. 72 i 73, a k tó ra — jak się Rosjanom  zdaw ało— zmieniała  
stanowiska. Po krótkiem  wahaniu dow ódca pułku rzucił do 
szarży 2 dywizjony, które, poniósłszy duże straty  od ognia 
kartaczow ego Polaków , zaw róciły. Po tej nieudanej szarży  
kirasjerzy cofnęli się.

Kolumna płk. R otha zw róciła się przeciw  dziełom  
71 ‘) i 72. Dzieło Nr. 71, uzbrojone w 3 żelazne działa  
12-funtowe, ulane w Białogonie, obsadzone było 2 kom pa- 
njami grenadjerów . Nieświeski pułk karabinierów , podszedł­
szy pod fort, przy pom ocy drabin i faszyn zaczął się w dra­
pywać na w ały dzieła, bronione zacięcie przez załogę. 
F o rt był ztyłu o tw arty  i jeden bataljon rosyjski, obszedłszy  
go od tyłu, mógł łatw o w paść do fortu i zaskoczyć obroń­
ców. Rosjanie jednak nie wpadli na ten pomysł i ciżbą  
drapali się na szczyt wałów, D ow ódca 2. baterji lekko- 
konnej, kpt. Jabłonow ski, stojący  z b aterją  przy dywizji 
jazdy gen. Jagm ina pod wałami, ujrzaw szy to, uprosił 
u gen. Jagm ina pozwolenie na ostrzelanie szturm ującej 
kolumny 2). O trzym aw szy zezw olenie, pośpieszył ze swą 
baterją aż na w ysokość szańca i już działa odprzodkował,

‘ ) W  re la c ja c h  i op racow an iach  rosy jsk ich  zw ane Nr, 78.
2) Jab ło n o w sk i ks, S tan isław  „W spom nienia o b a terji pozycyj­

nej arty lerji konnej gw ardji k ró lew sk o -p o lsk ie j" , K raków  1916, Str. 149.
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gdy naraz baterję minął rzucony do szarży przez gen. 
Umińskiego 3. pułk strzelców  konnych. Pułk ten, wpadłszy  
na kolumnę szturm ow ą Rotha, zm ieszaną już ukazaniem  
się 2. b aterji lekkokonnej, rozgrom ił ją zupełnie. W  chwili, 
gdy ścigał uciekających  piechurów , gen. Nostitz ze swą 
dywizją, pilnujący flanki grupy M uraw iew a, rzucił na pol­
skich szaserów  3. dywizjon pułku dragonów  gwardji z do­
w ód cą pułku gen. mjr. Zassem  na czele. Niespodziane ude­
rzenie zachw iało w yczerpanych szarżą  szaserów , a gdy 2. 
dywizjon dragonów  gwardji nadbiegł Rosjanom  z pom ocą, 
cofnęli się, ścigani przez kaw alerję rosyjską p ędzącą teraz  
na 2. baterję lekkokonną. Kpt. Jabłonow ski zorjentow ał 
się dopiero w ostatniej chwili, gdy zobaczył gen. Nostitza, 
rąbiącego jego porucznika Ekielskiego i zdołał uprow a­
dzić tylko 4 działa oraz przodki 2 dział pozostaw ionych na 
miejscu. B aterję  uratow ało uderzenie pułków jazdy san­
dom ierskiej prow adzone przez gen. Umińskiego, m ającego  
przy sobie generałów  Bem a, Jagm ina i Czarnom skiego ze 
sztabam i. Zderzenie jazdy przerodziło się w zaciętą  w alkę, 
w której padli generałow ie Nostiz i Sass i w szyscy dowódcy  
oraz obaj chorążow ie, a P olacy  zdobyli oba sztandary. Na 
zw ycięskich Polaków , gdy kończyli spraw ę z dragonam i 
gwardji, wpadł nowy nieprzyjaciel. B ył to pułk huzarów  
gwardji z płk. M usin-Puszkinem  na czele. O drzucił on 
jazdę polską aż pod wał główny i ścigając ją zapuścił się 
pod sam wał, gdzie poniósł znaczne straty  od ognia kar- 
taczow ego i ręcznego i rozbity został przez 4, pułk uła­
nów, prow adzony przez gen. Szydłow skiego. D roga, którą 
przybyli huzarzy rosyjscy, była już zam knięta przez piechotę
4. dywizji w ystępującą z szańców . W ów czas huzarzy a ra ­
czej ich niedobitki zw róciły się na południe w stronę M o­
kotowa i galopując wzdłuż polskich um ocnień dotarły  
między Szopam i a W yględow em  do w ysłanego im na spot-
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kanie pułku kaw alergardów . 13 huzarów  na czele z ro t­
m istrzem Slepcow em , b roczącym  krw ią z 12 ran, wpadło 
przez otw ór w w ale obok redanu Nr, 10 do m iasta, gdzie 
ich gw ardja narodow a i publiczność chw ytała w Aleji 
Ujazdowskiej, w ogrodzie Botanicznym  i na Bagateli.

Epizod ten trw ał około godzinę. Był on chlubnym  
dowodem zapału w yborow ych pułków jazdy rosyjskiej, lecz  
nie dał żadnego wyniku Rosjanom  1), przyniósł im zaś 
ogromne straty ; pułk dragonów  gwardji stracił 12 oficerów  
i 162 szeregow ych, pułk huzarów  —  6 oficerów  i 182 lu­
dzi. „C ałe rów ne i rozległe pole zasłane zostało huzaram i 
i dragonam i; a ponieważ m undury huzarskie były ponso- 
Wego koloru, całe  w ięc pole w czerw oną szatę się odzia­
ło” 2). S tra t polskich nie znamy, ale nie były one znaczne, 
gdyż nikt ich specjalnie nie podniósł, natom iast w szyscy  
pam iętnikarze podkreślali zdobycz i piękne konie, które  
dostały się polskiej kaw alerji. Nawet obu dział, pozo­
staw ionych na polu w chwili szarży, nie utraciliśm y, gdyż 
kanonierzy pokryli się pod niemi przed przelatującym i 
Rosjanam i i tylko jeden kanonier, Prysley, był cięty  
w grzbiet pałaszem . Po szarży piechota z dzieła Nr. 71 
w toczyła działa do fortu i stam tąd zabrał je dow ódca ba- 
terji, przybyły z przodkam i po w ycofaniu się kawalerji 
rosyjskiej.

N atarcie  M uraw iew a zawiodło pod w zględem tak ­
tycznym , ale operacyjnie przyniosło korzyść oczekiw aną  
od niego przez Tolla. M ianowicie, na skutek tego n atarcia  
artylerja Umińskiego i części centrum  m usiała teraz  za­

')  Puzyrew skij („Po lsko-R u sskaja  W o jn a") m yli się, tw ierdząc, że 
>,pod w pływ em  tego ataku zostało zdobyte dzieło Nr. 7 8 ” . Jab ło n o w sk i 
bowiem  z niego zab iera ł sw oje 2 działa, pozostaw ione podczas szarży
i w ciąg nięte  do d zieła  przez piechurów ,

2) Jab ło n o w sk i —  loc, cit. str. 152,
P r z e g lą d  P ie c h o ty  5
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przestać zw alczania artylerji rosyjskiej przed C zystem  
i zw rócić się przeciw  M uraw iewowi. Dzięki tem u artylerja  
rosyjska zaczęła  zyskiw ać przew agę nad polską, która  
uchylając się od stra t zmienia stanow iska, rozbijając się 
na plutony i tem  sam em  ro zp rasza  swój ogień.

G dy ogień artylerji polskiej osłabł, około g. 17-ej 16 
bataljonów  K reuza w dwu kolum nach ruszyło do szturm u  
na dzieła 21 i 22. T orow ała im drogę rosyjska artylerja  
konna. Ze strony polskiej 13 dział fortu Nr, 23  z flanki 
skośnym  ogniem dziesiątkow ało kolumny szturm owe, z frontu  
zaś biło w nie 16 dział w ałow ych z dzieł 21 i 22  oraz 10 dział 
1. kom panji pozycyjnej, stojącej na południe od dzieła 
Nr. 21 pod osłoną bataljonu 5. p. s. p.

Przed  kolumnę płk. Liprandi, zm ierzającą na fort 
N r. 21, w ysunęła się 4. b aterja  konna płk. Żitowa, która, do­
tarłszy  na 200  kroków  od dzieła, zasypała je tak  gęstym  
gradem  k artaczy , że załoga, złożona z bataljonu 5. p. s. p., 
srom otnie uciekła z fortu. K o rzystając z popłochu załogi, 
ochotnicy z baterji, ze znanym  nam już chor. Baggow utem , 
wpadli konno do fortu, zajm ując go do przybycia n ad cią­
gającej biegiem swojej piechoty. O bsadziw szy częścią  ko­
lumny Liprandiego zdobyte dzieło, K reuz skierow ał resztę  
przeciw  dziełu Nr. 22, szturm ow anem u przez 8 balaljonów  
gen. lejt. Sulimy. Tutaj załoga, złożona z bataljonu 5. p. s. p, 
i bataljonu 8. p. p. linjowego, staw iała jakiś czas opór, ale 
gdy piechota rosyjska, w yrw aw szy palisady, w darła się 
na wał, opuściła fort i przez ogrody Czystego uciekła za  
w ał miejski.

R ów nocześnie bataljon 5. p. s. p., stojący  w ase­
kuracji 1. kom panji pozycyjnej, ch oć ukryty za domem, 
„naw et w tak  bezpiecznem  m iejscu nie ch ce czek ać końca, 
a odstępując artylerji, haniebnie u ciek a" 'j.

’ ) K lem ensow ski M ,— loc. cit, str, 776.
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Gen. M ałachow ski, znajdujący się w m om encie sztur­
mu w forcie Nr, 23, gdy zobaczył kolumny szturm ow e, 
biegnące na dzieła 21 i 22, polecił gen. Bogusław skiem u  
rzucić odwód jego dywizji na pom oc szturm ow anym  for­
tom oraz w ezw ał z pod C m entarza Ew angielickiego 6 ba­
taljonów M uchow skiego i kaw alerję Dłuskiego. Gen. B o ­
gusławski posiadał w odw odzie jedynie 2 bataljony 4. pułku; 
gdy M uchowski nie nadchodził, rzucił się z niemi na po­
moc dziełom 21 i 22, ale natknął się już na rosyjską  
piechotę, ścigającą  uciekających  za wał obrońców  fortów. 
Bataljony II. i IV, 4. pułku, prow adzone przez generałów  
Bogusławskiego i W ęgierskiego, zderzyły się z Rosjanam i, 
Zagrzanymi pow odzeniem .

Z obu stron rozpoczął się m orderczy  ogień karabi­
nowy, gdy naraz na Polaków  w padło 8 bataljonów  gen. 
mjr. N abokow a, tw o rzący ch  południową kolumnę korpusu  
Pahlena i posuw ających się wzdłuż szosy kaliskiej na ro ­
gatki W olskie. Przeciw  takiej przem ocy dwa bataljony  
czw artaków  nie mogły dać rad y  i zostały rozbite; odrzu­
cone cofnęły się, w alcząc dalej grupkami.

G en. M uchowski, śp ieszący za Bogusławskim na po­
moc dziełom 21 i 22, na w ysokości dzieła Nr. 23 zobaczył 
odwrót Bogusław skiego oraz m asy Rosjan rozlew ające się 
Po ogrodach Czystego i skierow ujące się przeciw  dziełu 
Nr. 23 od południa. Zrezygnow ał w ięc z w ykonania już 
nieaktualnego rozkazu i pozostaw iw szy w północnym  ba- 
stjonie dzieła Nr. 23  jeden bataljon 1. p, s. p. z 2 b atal­
ionami 1. p, s. p. i 2 bataljonam i 18. p, p. cofnął się mię­
dzy m ury C m entarza Ew angielickiego.

T eraz cały  wysiłek rosyjski zw rócił się przeciw  dzie- 
br“Nr. 23, bronionem u przez 2 bataljony 10. p. p. linjo- 
^ego i bataljon l . p.  s. p. oraz 13 dział w ałow ych pod płk. 
Fiedorow iczem . Północna kolumna korpusu Pahlena, pod
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dow ództw em  gen. mjr. von der Briggen, w sile 6 bataljo­
nów, w yszedłszy z pod W oli, n atarła od zachodu na fort, 
podczas gdy kolum na N abokow a zw róciła się na jego po­
łudniową ścianę. 2 baterje konne z grupy ks. Chiłkowa, 
pod przykryciem  Ołwiopolskiego pułku huzarów , podje­
chały pod fort od północy i zaczęły go zasypyw ać celnym  
ogniem kartaczow ym . G arnizon południowego bastjonu  
dzieła Nr. 23 opuścił zaw cześnie swój posterunek, pozo­
staw iając na łasce losu działa i ich dow ódcę, płk. F ied o ­
row icza. Dzięki artylerzystom  działa zagw ożdżono, a płk. 
Fiedorow icz, otoczony przez w dzierającą się zew sząd na 
wały piechotę rosyjską, tylko zaw dzięczając zielonemu  
mundurowi artylerzysty  uszedł niewoli, P ółnocny  ba- 
stjon, obsadzony bataljonem  10. p. p. linjowego i bataljonem  
1. p. s. p., bronił się „długo i w alecznie''1 ) aż w reszcie  
uległ. B yła g. 18.

Tym czasem  2 bataljony Bogusławskiego, p ozosta­
wiwszy jeszcze tyraljerów  na przedpolu w ogrodach Czy- 
stego, głównie w obm urow anym  ogrodzie Unruga, w yco­
fały się na wał miejski,

Tutaj na rogatkach  W olskich powstał tłok wśród  
uciekających  z dzieł 21 i 22 oraz ludności cywilnej, tłum ­
nie wyległej na wał. Przybycie kaw alerji D łuskiego po­
w iększyło jeszcze zam ieszanie, a licznie padające pociski 
rosyjskie w ywołały panikę. Położenie opanował w krótce  
gen. Bogusław ski, który przy pom ocy oficerów  4. p. p. li­
njowego zorganizow ał szybko obronę rogatek W olskich, 
przylegającego do niej wału i C m entarza Ewangielickiego. 
B arykadę w rogatkach  W olskich zajęły 2 działa 4. baterji 
lekkokonnej pod osłoną kompanji 4. p. p. linjowego. R esz­
ta  4. pułku obsadziła w ał miejski na praw o i lewo od ro ­
gatek. Dom Przytułku przed rogatką obsadził bataljon

')  Idem str, 782.
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16. p. p.; drugi batałjon tego pułku stanął wzdłuż ulicy 
M łynarskiej. C m entarz Ew angielicki obsadziły 2 bataljo- 
ny 1. p. s. p., 2 batałjony 18. p. p. linjowego oraz batal­
iony I. mjr. B orzęckiego i III. mjr. Św ięcickiego z 4. p. p. 
linjowego. 1 batałjon 1. p, s. p. stanął przy prochowni.

Z w ycięska kolumna gen, von der Briggen runęła na 
lunetę Nr. 24. Gen. M uchowski rzucił 2 batałjony 1. p. s, p. 
do przeciw n atarcia  na szturm ujące kolumny, ale uderzenie  
ich załam ało się w ogniu rosyjskich bateryj konnych. Za­
sypane z bliskiej odległości kartaczam i zaw róciły i cof­
nęły się za m ury cm entarza. W  w alce o lunetę poległ 
z polskiej strony ppłk. Rom ański, dow ódca artylerji w ało­
wej dzieł 21— 24, z rosyjskiej —  gen. von der Briggen, 
zdobywca lunety. Rosjanie skierowali się teraz  z jednej 
strony przeciw  cm entarzow i, z drugiej —  przeciw  wałowi 
miejskiemu.

Zm rok już zapadł, lecz pożar przedm ieścia W olskie­
go, dworków na Czystem  i w iatraków  na północ od szo­
sy ośw ietlał pole walki. Kilku generałów , między nimi 
i gen. N eidhardt, zaproponow ało Tollowi przerw anie sztur­
mu do rana ze względu na trudności boju nocnego w mieś­
cie. Toll odpowiedział im: „Teraz lub nigdy!” —  i w ydał 
rozkazy do szturm u wału m iejskiego i przyległych um oc­
nień. G enerałom  N eidhardtow i i G orczakow ow i polecił 
uporządkow ać zm ieszane i rozrzucone w czasie szturmu  
oddziały; podobny rozkaz dał gen. K reuz swemu szefowi 
sztabu gen. D elingshausenow i. C zęść artylerji ustawiono  
pom iędzy zdobytem i um ocnieniam i naprzeciw  rogatek  
W olskich, drugą w iększą część —  naprzeciw  rogatek  J e ­
rozolim skich i sąsiadujących fortów. R ów nocześnie pod­
prowadzono do czoła odwody.

Zadanie oczyszczenia Czystego z zagnieżdżonych  
w ogrod ach  grupek tyraljerskich  z pułków 3. dywizji poi-
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skiej otrzym ały z korpusu K reuza: na południu kolumna 
płk. Liprandiego, złożona z 2 bataljonów  pułków Jeleckiego  
i Siew skiego, na północy kolumna gen. M alinowskiego z 4 
bataljonam i pułków Szliselburskiego i Ładoskiego. Poza  
niemi w drugim rzucie postępow ały pułki: grenadjerów  
ks. następcy tronu pruskiego i A rakczejew a, R eszta  k or­
pusu K reuza pozostała w tyle, gdyż w ąskie uliczki Czy­
stego nie pozw alały na rozw inięcie w iększych mas. Za 
przew odników  służyli obu czołow ym  kolumnom g enerało ­
wie Korff i D annenberg, co do których  przypuszczano, że 
przebyw ając tyle lat w garnizonie w arszaw skim  powinni 
znać i zaułki Czystego.

W alka na Czystem  była niezm iernie zacięta . Trzeba  
było zdobyw ać każdy m urek, płot, dom, słowem —  każdą  
najm niejszą zasłonę. Ulubiona form acja R osjan, kolum na, 
nie m iała tutaj zastosow ania ze względu na teren  i mi- 
mowoli Rosjanie musieli rozsypać się w tyraljery. W  w al­
ce tyraljerskiej zaś P olacy  przew yższali znacznie Rosjan, 
w ykazując nadzw yczajną zręczność w w yzyskaniu terenu, 
co przy właściwej Rosjanom  małej ruchliw ości narażało  
n acierający ch  na ogrom ne straty.

W yglądało tu strasznie. Dym gryzł oczy, okryw ając  
gęstym  całunem  ziemię. Rosjanie widzieli przed sobą tyl­
ko na odległość pół strzału kartaczow ego. Pociski k ara ­
binowe i arm atnie krzyżow ały się w pow ietrzu, w yryw a­
jąc całe roty  w szeregach  n acierający ch . Kolum ny nacie­
ra jące  posuwały się jakby poom acku, nie orjentując się zu­
pełnie w labiryncie uliczek. Kolumnie Liprandiego udało się 
w reszcie zrobić wyłom w m urze ogrodu Unruga i w y­
gnieść jego obrońców , Gen. Korff, sprow adziw szy 2 działa  
na czoło kolumny, ostrzeliw ał niemi z najbliższej odle­
głości zasłony, z poza których padały strzały obrońców . 
W  ten sposób R osjanie posuwali się powoli naprzód. B a r­
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dziej ku północy, wzdłuż szosy kaliskiej, posuwał się gen. 
ks. Szachow skoj na czele 4 pułków grenadjerów , w ypie­
rając z pom ocą oddziałów z kolumny N abokow a obroń­
ców przedm ieścia W olskiego. Po opanow aniu przedm ieś­
cia przy biciu w bębny i okrzykach „h u rra"! ruszył do 
szturm u na rogatki W olskie, B ron iące barykady w ro ­
gatkach 2 działa konne przy pom ocy piechoty tak  sku­
tecznie przyjęły nieprzyjaciela, że musiał się cofnąć ze 
znaczną stratą . Dwukrotnie jeszcze grenadjerzy  rosyjscy, 
w sparci ogniem artylerji, ponaw iali swe n atarcie  na ro ­
gatki, zawsze jednak zostali odparci, Z zem sty też nie­
przyjaciel w nocy podpalił dom y zdobytego już przez sie­
bie przedm ieścia W olskiego.

W  w alkach tych został śm iertelnie ranny dow ódca
4. p. p. linjowego ppłk. M ajewski K azim ierz, rany  zaś od­
niósł mjr, Sporny,

Na rogatkach  W olskich  tym czasem  zjawiły się po­
siłki dla Bogusław skiego. Przybył tu bataljon grenadjerów  
z M okotow a, skierow any zaraz na Cm entarz Ew angielicki 
oraz 2. p. p. linjowy z W arszaw y.

W reszcie  i cm entarz Ew angielicki musiał ulec. Po  
upadku lunety Nr. 24  zw róciła się przeciw  niemu ko­
lumna poległego generała von der Briggen oraz część ko­
lumny N abokow a a także oddziały z korpusu K reuza, 
które po zdobyciu dzieł 21 i 22  skierow ały się na pół­
noc. Piechurzy polscy zam knięci na cm entarzu, za cien­
kim i niskim m urem , opatrzonym  w strzelnice, bronili się 
do upadłego. Zagrzew ano się okrzykam i: „W iara! Zem sta 
za O stro łęk ę!"— i poszczególne grupki uderzały bagnetem  
na pchających  się Rosjan. W reszcie  gen. Bogusław ski wi­
dząc, że cm entarz nie da się utrzym ać, rozkazał zrobić  
wyłom w m urze i przezeń około g. 22  w yprow adził na  
wał broniące cm entarza oddziały. Do ostatniej chwili trzy ­
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m ał się w kaplicy cm entarnej kpt. 4. p. p. linjowego 
K rzyżtoporski, który, dobraw szy sobie strzelców , zasypy­
w ał ogniem nacierających . Dopiero groźba gen. Bogu­
sław skiego, że go każe rozstrzelać za nieposłuszeństw o, 
skłoniła tego „A jaksa czw artak ów ", jak go zwano, do w y­
cofania się na wał.

W  obronie wału przed postępującym i nań Rosjanam i 
brały udział i osoby cyw ilne. Księża, rzem ieślnicy, kobiety, 
dziew częta i dzieci, zbrojni w siekiery, kosy i strzelby, 
cisnęli się do przedpiersia wałów, częstokroć zaw adzając 
żołnierzom . Pom iędzy niemi pani Dębińska, wdowa po puł­
kowniku w eteranów , porzuciw szy opiekę nad rannym i 
w szpitalach, której z całem  pośw ięceniem  się oddaw ała, 
z karabinem  w ręku stanęła na w ale. Za plecam i zaś w al­
czących , w ulicach m iasta, ośw ietlonych blaskiem  pożaru  
Czystego i W olskiego przedm ieścia, wzmagał się popłoch  
i zam ieszanie. S traż pożarna gasiła w ybuchający od po­
cisków  ogień, a jej brandm ajster, S ternberg, poległ ugo­
dzony granatem

Mimo usiłowań R osjan rogatki W olskie i wał miejski 
pozostały w ręku polskiem. N atom iast bardziej ku połu­
dniowi R osjanie osiągnęli powodzenie. 11. pułk strzelców , 
prow adzony przez gen. O troszczenko, ow ładnął w ysuniętą 
przed wał lunetą Nr. 18, bronioną przez 2 kom panje
12. p. p. linjowego. B rygada grenadjerów  gen, C zaada- 
jew a, prow adzona przez dow ódcę dywizji gen. Połujekto- 
wa, minęła to dzieło i szturm em  wzięła lunety 17 i 19 
w zm acniające wał, a obsadzone w tej chwili jedynie przez  
rozbitków  z już zdobytych fortów. C zęść grenadjerów  po 
osiągnięciu wału w dała się w w alkę z piechuram i polskimi, 
obsadzającym i domy p rzylegające do wału, część zaś zw ró-

’) Patelski J , — loc, cit, str. 169.
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cłła się poza w ałem  na południe przeciw  obrońcom  ro ­
gatek Jerozolim skich.

Na dzieło Nr. 16 bronione przez 2 bataljony 12. p. p. 
linjowego uderzyło 6 bataljonów  gen. Freiganga. Polacy  b ro ­
nili lunety zaw zięcie. W ołogodzki pułk piechoty, prow adzony  
przez dow ódcę brygady gen. Jefim ow icza, w darł się do 
niej, lecz pod straszliw ym  ogniem obrońców  lunety i wału 
musiał się cofnąć z lunety z ogrom nem i stratam i. S tracił 
on tu gen. Jefim ow icza, 6 oficerów  i 48 szeregow ych  
w zabitych a 7 oficerów  i 233  szeregow ych w rannych. 
Z 1000 ludzi idących do szturm u pozostało zaledw ie 300, 
reszta rozbiegła się. Dowództwo pułku objął najstarszy  
ze zdrowych oficerów  pułku, sztabskapitan G ordijenko ’).

Na cofający  się W ołogodzki pułk piechoty uderzyły od 
rogatek części 4. dywizji polskiej i parły  go aż do nadcho­
dzącej brygady karabinierskiej Freiganga. T eraz w w alkę  
Weszła i grupa M uraw iew a, od czasu szarży kaw aleryj­
skiej sto jąca bezczynnie w miejscu, O becnie jej północna  
kolumna, dow odzona przez płk. Łukasza, w eszła w łącz ­
ność z kolumną Freigan ga. Obie kolumny, rzuciw szy  
w gęste tyraljery  ochotników  z gwardji, uderzyły na II. ba­
taljon 3. p. s. p. i 2 bataljony 13. p. p. linjowego. W  te ­
renie pociętym  licznemi row am i w yw iązała się g orąca  
Walka ogniowa. Szeregi rosyjskie silnie się przerzedziły  
°d  ognia działowego i karabinow ego Polaków , jednak  
obrońcy zmuszeni zostali do odw rotu i u tracili lunetę 
Nr. 73. Południow a kolum na M uraw iew a, prow adzona  
Przez płk. Rotha, w zięła rów nocześnie lunetę Nr. 72 i skie­
rowała się na lunetę Nr. 11.

Płk. Łukasz, skierow aw szy Sam ogicki pułk grenadje- 
rów na lunetę Nr. 13, z drugim swym pułkiem ruszył

')  Se e la n d — loc. cit, str, 92,
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w espół z kolumną Freigan ga na lunety 15 i 16. Posu­
w anie jego jednak zostało pow strzym ane przez ogień z lu­
nety N r. 13.

Sam ogiccy grenadjerzy, doszedłszy do palisadow a­
nego rowu lunety, utracili swoich oficerów ; zasypani sil­
nym ogniem obrońców  z jakiegoś oddziału 4. dywizji, po­
kładli się w rowie pod osłoną palisad. O brońcy lunety  
mieli m ożność ostrzeliw ania kolumn rosyjskich przesuw a­
jących  się na północy. Dla poderw ania ugrzęzłych w ro ­
wie grenadjerów  płk. Rom anowicz, dow ódca ochotników  
gw ardyjskich kolum ny M uraw iew a, w ysłał 2 oficerów  i 40  
ochotników  przeciw  lunecie Nr. 13. O chotnicy ci, dotarł­
szy do fosy, zastali tam  grenadjerów , w w iększości Litwi­
nów; ani prośbą, ani groźbą nie m ożna ich było poder­
w ać do szturm u 1). W reszcie  ochotnicy sami, korzystając  
z tego, że obrońcy lunety zaczęli się w ycofyw ać na w i­
dok odw rotu Polaków , w darli się do fortu.

Tym czasem  karabinierzy F reig an ga opanow ali dzieło 
N r, 16, rów nocześnie zaś praw ie Łukasz ow ładnął lunetą 
Nr. 15, bronioną przez II. bataljon 3. p. s. p, mjr. Sucho­
dolskiego. Polacy  w ycofali się na wał miejski. G dy zdo­
byw cy obu lunet uderzyli na rogatki Jerozolim skie, od 
rogatek  i z wału przyw itał ich tak  gęsty ogień, że po­
niósłszy olbrzym ie stra ty  musieli się cofnąć. Cofnęli się 
pod zakrycie kilku budynków przy szosie krakowskiej 
i tam  stanęli na krótki czas, aby uporządkow ać p rzerze­
dzone stratam i i pom ieszane w natarciu  oddziały.

Polacy jednak nie poszli za nimi. Przeciw nie, zagro­
żeni w darciem  się grenadjerów  C zaadajew a, w ycofali się 
za rogatki, aby obsadzić w ał i zorganizow ać zaporę prze­
ciw Rosjanom , którzy w darli się do m iasta. P rzed  rogat-

') H ansen v, H. „Zw ei K rie g s ja h re ", B erlin  1881, str, 313.
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kami Jerozolim skiem i zostały jedynie 2 plutony 2. baterji 
Iekkokonnej, ustawione po obu stronach rogatek  a osło­
nięte przez 2 kompanje z bataljonów  m arszow ych. Działa  
obu plutonów artylerji ostrzeliw ały cofające się oddziały  
Freiganga, następnie zaś podchodzących ku rogatkom  ty -  
raljerów  M uraw iew a, F reig an ga i C zaadajew a. Poniew aż  
od strony Czystego ukazyw ać się zaczęły  zw arte oddziały  
piechoty rosyjskiej, dow ódca 2. baterji Iekkokonnej, kpt. 
Jabłonow ski, ustawił obie kom panje asekuracji w grupie 
domów na północ od rogatek  i w ten sposób zabezpie­
czył sobie flankę. Za to z frontu tyraljerzy  rosyjscy  pod­
chodzili co raz bliżej, U w ażając na ruchy kanonierów  przy  
działach, kładli się na ziemię, gdy działo miało strzelać, 
po strzale zaś w stawali i strzelali do obsługi.

W reszcie  napór rosyjski stał się tak  silny, że ase­
kuracja dział pierzchła, a tyraljerzy  rosyjscy  wpadli m ię­
dzy działa. Kpt. Jabłonow ski kazał je zaprzodkow ać. 
W  mgnieniu oka rozkaz w ykonano; pierw sze działo już 
odjeżdżało, kiedy drugie, źle zaprzodkow ane, bo łańcuch  
łączący  przodek z law etą nie był założony, przy ruszeniu  
z m iejsca upadło na ziemię. Na okrzyk kpt. Jabłonow ­
skiego: „Jak to  kanonierzy, dacie sobie zab rać arm atę?"  
ani jeden z kanonierów  nie został na koniu, w szyscy ze­
skoczyli, przypadli do działa i działo pow tórnie zaprzod- 
kowali. Konie pociągow e od działa, przestraszon e strza­
łami i krzykiem , zaczęły  ponosić, pociągow i batam i pod­
niecali ich jeszcze w ięcej tak, że z całym  impetem rzu ­
ciły się w prost na zabiegających im drogę Rosjan. Działo 
leciało jak w iatr, jaszczyk za nim, kanonier w iszorzysta  
m achał w iszorem  w praw o i lewo, kanonierzy cięli sza­
blami i cudem  jakby przedarli się przez nieprzyjaciela ').

')  Jab ło n o w sk i ks, S t ,— loc. cit. str. 156 —  161.
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B rygada Freiganga, zasilona Finlandzkim  pułkiem  
gwardji, ponownie uderzyła na Polaków . Finlandzki pułk, 
prow adzony przez Poleszkę, z okrzykiem  „h u rra !” w darł się 
na wały na północ od rogatek, bataljon zaś 3. pułku k ara­
binierów  zdobył barykadę w rogatkach. W yrąbano szybko 
palisady, przez rogatki w prow adzono 2 działa i ustaw iono  
je na szosie; karabinierzy i strzelcy  Finlandzkiego pułku 
obsadzili sąsiednie domy.

Tym czasem  gen. Umiński, udaw szy się pod rogatki 
Belw ederskie, zajęty był ściągnięciem  obsad K rólikarni 
i C zerniakow a, zanadto teraz  narażonych. Oddziały z K ró ­
likarni zatrzym ały się przy ro gatce  M okotow skiej, z C zer­
niakow a zaś— przy ro gatce  Czerniakow skiej. Z odcinka tego  
już popołudniu o g. 17 ściągnięto pod rogatki Jerozolim skie  
i na C zyste bataljony m arszow e pułków 7. p. p. łinjowe- 
go, 2. i 4. p. s. p., a na ich m iejsce gen. Czyżewski z 500  
uzbrojonych w kosy rekonw alescentów  z koszar H uzarskich  
sform ow ał sobie odwód. K rólikarnię, Siekierki i C zernia­
ków, po opuszczeniu ich przez Polaków , zajęły zaraz od­
działy grupy Strandm anna.

Rów nocześnie gen. M ilberg dopilnował opuszczenia  
dzieł 68 , 71 i w ycofania oddziałów  za wał główny. Przy­
byw szy z gen. Umińskim pod rogatki Jerozolim skie, do­
w iedział się o ich w zięciu przez Rosjan. Zebraw szy szybko 
8 bataljonow 1) w yparł przy ich pom ocy Rosjan z rogatek  
i w yrzucił ich za wał, a gdy jeszcze raz  Rosjanie zajęli 
rogatki, w yparł nieprzyjaciela ponownie jeszcze przed g. 22. 
W  ten sposób w chwili, gdy w alka zaczęła  słabnąć, Polacy  
obsadzali wał miejski od W isły aż po rogatki Jerozolim skie

') B a ta ljon  3. p, s. p„ dwa bataljony 13. p. p. lin jow ego, dwa ba­
taljony 12. p. p. lin jow ego, bata ljon  2. p. p. lin jow ego, b a ta ljo n  grena­
d jerów  m jr, P ap rockiego , jeden  z bataljonow  m arszow ych (Klem ensow ski 
M ,— loc. cit. str. 788),
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i dalej do w ysokości lunety Nr. 16, Stąd aż po lunetę 
Nr. 19 zajmował wał nieprzyjaciel, a jego m ałe oddziałki 
przedostaw ały się do śródm ieścia i pojaw iały się na ulicach  
Tw ardej, Pańskiej, Śliskiej, Siennej i około C m entarza Świę­
tokrzyskiego, dopuszczając się rabunków . Dalej, przed ro ­
gatkam i M arym onckiem i, w ał miejski trzym ali silnie znowu 
Polacy, zajm ując naw et dzieła drugiej linji.

Na froncie północnym  w tym dniu nie było zn acz­
niejszych działań. W y cieczk a 2 kompanij w eteranów  czyn­
nych z 4 szw adronam i jazdy poznańskiej i 2 koronadam i, 
przedsięw zięta o g. 14 w kierunku M łocin, odrzuciła  ko­
zaków  na Opaleń, lecz na skutek otrzym anego rozkazu, 
polecającego w ycofanie się na linję wału miejskiego, m u­
siała się cofnąć.

Około g. 22 w alka przycichła. Polacy pozostali na 
stanow iskach, R osjanie zaś częścią  odpoczywali, częścią  
stali pod bronią. Saperzy rosyjscy  przerabiali zdobyte 
um ocnienia polskie i budowali w nich strzelnice dla dział. 
Na pobojowisku zaległa cisza, p rzeryw ana tylko eksplo­
zjami w ysadzanej przez Polaków  amunicji i w ym ianą strza­
łów przy rogatkach  M okotow skich, Jerozolim skich  i W o l­
skich. Naogół, żołnierz zm ęczony w ysiłkiem  2-dniowej walki, 
padał znużony snem tam , gdzie stał, mimo bardzo chłodnej 
nocy.

W  w alce dnia 7. w rześnia wojsko polskie było bez 
wodza. Jeg o  wódz naczelny, prezes rządu gen. K ruko­
wiecki, po g. 14 podał się do dymisji, a gdy jej nie 
przyjęto, uwagę swą zw rócił nie na kierow anie w alką, 
lecz na układy. P ostaw a jego i brak  generalnego k w ater­
m istrza, Prądzyńskiego, w ysłanego w czasie bitwy do 
obozu rosyjskiego, zaw ażyły na czynnościach  naczelnego  
dow ództw a polskiego w tym dniu. Z astęp ca naczelnego w o­
dza, gen. M ałachow ski, daw szy się porw ać w alce przy
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szosie kaliskiej, stracił z oczu cało ść obrony. Szef sztabu, 
gen. Lewiński, nie przejaw ił żadnego wpływu na wypadki. 
D ow ódcy odcinków  działali wedle wym agań chwili; nie 
m ając zaś w ytycznych, działań sw ych nie uzgadniali. Bitwa 
rozpadła się na szereg walk, prow adzonych wedle sił i za­
m iarów  najstarszego  z dow ódców , znajdującego się w da­
nej chwili w punkcie walki.

G dy pierw szy okres bitwy, obejm ujący działanie a r­
tylerji polskiej, był planowy i nosił w yraźne piętno indy­
w idualności Bem a, to inne okresy są szeregiem  bezpla- 
now ych, podyktow anych chw ilą odruchów , przeprow adzo­
nych bez dalszej myśli przew odniej, W alka o um ocnienia  
sprow adza się do latania otw ierających  się dziur, nie ba­
cząc na to, że takie łatanie dziur powoduje otw ieranie 
się now ych. Położenie w ytw orzone w drugim dniu szturm u  
było dla Polaków  stanow czo trudne. N astępny dzień walki 
doprow adziłby do u traty  wału i walki w m ieście, bardzo  
krw aw ej i wiele kosztującej Rosjan, k tóra ostatecznie je­
dnak doprow adziłaby do zw ycięstw a Rosjan, ew entualnie 
naw et kosztem  zburzenia W arszaw y. P olacy  w tej w alce  
nie mieli już w idoków na osiągnięcie zw ycięstw a,

W ynik dnia dla Rosjan był raczej nieszczególny  
w stosunku do tego, jakiego należało oczekiw ać po pierw ­
szym dniu szturm u i zdobyciu najsilniejszego dzieła. 
Złożyło się na to: późne rozp oczęcie  szturm u i niższość 
żołnierza rosyjskiego, k tóry  mimo przew agi liczebnej wło­
żone nań zadania w ykonyw ał z dużem opóźnieniem. N a­
w et jednolitość kierow nictw a szturm em  w osobie tak  ener­
gicznego i bezw zględnego dow ódcy, jakim byl Toll, nie 
mogła zrów now ażyć niższości żołnierza rosyjskiego. U zys­
kane w tym dniu wyniki zostały osiągnięte kosztem  około 
7500  ran n ych  i zabitych, podczas gdy P olacy  stracili po­
nad 6000  rannych , zabitych i w ziętych do niewoli.
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VII.

Prądzyński około g. 16 został przyjęty w obozie ro ­
syjskim przez wielkiego ks. M ichała, do którego skierow ał 
go Paskiew icz, nie ch cąc, aby w ieść o jego kontuzji przedo­
stała się do obozu polskiego. Prądzyński ośw iadczył w ielkie­
mu księciu, że Krukow iecki otrzym ał upoważnienie do za­
w arcia układów. Gdy wielki książę zarządał dowodów na 
to, że sejm nie będzie się sprzeciw iał układom, Prądzyński 
zapewnił go słowem honoru, iż sejm rozw iązał się w jego 
obecności i że K rukow iecki ma zam iar zaw rzeć umowę 
na zasadzie poddania się cesarzow i. W o b ec tego w ysłano  
z nim generała B erga z projektem  układu do W arszaw y  
z tem, że szturm  trw ać będzie aż do podpisania układu.

Przybyw szy do W arszaw y o g. 17 i dowiedziawszy  
się od K rukow ieckiego o tem , co zaszło po jego wyjeździe, 
Prądzyński w ysłany został przez Krukow ieckiego do sej­
mu. Tutaj izby zebrane o g. 16 uchwaliły nie przyjm ować 
dymisji K rukow ieckiego. Prądzyński, czując się teraz  
skom prom itow any, ośw iadczył izbom, że woli udać się 
na pole walki i zginąć, niż spełniać rolę pełnom ocnika  
w tych w arunkach. Huk arm at i granaty  pękające na Placu  
Bankowym dodały jego słowom potrzebnego nacisku i izby 
Uchwalają pełnom ocnictw o dla Krukow ieckiego z tem, że 
układ będzie przez nie ratyfikow any.

Krukow iecki na podstaw ie takiego nieokreślonego  
pełnom ocnictw a przystąpił do om ówienia w arunków  układu. 
W arunki te nie są nam znane dokładnie, istnieje ich kilka 
Wersyj, w każdym  razie w ydaje się, iż Krukow iecki żądał:

—  utrzym ania K rólestw a i konstytucji z 1815 r.;

—  niezajm ow ania W arszaw y  przez Rosjan przez 3 dni 
dla umożliwienia ew akuacji jej przez wojsko polskie;

—  praw a obsadzenia przez wojsko polskie Płockiego,
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Podlaskiego, K rakow skiego, części Kaliskiego i Sando­
mierskiego;

—  w ysłania deputacji do cesarza;
—  rozejm u aż do pow rotu deputacji;
—  am nestji ogólnej obejm ującej i m ieszkańców  ziem  

zabranych ;
—  wymiany jeńców .

P ró cz  tego na nalegania B erga dołączył K rukow iecki 
do w arunków  list submisyjny do cesarza , w którym  od­
woływał się do jego serca  ojcow skiego i w yrażał przypusz' 
czenie, że cesarz  jedynie nakaże zapom nieć o przeszłości 
i zagoi głębokie ran y  kraju. Zastrzegł się jednak, że list 
ten może być w ysłany do P etersb u rga dopiero po przy­
jęciu jego żądań.

Około g. 1930 Prądzyński z Bergiem  udali się znowu 
do obozu rosyjskiego. K rukow iecki zaś, obaw iając się, aby  
silniejsze kolumny rosyjskie, przedostaw szy się na Nowy 
Św iat i K rakow skie Przedm ieście, nie odcięły oddziałów, 
broniących południowej części m iasta, w ydał rozkazy w y­
cofania się na Pragę, najpierw  taborom  i kaw alerji, na­
stępnie około g. 21 oddziałom z południowej części m ia­
sta. W  jakiś czas po odjeździe B erga do pałacu  rządo­
wego przybył do K rukow ieckiego m arszałek sejmu O strow ­
ski z kilku posłami, ch cąc  się czegoś dow iedzieć. K ruko­
wiecki, w zburzony wym ówkam i gen. M ałachow skiego z po­
wodu rozkazów  do odw rotu, podał się ponownie do dy­
misji, O strow ski zaś, zwoławszy natychm iast niezupełnie 
legalne posiedzenie sejmowe, dymisję przyjął i p rzepro­
wadził w ybór: Bonaw entury N iemojowskiego na prezesa  
rządu a pułkownika Zielińskiego na w iceprezesa. W odzem  
naczelnym  został gen. M ałachow ski, gubernatorem  stolicy, 
na m iejsce natychm iast przez nowy rząd  usuniętego gen. 
Chrzanow skiego, m ianow ano gen. Sierakow skiego.
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Nowi wodzowie zam ierzali zrazu bronić m iasta dalej, 
a naw et posunąć się do walki w m ieście, przez ten czas 
zaś ew akuow ać W arszaw ę; następnie chcieli w ycofać woj­
sko na P rag ę i spalić most. W ydano naw et już rozkazy  
do obsadzenia barykad i przygotow ania mostu do spale­
nia, A le ciągłe delegacje obyw ateli W arszaw y  z Osińskim  
i Dmuszewskim na czele, dom agające się zagw arantow ania  
bezpieczeństw a m iasta, oraz postaw a niektórych generałów, 
m ających już dość wojny, doprow adziły biernym  oporem  
i nieustannem i m olestacjam i do rezygnacji z pow ziętych  
zam iarów  dalszej obrony W arszaw y, O statecznie, gen. M a­
łachowski ponowił rozkazy K rukow ieckiego do w ycofania  
się na Pragę.

Tym czasem  Prądzyński z Bergiem  znaleźli wielkiego  
księcia M ichała na biwaku pom iędzy przedm ieściem  W ol- 
skiem a W olą. Na w iadom ość, że sejm jeszcze się nie ro z­
wiązał, wielki książę zarzucił Polakom  nieszczere postępo­
wanie. Prądzyński w odpowiedzi na to zaręczył w łasną osobą  
za rozw iązanie sejmu do tej chwili. List submisyjny K ruko­
wieckiego podobał się bardzo wielkiemu księciu, zato  jego 
Warunki trafiły  na pow ażny sprzeciw . Po dłuższej dyskusji 
z Prądzyńskim  wielki książę udał się do Paskiew icza na 
W olę i ostatecznie ustalono następujące w arunki,

a) A m nestja pow szechna, obejm ująca i Polaków  z pro- 
wincyj zabranych.

b) O puszczenie W arszaw y przez wojsko polskie, które  
przez następne 3 dni będzie mogło zab rać swój sprzęt.

c) W ojsko polskie zajmie w ojewództwa: płockie, au­
gustowskie i łom żyńskie oraz zatrzym a w swem ręku M o­
dlin i Zam ość.

d) K orpusy R am oriny, R óżyckiego i Stryjeńskiego  
1 w szystkie oddziały w ydzielone będą mogły połączyć się 
z głównemi siłami.

P r z e g lą d  P ie c h o t y .  6
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e) W ojsko polskie wyśle delegację do cesarza  z pod­
daniem  się i aż do pow rotu delegacji działania wojenne 
zostaną w strzym ane. O ile P olacy  potrzebow aliby żyw ­
ności na sw ych leżach, Rosjanie podejmowali się jej do­
starczyć.

f) M ost na W iśle i P rag a miały być w ydane Rosjanom .
Co do w ym iany jeńców  miała ona nastąpić fak tycz­

nie, chociaż w układzie nie miało być o niej mowy.

Z temi w arunkam i pow rócili Prądzyński i B erg  do 
W arszaw y, lecz tu zastali już rząd  Niemojowskiego. Berg, 
zorjentow aw szy się w położeniu, ośw iadczył, że m oże ukła­
dać się jedynie z Krukow ieckim  lub z w yznaczonym  przez  
niego zastępcą. R ad nie rad  w ięc now y rząd  odszukał 
K rukow ieckiego i w ezwał go, aby uw ażając się za p rezesa  
rządu doprow adził do końca układy. K rukow iecki p rzy ­
był, ale poróżniw szy się z O strow skim  ośw iadczył, że jest 
osobą pryw atną i nie chce b rać udziału w układach.

T eraz za podszeptem  B erga zdecydow ał się M ała­
chow ski w ystosow ać list do Paskiew icza, w którym  ośw iad­
czył, że dla uniknięcia dalszego rozlew u krwi opuszcza  
W arszaw ę i P ragę, pozostaw iając most na W iśle nienaru­
szony i w yrażał nadzieję, iż w olność osobista i w łasność 
osób pryw atnych nie będą naruszone. B erg  zadowolnił się 
powyższym listem, wojsko polskie zaś, zrobiw szy podarek  
Rosjanom  z mostu na W iśle i Pragi a nie otrzym aw szy  
nic wzamian, rozpoczęło swój odw rót na Pragę.

Oddziały w ycofały się w następującym  porządku.
4. dywizja otrzym ała rozkaz o g. 22. G enerał Mil- 

berg, nie dow ierzając rozkazow i w ycofania się, posłał swego 
szefa sztabu do gen. M ałachow skiego, który potw ierdził 
mu osobiście rozkaz. W o b ec tego, po zagwożdżeniu dział 
w ałow ych, spaleniu zbytecznej am unicji i zebraniu w szy­
stkich oddziałów  pod rogatkam i M okotowskiemi, o g. 24
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4. dywizja Nowym Św iatem  i K rakow skiem  Przedm ie­
ściem  w ycofała się na Pragę.

G rupa Czyżew skiego rozpoczęła odw rót około g. 1. 
P rzy  pom ocy koni z D yrekcji Inżynierów  i naprędce utw o­
rzonych zaprzęgów  uprow adziła ona do M odlina 6 dział 
oraz ca łą  am unicję, przyczem  część ładunków arm atnich  
i ra c , nie m ieszczących  się na w ozach, unieśli rekonw a­
lescenci.

Dywizje 1. i 3. w ycofały się o g. 4  zrana, o tej 
godzinie bowiem otrzym ał gen, Bogusław ski rozkaz do 
cofnięcia się na Pragę.

G rupa płk. Szym anow skiego uprow adziła 2 czy 3 
połowę granatniki, zagwoździła resztę  dział i wywiozła 
całą  am unicję oraz instalację młyna prochow ego na Ma- 
rym oncie; na P ragę przybyła ona o świcie.

Zapasy amunicji, złożone na P lacu  M arsow ym , kazał 
w yw ieźć gen, M ałachow ski. E w ak u acją  sprzętu artyleryj­
skiego zajął się gen. Bem , kas— B onaw entura Niemojowski. 
Ew akuacji tej jednak dokonyw ano chaotycznie, bezplanowo, 
dużo też sprzętu wojskowego pozostaw iono w W arszaw ie. 
Pozostaw iono też w szpitalach około 11000 rannych i cho­
rych  oficerów  i szeregow ych.

Z zam ętu ew akuacji skorzystało wielu niechętnych  
dalszej w alce i opuściło szeregi w ycofującego się wojska. 
Pozostało w m ieście około 1200 generałów  i oficerów  
oraz do 4000  szeregow ych. Ze znaczniejszych w ojsko­
w ych nie podążyli za wojskiem: gen. K rukow iecki, zagro­
żony przez Umińskiego rozstrzelaniem , Prądzyński, k tóry  
za zgodą M ałachow skiego i innych generałów , jako dwu­
krotnie skom prom itow any w obec wielkiego księcia M ichała, 
udał się dobrowolnie do głównej kw atery rosyjskiej i złożył 
sw ą szpadę w ręce  cesarzew icza, generałow ie Chrzanowski, 
Ruttie, Bontem ps, Turno, Szydłow ski i inni.
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Stolicę kraju opuszczał z rozdartem  sercem  żołnierz, 
który jej bronił i pragnął obronić. T ysiączne stosy tru ­
pów przed wałami m iasta, w szystkie szpitale i gm achy  
publiczne zaw alone rannym i, pow ietrze przesycone dymem  
prochow ym , a ulice zaścielone papierem  miljonów w ystrze­
lonych ładunków, które powiew w iatru w tył odnosił, w y­
stawiały mu na odchodnem  św iadectw o, że obow iązek  
swego stanu dobrze zrozum iał i względem O jczyzny su­
miennie wypełnił,

VIII.

Bilans w alk o W arszaw ę przedstaw iał się nastę­
pująco.

Rosjanie zajmowali stolicę z m ostem  przez W isłę  
oraz przyczółkiem  m ostowym P ragi i mogli teraz  zw rócić  
się przeciw  Ram orinie. Nie byli oni związani żadnem i 
w arunkam i w obec Polaków  i w chodzili do W arszaw y  na  
praw ach zw ycięzców .

Zajęcie W arszaw y kosztow ało ich 10569 strat, w tem  
63 oficerów  i 1767 szeregow ych zabitych, 1189 szerego­
wych zaginionych i 460  oficerów  oraz 7090  szeregow ych  
rannych. Ponadto stracili oni 15 dział zdem ontow anych, 8 
jaszczy w ysadzonych i kilka tysięcy  koni. W zięto  do 
niewoli: 60  oficerów  i około 3000  szeregow ych i zdoby­
to 132 dział, przew ażnie zdem ontow anych lub zagwoż- 
dżonych.

Polacy , po utracie stolicy i dobrowolnem oddaniu  
przyczółka m ostow ego z m ostem , mieli m ożność posunię­
cia  się albo ku Kałuszynowi dla połączenia się z korpu­
sem  R am oriny, albo też udania się w Płockie w myśl w a­
runków niepodpisanej umowy z Rosjanam i, k tó ra  jednak  
zaciężyła na um ysłach. Ja k  gen. M ałachow ski w drugim  
swym liście do Paskiew icza donosił, siły główne polskie
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oraz korpus R am oriny m iały udać się do Płocka i dosto­
sow ać się do w arunków , um ówionych między w. ks, Mi­
chałem  i Prądzyńskim . Było to w ięc dążenie do kapitu­
lacji, nie osiągniętej w W arszaw ie z winy w arunków,

Bitw a w arszaw ska kosztow ała Polaków : 151 oficerów  
i 7800  szeregow ych rannych i zabitych. Z tej liczby naj­
większe straty  przypadły na w yborow e pułki piechoty  
i artylerję. Np. 3. dywizja tylko w dniu 7.IX . straciła  2 
oficerów  zabitych i 1242 szeregow ych zabitych i ciężko  
rannych, 4. dywizja w tym  dniu straciła  kilkunastu ofice­
rów i przeszło 700  szeregow ych rannych i zabitych. Pie­
chota w ięc spełniła dobrze swój obowiązek.

Ten pobieżny rys walk o W arszaw ę nasuw a szereg  
uwag i spostrzeżeń. Zatrzym am y się tylko nad jednem  
z nich, m ającem  w artość aktualną dla nas i dziś ze w zglę­
du na w łasności umysłowe i psychiczne naszego żołnierza, 
które od stu lat nie uległy pow ażniejszej zmianie. D oty­
czy on wpływu dow ódcy na w artość żołnierza, głównie 
żołnierza piechoty, w w alce.

Żołnierzowi piechoty przypadło tu zadanie, nie od­
pow iadające charakterow i polskiemu —  zadanie stałej 
obrony. T ak a obrona —  to najpierw  w ytrzym anie na so­
bie ognia przygotow aw czego artylerji, następnie— n atarcia  
nieprzyjacielskiej piechoty, utrzym anie zajm ow anego sta ­
nowiska, a-— w razie jego u traty— tylokrotne naw roty do 
Przeciw uderzenia aż stanow isko zostanie ostatecznie  
odzyskane. Zadanie to wym aga dużej pasywnej w ytrzy­
małości. W yrob ić ją może sobie tylko stary  żołnierz.

J a k  pow iedziałem  na w stępie, pułki nasze miały już 
stosunkow o mało starych  żołnierzy, Były one w yczer­
pane całą  kam panją, szereg z pośród nich skrwawił się 
szczególnie pod O strołęką, co nadw ątliło nieco stan m oral­
ny tych  jednostek. Zw róciłem  uwagę na brak  starych
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podoficerów , którzy  już. od O strołęki dowodzili plutonam i; 
nowi podoficerow ie nie wiele więcej mieli dośw iadczenia  
od swych podkom endnych, a z pew nością też i autorytet 
ich nie był wielki. Podzieliłem  w reszcie pułki na stare  
i młode. I teraz , ro zp atru jąc poszczególne m om enty w al­
ki i doszukując się przyczyn dzielnego lub przeciw nie—  
tchórzow skiego zachow ania się niektórych, dochodzę  
do wniosku, że żołnierz bił się w szędzie, gdzie miał do­
brych  oficerów , zaw odził tam , gdzie zawodzili ofice­
row ie. Zdarzało to się zarów no w pułkach stary ch  i mło­
dych.

W  forcie N r. 54  zaw iodły 2 kom panję 1. p. s. p., 
lecz bataljony tego sam ego pułku broniły dzielnie ba- 
stjonu fortu Nr. 23 i C m entarza Ew angielickiego. O brońcy  
lunety Nr. 57 pochodzili z tego sam ego 8. p. p. linjowego, 
co i porwani paniką żołnierze z reduty W olskiej. W  obu 
w ypadkach zaw iedli oficerow ie. W  dziele Nr. 54  nie by­
ło energicznego kom endanta, jeden z dow ódców  kompanij, 
którego znamy, świeżo przyszedł z innego pułku; panikę  
na W oli zaś w yw ołał m ajor D obrogoyski.

Zato oficerow ie w lunecie N r. 57 nie cofali się 
przed ukaraniem  śm iercią żołnierzy ch cący ch  się poddać. 
Bataljony 1. p. s. p. dow odzone były przez dow ódców  ba- 
taljonów  i kom panij, w ychow anych jeszcze przez Szem - 
beka, z jego byłym adjutantem , ppłk. Fran ciszk iem  Bobiń­
skim, jako dow ódcą pułku na czele.

Ten sam 10. p, p. linjowy, „młody pułk", którego  
dow ódcę, W ysockiego, p arę dni przedtem  zw ym yślał gen, 
Bogusław ski za zły w ygląd pułku, m ów iąc, że „gęsi mu 
pasać, rew olucje robić, a nie rek ru ck i pułk do boju h a r­
to w a ć”, w reducie W olskiej pod przew odem  swego do­
w ódcy i dzielnego m ajora Switkow skiego staw ał zna­
kom icie, A le gdy zabrakło dow ódcy pułku, ten sam pułk
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następnego dnia daje sobie bardzo szybko w ydrzeć b ro ­
nione przez siebie dzieła.

S tra ta  dow ódcy pułku, płk. Czołczyńskiego, 6. w rześ­

nia ranionego ciężko odłam kiem  granatu, zaw ażyła b ar­
dzo na zachow aniu się 5. p. s. p,, „D zieci W arszaw y,'" 
w dniu 7.IX .

W szędzie, gdzie oficerow ie przodują w w alce, 
a więc na W oli, gdzie Sowiński z piechurów  organizuje  
obsługę działa, z którego sam strzela, w pułku grenadje­
rów, gdzie oficerow ie w ybiegają naprzód przed n aciera­
jące kolumny, czy  też w reszcie w 4. p. p. linjowym i 1. p. 
s. p., gdzie oficerow ie strzelają z przedpiersia, stojąc na  
parap ecie , tam  żołnierz, pociągnięty przykładem , bije się 
świetnie.

Dla nas, oficerów  piechoty, z całego sm utnego ob ra­
zu ostatniej walki o W arszaw ę ta  jedna nauka powinna  
w ystąpić w yraziście, a pam ięć dobrych oficerów  przyćm ić  
w szystkie błędy. Na tem  też kończę.



P O R . M A R C IN  Z A G U Ł A ,

W IĄ Z K A  G R A N A T Ó W  R ĘC Z N Y C H  D LA  ZW A LC Z A N IA  
BRO N I P A N C E R N E J.

Regulam iny i instrukcje zalecają  piechocie zw alcza­
nie broni opancerzonej w iązką granatów , rzuconą pod 
nadjeżdżający wóz. Zastanaw iając się nad tem , doszedłem  
do przekonania, że przy granatach , obecnie używ anych  
przez piechotę, jest to niemożliwe ze w zględów  technicz­
nych. Ja k  m ożna stw orzyć tak ą w iązkę z granatów  jajo­
w ego kształtu? jak je ze sobą pow iązać? jak  zapalić po­
w iązane granaty? K w est ja zw iązania jeszcze nie n astręcza ­
łaby specjalnych trudności, ale kw estja zapalenia wiązki 
spraw ia trudności nie do pokonania. Stw ierdziłem , że za ­
palenie granatów  drogą przeniesienia detonacji niezaw sze  
następuje. Do przeniesienia zapalenia m aterjału w ybucho­
wego drogą detonacji potrzeba odpowiednich warunków:

1. w każdym  ładunku musi być spłonka detonująca  
na tej samej w ysokości i nieosłonięta,

2. między poszczególnem i ładunkam i nie m oże być 
nic, coby je przegradzało.

P rzy  rozpatryw aniu oddzielnych granatów  z wiązki, 
jako osobnych ładunków, okazuje się, że niem a tu w arun­
ków do przeniesienia detonacji przez zapalenie jednego  
granatu  z wiązki, gdyż spłonka detonująca przy w k ręco ­
nych zapalnikach jest osłonięta zam knięciem , a ponadto  
poszczególne ładunki przegradzają ściany granatów . Przy
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granatach, używ anych w czasie wojny św iatowej, zrobienie 
takiej w iązki i zapalenie jej było proste, gdyż forma tych  
granatów  była w alcow ata i w ystarczyło ułożyć je obok  
siebie, zw iązać sznurkiem  i zapalić jeden z nich.

T rudność zapalenia wiązki z obecnie używ anych g ra­
natów stw ierdziłem  na podstaw ie przeprow adzonych przeze  
mnie prób: do leja włożyłem 12 granatów  zaczepnych  
z zapalnikam i, pozostałych jako niew ypały po ostrych  
rzucaniach, N astępnie do tegoż leja w rzuciłem  4  granaty  
zaczepne, k tóre w leju wybuchły, rozrzu cając dookoła 
leja tam te, lecz nie w yw ołując eksplozji ich (odłamki g ra­
natów eksplodujących poprzecinały nawet skorupy niew y­
pałów). Innym razem  pow tórzyłem  próbę z granatam i 
°bronnem i również z tym  sam ym wynikiem. Ten stan rz e ­
czy mógł w ynikać stąd, że użyte przeze mnie granaty  po­
gad ały  zepsuty m aterjał wybuchowy, gdyż jeszcze dwie 
inne próby dały wynik dodatni: kilka granatów  naw et 
bez spłonek detonujących w ybuchło od wybuchu jednego  
granatu.

T ak w ięc, w ybuch jednego lub kilku granatów  może 
"Wywołać lub nie eksplozję w szystkich granatów  w są­
siedztwie. To przekonało mnie, że nie powinno się sp orzą­
dzać wiązki granatów  tak, aby jeden zapalony zboku lub 
W środku wiązki granat miał pow odow ać eksplozję całości. 
Zapalić zaś całą  wiązkę granatów , zap alając wszystkie ra-  
zem przy pom ocy używ anych zapalników, ze względów  
technicznych jest niemożliwe.

Pozostaje ponadto jeszcze kw estja pogodzenia szyb­
kości, z jaką posuw a się broń opancerzona, z m omentem  
Wybuchu. Chwila w ybuchu posiada bardzo duże znaczenie. 
C y b u ch  musi nastąpić w tedy, gdy wóz opancerzony znaj­
dzie się nad w iązką granatów ; w przeciw nym  razie— cała  
Praca staje się zbyteczna. Kto w w arunkach bojowych
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potrafi obliczyć czas tak, by przy używ anych obecnie  
4-sekundow ych zapalnikach w ybuch nastąpił pod wozem? 
W ynika stąd, że zapalnik czasow y, użyty do w iązki gra­
natów  w celu niszczenia broni opancerzonej, nie może 
być skuteczny. Zapalenie wiązki musi być natychm iastow e, 
a z drugiej strony —  musi zapew niać pełne bezpieczeństw o  
używ ającego.

Staje się w obec tego jasnem , że sporządzenie i uży­
cie wiązki granatów  dla zw alczania broni pancernej nic 
jest proste; trzeb a w ięc szukać odpow iednich sposobów.

Jeże li używ anie granatów  obecnych jest niemożliwe, 
najprostszem  wyjściem  byłoby stw orzenie specjalnego typu  
granatów , tak  pom yślanych technicznie, by użycie ich 
przeciw  broni opancerzonej nie nastręczało  dla piechura  
trudności. W yłania się tu jednak pytanie, czy  opłaci się 
stw arzać specjalny typ granatu, k tóry  w zasadzie będzie 
mało używ any a  który trzeb aby m ieć zaw sze ze sobą 
i obciążać nim i tak  szczupłe środki przew ozow e oddzia­
łów piechoty? Czy nie m ożnaby w obec tego używ ać sku­
tecznie granatów , posiadanych zaw sze przez piechurów ?

Z astanaw iając się nad rozw iązaniem  tej kwestji, do­
szedłem  do wniosku, że sporządzenie takiej wiązki i sku­
teczne jej użycie jest możliwe. W y starczy  w tym  celu  
stw orzyć grupę z granatów  ułożonych w koszyku. W szy­
stkie granaty  posiadają spłonkę detonującą; od kilku spło­
nek biegnie lont w ybuchowy, łącząc  się w węzeł. W  śro­
dek w ęzła w łożona jest spłonka detonująca z odpowiednią 
długością lontu w ybuchowego (około 10 m); na końcu  
lontu um ieszczam y zapalnik igliczny ze spłonką zapalającą  
a w niej spłonkę detonującą, pow odującą zapalenie lontu 
w ybuchowego. U życie kilku lontów staje się tu konieczne  
z tego  w zględu, że użycie jednej spłonki do jednego gra­
natu jest n iew ystarczające, natom iast przy użyciu kilku
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spłonek i kilku lontów, połączonych z parom a granatam i, 
^zyskuje się pew ność, że gdyby m aterjał w ybuchowy  
w jednym gran acie był mniej czuły, w ybuchną inne i spo­
wodują eksplozję całej wiązki. Ilość granatów , używ anych  
do takiej wiązki, zależy od celu użycia. Do takiej wiązki 
uiogą być używ ane granaty  zaczepne i obronne. G ranat  
zaczepny, m ając w ięcej m aterjału w ybuchow ego, posiada  
Clenką skorupę i m ałe uszczelnienie a tem  sam em  niezbyt 
dużą siłę niszcząca. G ran at obronny, m ając silną skorupę, 
Posiada duże uszczelnienie i dużą siłę niszczącą.

Objaśnienie- 
A - zapalnik igliczny 

B - spłonka zapalająca 
B - -  «• -  de bonująca umieszczona w zapalający
C - lont wybuchowy 
0 -  spłonka detonująca / węzeł 
6 - lonty wybuchowe 
F spłonka detonująca 
6 - g r a n a  ty

Sporządzenie opisanej wiązki jest bardzo łatw e i m oże  
1̂  w ykonać każdy strzelec z plutonu pionierów,

Odpowiedni m aterjał zaw sze się znajdzie w plutonie 
Pionierów.

Sposób użycia wiązki jest bardzo prosty. W  ra ­
zie przew idyw anego spotkania z bronią p an cern ą oddziały  
Przednie zaw czasu przygotow ują wiązki granatów , za ­
bierając je z sobą. Z chwilą pojaw ienia się na drodze
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sam ochodu pancernego żołnierz z oddziału przedniego, 
w yznaczony zgóry, zostaw ia w iązkę lub układa kilka  
w szachow nicę na drodze a lont z zapalnikiem  iglicznym  
przeciąga do rowu i tam  czeka, Skoro tylko sam ochód  
p ancerny znajdzie się nad jedną z pozostaw ionych wiązek, 
czuw ający  w ukryciu żołnierz wyjmuje przetyczkę zapal­
nika, co pow oduje natychm iastow y wybuch.

Podanej tu przeze mnie w iązki m ożnaby używ ać 
przeciw  wszystkim  rodzajom  broni pancernej; oczyw iście —  
ilość granatów  należałoby odpowiednio określić tak, aby  
siła w ybuchu była w ystarczająca  dla zniszczenia danej gru­
bości p an cerza. Odpowiednie w skazów ki należałoby do­
kładnie w ypróbow ać i podać oficerom  piechoty już w go­
tow ych w zorach.

G ran aty  niekoniecznie m uszą być ułożone w koszyku. 
Do tego celu może w ystarczyć każda m ała przenośna  
skrzynka, dogodna dla pom ieszczenia granatów  (np. skrzyn­
ka po g ran atach  lub po pociskach).

Podane tu przeze mnie rozw iązanie m oże być trak ­
tow ane jako odpowiedź na zalecenia regulam inow e. Nie 
jest to, oczyw iście, jedyny sposób: m oże są inne, łatwiejsze 
i bardziej proste w technicznem  wykonaniu. T ak czy  
ow ak my, piechurzy, musimy szukać sposobów poradzenia  
sobie we w łasnym  zakresie bez oglądania się na artylerję, 
k tó rą  niezaw sze będziem y mieli.
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W Y S Z K O L E N IE  S T R Z E L E C K IE  W  W O JS K U  
FR A N C U SK IEM .

W  sierpniow ym  zeszycie „Revue dTnfanterie” z r. 
1931 ukazał się artykuł znanego pisarza w ojskowego, mjr. 
Le Brigant, p. t. „Postęp ognia, upadek strzelan ia". W arto  
się zapoznać z tym artykułem . Nie dlatego, aby w skazania  
1 praktyczne rad y  autora, ty czące  się w yszkolenia strze­
leckiego, miały być dla nas pożyteczne, gdyż bez żadnej 
emfazy stw ierdzić możemy, że —  na szczęście —  nie po­
trzebujem y ich, lecz dlatego, iż wnioski n atury  ogólnej, 
jakie m ożna w yciągnąć z treści i form y artykułu, są bardzo  
Pouczające, W nioski te  przedstaw ię na końcu. Na w stępie  
zapoznam y się z treścią  i form ą artykułu, gdyż ta  ostatnia  
jest bardzo ch arak tery styczn a.

* *
¥

Zdaniem autora, naturalna ew olucja naszej epoki, 
Przekształcając zręcznego rzem ieślnika niemal w m echa­
nicznego robota, zm ierza do sprow adzenia roli wojownika 
do akcji m echanicznej. Piechur, obdarzony nieledw ie do 
Przesytu bronią, par excellen ce autom atyczną, wykonyw a  
ogień praw ie bez swego współudziału, w szystko bowiem  
w now oczesnym  boju zostało zm echanizow ane, rozplano­
wane i drobiazgow o przygotow ane. Z ryw ając z trad ycją  
oszczędności i praw ie skąpstw a, żyje się dzisiaj pod zna­
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kiem rozrzutności, w czem  piechota nie jest wyjątkiem, 
jeśli idzie o amunicję.

„D aw ne, precyzy jn e strzelanie p iechoty  ustąpiło przed 
ogniem p iechoty , op iera jącym  się na lic z b ie  i gęstości pocisków . 
Jed n ak ow oż indyw idualna spraw ność w strzelan iu  zaw sze ozna­
cz a ła  jeden  z głów nych czynników  w artości bo jow ej p iech u ra".

A u tor w spom ina tu dośw iadczenia wojny, między 
innemi, pow ołując się na ran ę gen. M anoury, otrzym aną  
z okna strzelnicy w czasie wojny okopow ej. Tw ierdzi, że 
dośw iadczeni żołnierze szybko odróżniali w „gdakaniu" 
karabina m aszynow ego ogień, kierow any przez zwykłego 
„p rzyciskacza języczka spustow ego", mało niebezpieczny  
mimo naw ały pocisków , od ognia dobrego strzelca, którego  
krótkie serje brutalnie tłumiły każdą zachciankę ruchu.

D obry strzał będzie miał w przyszłej wojnie zawsze 
duże znaczenie, tem  w ięcej, że działanie ogniem wymknie 
się często  z rąk  dow ódcy. O ile bardziej w artościow ym  
będzie ogień dobrych strzelców , spokojnie i celnie odda­
jący ch  strzał, od ognia m iernych, którzy kom pensują małą 
celność ilością w ystrzelonych naboi!

W praw dzie nikt nie zech ce zap rzeczać tej zasady, 
lecz „gorszą rzeczą  od negacji jest zapom nienie zasady".

„P iech o ta  pragnie dysponow ać dobrym i strzelcam i, lecz 
n ie  idzie do celu  z tym  zapałem  i staraniem  ja k  daw niej, na co 
w skazu ją licz n e  o zn aki”.

„N ajp ierw  rezu ltaty  w yszkolenia, Cóż bard zie j m iarod aj­
nego, ja k  studjum  k siążek  strz e leck ich  zw olnionego rocznika? 
Ilu z n ich  u kończyło ca łą  se r ję  przep isanych  strzelań  indywidu­
alnych, ilu  odpow ie określen iu  dobrego p iech u ra? Ilu  mamy 
w rzeczyw istości wśród podoficerów  dobrych instruktorów  
strze lan ia?"

A u tor nadm ienia, że przed w ojną F ra n cja  posiadała  
trzy  szkoły strzeleckie dla oficerów  i podoficerów ; obecnie, 
przy bardziej skom plikowanem  uzbrojeniu, tylko jeden
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kurs dla oficerów , na którym  zresztą  nauka strzelania  
zajmuje niewiele czasu.

„N atom iast gim nastyka i sport są przedm iotem  godnej 
zazdrości p ieczy . L iczn i podoficerow ie, w w yborze których jest 
się  bardzo w ym agającym , są odryw ani coroczn ie od szkolenia 
jednostek, ażeby się  uczyć na d łu gich kursach w szystkich ta jem n ic 
w ychow ania fizycznego. W  p rzeciw staw ien iu  do sta le  n ied osta­
tecznych  środków  strze ln ic szkolnych i bojow ych w idzi się  roz­
w ija ją c e  się  nieu stannie bo isk a  sportow e, K andydat do p o cząt­
kow ych szkół w ojskow ych jest przedew szystkiem  sportow cem , 
n ie  uw ażającym  strze lan ia  za sport.”

„W  rzeczyw istości i bez w ątp ien ia  dla zach ow ania tra ­
d ycji utrzym ano zawody strze leck ie , L ecz  kto na n ich  figuruje? 
N iezm iennie te  sam e osobistości, długo ćw iczone na niekorzyść 
ogółu, A  sam e zawody —  p o św ięca ją  celn o ść na korzyść szyb­
k ości strz a łu ,”

Regulam iny w skazują w praw dzie sposoby, jakiemi 
dojść do w yszkolenia dobrych strzelców , lecz sposoby te —  
Według au tora —  nie są w ykonalne. A u tor dowodzi, że 
mała ilość czasu na szkolenie, niedostateczne wyekwipo­
wanie strzelnic, brak  należytej organizacji w przeprow a­
dzaniu strzełań i t, d.— nie pozw alają osiągnąć tej ilości 
strzełań szkolnych i bojowych, jaką nakazuje regulam in.

O pisując strzelania w czasie koncentracji, mjr. Le 
Brigant pisze:

„N iedostateczność tarcz  n ie  jest jedyną przyczyną m ałej 
w ydajności strzełań , W  braku telefonu, który w now oczesnem  
życiu za ją ł tak  szerok ie  m ie jsce , trzeba się  zad aw alać, jak  
nasi przodkow ie, trębaczem , aby ozn ajm iać p o czątek  i koniec 
s trz e la n ia ,”

„Na od leg łość 400 m i przy niezbyt gw ałtow nym  w ietrze 
sposób ten m oże zadow olić, a le  na w iększe od ległości trzeba 
lic z y ć  racze j na wzrok, który chw yta iskrzen ie  się  przy ruchu 
tręb a cz a  dobrze w yczyszczonego instrum entu, an iżeli na s łu ch ”.

Po sześciu m iesiącach szkolenia (w tem  trzy  tygodnie 
Pobytu w obozie) rek ru ci nie przerobili jeszcze strzełań
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doskonalących, zbiorowych, strzelania pośredniego i prze­
ciw lotniczego.

„L ecz  —  pow ie ktoś —  c i rek ru ci, k tórych w yszkolenie 
je s t nieukończone, m ają jesz cz e  przed sobą 6 m iesięcy  służby. 
B ezw ątp ien ia , lecz  je ś li przyjęto, że w garnizonie w szystkie dni 
strzelań zostały zarezerw ow ane d la rekrutów , to w łaśn ie  dlatego, 
iż z w yjątkiem  kilku ludzi n ie  do użycia  (z ra c ji  zbyt obciążonej 
książki kar lub na skutek n ien adaw an ia się  do żadnej służby) 
m asa ludzi, p e łn iący ch  służbę przez ostatn ie 6 m iesięcy , zostaje 
usunięta od ćw iczen ia . W ykonanie przez tych „funkcjonarjuszów '' 
ch ociażby  jednego strze lan ia  w m iesiącu  w ym aga w iele  w ytrw a­
ło śc i i w ystarcza zaledw ie do podtrzym ania tych w iadom ości, 
ja k ie  n a b y li”,

„D la tych, którzy m ierzą rezu ltaty  nam acalne i bezpośre­
dnie, n ie ulega w ątp liw ości, że w yczyny sportow e op ła ca ją  się 
lep ie j. K to tworzy najlep szych  strzelców  w ojskow ych? K tóry ze­
spół jest na jlepszy  w strzelaniu  z k arab in a, z r, k, m., z c. k. m.? 
N ikt tego n ie  mówi, nikt tego nie w ie, n ik t się  tem n ie  p rze j­
m uje, L ecz  każdy zna num er pułku, który m iar honor zdobyć 
m istrzostw o w rugby lub w cross-country, uznanie tow arzyszy 
mu w szędzie; fotografje  m istrzów , a często  i tych, którzy um ieli 
darzyć w zględam i ich  zapraw ę, figurują na p ierw szej stronie d zien­
ników  sportow ych, Czyż n ie  są to sław y narodow e z ra c ji  po­
w ierzenia  im starań obrony barw  fran cu sk ich  w zaw odach m ię­
dzynarodow ych? N ajw yżsi dostojn icy z aszczy ca ją  te tu rn ie je  swą 
ob ecn ością , hymny narodow e grają, tłum oklasku je , szam pan się 
p erli, zw ycięzcy  są przedm iotem  gorących ow acy j. T a k ie  sukcesy 
op ła ca ją  pew ne p ośw ięcenia ; przyszli m istrzow ie, od których za­
leży sław a oddziału, są ch ciw ie  poszukiw ani, stanow ią przed­
miot w zględów  i szczególnych faworów, często kosztem  ich 
dyscypliny a zaw sze ich  w yszkolenia w ojskow ego".

Mjr. Le Brigant radzi, między innemi, tw orzyć strzel­
nice dla strzelań m ałokalibrow ych, iść za przykładem  
Szw ajcarów  w pow szechnym  rozw oju strzelectw a. Zapytuje, 
czy nie m ożnaby dorów nać Szw ajcarom , gdyby „przypad­
kiem zaślepienie, którem  się cieszy obecnie football, skie­
row ano na strzelectw o?"
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P rzech o d ząc do niedom agań w broni i sprzęcie, autor 
Wskazuje na konieczność przystrzeliw ania broni, dostoso­
wanie jej, dalej na potrzebę konserw acji i doskonalenia 
sprzętu w yszkolenia. I tu znowu podaje ciekaw e obser­
w acje.

„ S trz e ln ice  bo jow e są p rzepełn ione urządzeniam i, zarzu- 
canem i p raw ie natychm iast po ich  sporządzeniu, w skutek cz e ­
go n iszcze ją  i rd z ew ie ją ” ,

A u tor widzi w adliwą organizację służby, przezna­
czonej do obm yślania, realizacji i zarządzania sprzętem  
strzeleckim .

„Studjum  tego sprzętu, zbadanie go, przystosow anie, w y­
tw arzan ie  i urządzanie n ie  je s t przedm iotem  w spólnej pracy, 
B ra k  tu m etodycznych poszukiw ań. W yobraźn ie w szystkich m ają 
w olne pole do popisu. Co d ziw niejsze —  liczn e  urządzenia 
za in ic jo w an e przez n iek tóre gen jalne umysły, okazały  się  w p ra k ­
ty ce  n ieu ży teczn e".

O ile idzie o m aterjał tarczow y, nic nie ulepszono  
od czasu, gdy „ładow ano na 12 tem p ” i t. p.

Po tej k ry ty ce  przechodzi autor do rad  i w skazów ek  
oraz do skonstruow ania program u strzelań. K ończąc, za­
znacza:

 p lan ognia jest ty le  w art, ile  w arta jest kadra, która
nim  k ieru je . Jed n ak ow oż głównym  elem entem  jego sku teczności 
pozostaje um iejętność każdego w ykonaw cy oddania dobrego strz a ­
łu. N iczego n ie  powinno się zan ied bać, ażeby rozw inąć tę um ie­
jętność, która jest jedną z na jbard zie j cennych u p iech u ra”.

* *
¥

A  oto wnioski, jakie m ożna w yciągnąć z treści a r­
tykułu.

1. Porów nując przedstaw iony przez mjr. Le B ri­
llant stan w yszkolenia strzeleckiego we F ra n cji z istnieją­
cym u nas, musimy dojść do przekonania, że stoim y w tej 
dziedzinie o wiele wyżej. Niew ątpliwa w aga, k tó rą  przy­
wiązujemy do w yszkolenia strzeleckiego, rozwój sprzętu

P r z e g lą d  P ie c h o t y  . 7
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pom ocniczego pod w zględem jakościow ym  i ilościowym, 
zw iększanie ilości strzelnic m ałokalibrow ych, zrozum ienie  
w ażności strzelań bojowych, pow stanie szeregu instrukcyj—  
oto niezaprzeczone w artości, zdobyte w naszej p racy  strze­
leckiej. Ta św iadom ość powinna nas napoić słusznym  op­
tym izm em  co do osiągniętych wyników i do p racy  na 
przyszłość.

Oto jedna z przyczyn, dla k tórych  uw ażałem  za ce ­
lowe przedstaw ienie artykułu mjr. Le B rigan t, dopiero  
bowiem przez porów nanie m ożna ocenić wyniki pracy .

„A le" stanow ią w naszej piechocie pew ne braki 
w urządzeniu strzelnic do strzelań  szkolnych oraz niedo­
m agania organizacyjne. Pierw sze są wynikiem  naszych  
trudności budżetow ych. B ardzo często  są one usuwane  
przez inw encję a naw et indywidualny w ysiłek m aterjalny  
poszczególnych oficerów , przyzw yczajonych do radzenia so­
bie „we w łasnym  zak resie". Ta p raca  we w łasnym  zakresie  
oficerów  w pułkach, szczególnie w spółzaw odniczących ze 
sobą dow ódców  kom panij, daje bardzo pow ażne rezu ltaty  
i stanow i tytuł do istotnej, bezsprzecznej zasługi.

Ciągłą jeszcze jednak naszą bolączką są braki o rga­
nizacyjne, które są w ypływem  naszego narodow ego an ty­
talentu w tym  kierunku. I tu jednak doświadczenie ruguje  
powoli istniejące niedom agania.

2. N am iętne i zgryźliw e uwagi au tora, skierow ane  
przeciw ko przerostow i sportu w wojsku, m ożna z pow o­
dzeniem odnieść i do nas, O statnio np. jeden z pułków  
doznał tej przyjem ności i zaszczytu, że jego drużyna foot- 
ballow a w eszła w skład Ligi. O sobiście sądzę, a zdaje się—  
znalazłbym  sp o rą  ilość adherentów , że efekt tego zd arze­
nia nie w art jest tych  trudów , jakie trzeb a było ponieść 
przy utw orzeniu i wyszkoleniu tej drużyny. N ajwiększe 
zastrzeżenia co do rozwoju sportu w wojsku trzeb a od­
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nieść do niew ątpliwego faktu, że dokonyw a się on ko­
sztem pow szechności w ychow ania fizycznego. Indywidu­
alne w yczyny sportow e biorą górę nad stopniow em  pod­
noszeniem spraw ności fizycznej całych  oddziałów. Dowo­
dem tego stanu rzeczy  jest przeprow adzona w swoim cza­
sie dyskusja na łam ach „Przeglądu P iechoty".

Nie jestem  bynajmniej zwolennikiem całkow itego w y- 
eliminowania sportu, byłoby to bowiem rzeczą  szkodliwą, 
należałoby jednakże kosztem  indywidualnej zapraw y „mi­
strzów" w ięcej uwagi pośw ięcić „usportow ieniu" całych  
°ddziałów .

3. T rzecim  wnioskiem, jaki narzu ca się po przeczy­
taniu artykułu mjr. Le Brigant, to śm iała i o tw arta  k ry­
tyka istniejącego stanu w yszkolenia we Fran cji. Zw racam  
na nią uwagę, gdyż w naszem  piśm iennictwie wojskowem  
bardzo rzadko spotyka się tak  pełną w yrazu krytykę. Nie 
lubimy p rzetrząsać „w stydliw ych zakątków " naszej p racy  
1 stosunków, mówi się o nich, lecz nie pisze. Błaha na- 
Ŵ et krytyka (mówię o głośnej krytyce, t. j. pisemnej) jest 
nważana za dowód —  cywilnej odwagi. Popełniam  w tem  
niiejscu celow ą niedyskrecję: po wydrukowaniu mego a r­
tykułu „O typ oficera p iech oty” 1), w którym  dość śmiało 
krytykuję b rak  spoistości w korpusie oficerów  piechoty, 
°d bardzo wielu kolegów otrzym ałem  w yrazy uznania  
z racji... odwagi w ogłoszeniu artykułu. W  tem  sam em  
Zresztą położeniu— dalsza niedyskrecja— znalazł się autor  
Artykułu „Alkohol i korpus oficerski" p. P. M., oczywiście, 
^  bliskiem kole poinform ow anych o pseudonimie.

W szelk a k rytyka m a tę zaletę, że jest tw órcza: ście- 
rające się zdania zaw sze doprow adzą, bodaj w części, do 
Poprawy w danym  kierunku. Zagadnienia poruszane

‘ ) „Przegląd  P ie c h o ty "— zeszyt 10, rok 1931,
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w mowie mogą objąć tylko nieliczną garstkę ludzi; ogło­
szone w prasie ogarniają bardzo wielu, czyniąc je tem  
cenniejszem i. Jestem  zdania, że tam , gdzie idzie o postęp, 
niezaw sze m ilczenie jest złotem.

4. Ze spraw ą głośnej krytyki łączy  się zagadnienie  
umiejętnego jej stosowania. Jestem  przekonany, że a rty ­
kuł mjr. Le Brigant musiał u cieszyć szczerze niejednego 
z czytelników  po drugiej stronie Renu. M oże naw et nie­
którzy z tych czytelników  będą mogli z tego artykułu wy­
ciągnąć zupełnie konkretne wnioski. Obaw tych  nie po­
dzielał w idocznie ani autor, ani urzędow e czynniki; snać 
uznali za pożyteczniejsze „w yrąbanie praw dy" przed fo­
rum publicznem od obaw przed uchyleniem  zasłony. F a k t  
ten służy za dowód, jaką wagę przywiązuje się gdzie 
indziej do otw artego w ypow iadania się na tem at bolączek, 
istniejących w wojsku. Z resztą  fakt ten nie jest bynaj­
mniej odosobniony. Ja k o  dow ód— niechże posłuży artykuł 
„Alkohol a korpus oficerski" um ieszczony w niem ieckiem  
ogólnem czasopiśm ie wojskowem.

5. O statnie uwagi dotyczą przerostu zn aczenia ognia 
w wojsku francuskiem . Regulam inow e m aksym y dają temu 
dostateczny w yraz:

„N atarcie jest ogniem, który się posuwa naprzód".

„O brona jest ogniem, k tóry  zatrzym uje".

Słuszna m oże zasada w w arunkach ubiegłej wojny 
światowej na francuskim  froncie, m oże słuszna w przyszłej, 
wiedzie częstok roć do spaczeń tej idei w jej składnikach. 
D latego też niema praw ie ani jednego zeszytu „Revue 
d'Infanterie”, w którym  poszczególni autorzy nie w ystęp o­
waliby przeciw ko fałszywemu interpretow aniu zasadniczej 
tezy regulaminów. A rtykuł mjr. Le B rigant jest właśnie
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jednym z wielu. Sięgając głębiej, trzeb a stw ierdzić, że 
w w alce o ruch  i ogień —  mimo w szystko —  nie w ypo­
wiedziano we F ran cji jeszcze ostatniego słowa. Form alne  
Wskazania regulam inu nie w eszły jeszcze w krew  piechoty  
francuskiej, to też, co jakiś czas, odzyw ają się słowa głu­
chego buntu przeciw  przyjętej doktrynie, według której: 
■■Ogień jest czynnikiem przew ażającym  w w alce,"



M JR . M IE C Z Y S Ł A W  K R O N H O L D -SO K O L SK I.

O R G A N IZ A C JA  B A T A L JO N U  I PU ŁK U  PIEC H O T Y  
N A STO PIE W O JE N N E J W  STA N A C H  ZJED N O C ZO ­

N YCH  A M E R Y K I P Ó Ł N O C N E J.

W  drugiej połowie 1929 roku w ośrodku szkolnym  
piechoty w F o rt  Benning (stan G eorgia) zostały dokonane  
studja i dośw iadczenia organizacyjne z bataljonem  piechoty  
o stanie wojennym. D ośw iadczenia te przeprow adzał 29. p. p- 
przy w spółpracy kadry oficerskiej szkoły piechoty pod 
kierunkiem  i nadzorem  D epartam entu Piechoty (Infantry  
B oard). Studja pow yższe były w stępem  do reorganizacji pie­
choty  w ram ach  dywizji. Od wyników prób i zebranych  
wniosków co do pożądanej organizacji bataljonu piechoty  
uzależniono reorganizację w yższych jednostek piechoty- 
To też plan dośw iadczeń w pierwszej fazie nie uwzględniał 
reorganizacji jednostek piechoty powyżej bataljonu, o ile 
nie nastąpiły w nich zm iany w związku z reorgan izacją  
bataljonu, jak  np. projekt rozw iązania pułkowej kom panji 
broni tow arzyszącej (how itzer com pany) i rów nom ierny  
rozdział plutonów tej kom panji pom iędzy bataljony.

O bow iązująca do 1930 roku organizacja dywizji pie­
choty  pow stała na podstaw ie dośw iadczeń z wojny św ia­
towej. Od tej chwili zaszły duże zmiany w uzbrojeniu i w y­
posażeniu: np. ilość karabinów  m aszynow ych w bataljonie  
piechoty zw iększyła się o 50% (z 8 na 12). Zagadnienie  
więc rew izji obow iązującej organizacji wojennej piechoty
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stało się konieczne i nagłe. W yrosło  ono z przekonania, 
że przez dalsze w zm ocnienie piechoty przy pom ocy istnie­
jącej i będącej w użyciu broni autom atycznej i m aszyno­
wej oraz przez zw iększenie w yposażenia ogólnego można 
będzie stw orzyć silniejszą jednostkę bojową.

D okonyw ane dośw iadczenia miały w ięc na celu w y- 
dedukowanie takiej organizacji bataljonu, k tóraby, nie 
zm niejszając ruchliw ości i nie pow iększając wrażliwości na  
straty, pozwoliła na pełne w yzyskanie istniejącej broni 
i w yposażenia, rozw inięcie do m aksym um  potęgi ogniowej, 
Wzmożenie zdolności długotrw ałego wysiłku w natarciu  
i obronie oraz zw iększenie m ożności w yzyskiw ania pow o­
dzenia.

Na podstaw ie dokonanych prób i spraw ozdań z ich  
przebiegu Sztab G łówny w ojska Stanów  Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej przestudjow ał zagadnienie reorganizacji ba­
taljonu, poczem  wynik studjów przedstaw ił decydującej 
instancji: „Radzie starszych  oficerów ” (B oard  of senior 
officers), uprawnionej do zatw ierdzania zasadniczych zmian  
w organizacji wojska.

Za podstaw ę prób i dośw iadczeń przyjęto początkow o  
dwa projekty organizacji bataljonu piechoty o stanach  wo­
jennych. Inne koncepcje organizacyjne miały być w ypró­
bow ane, o ileby w arunki czasu były odpowiednie.

Po próbach i dośw iadczeniach żaden z tych dwóch  
podstaw ow ych projektów  nie utrzym ał się, natom iast drogą  
kom prom isu uznano za bardziej odpowiedni inny typ, który  
też został zaaprobow any na początku 1930 roku i przyjęty  
jako podstaw a do dośw iadczeń II. fazy, t. j. do w ydeduko- 
Wania organizacji wojennej pułku piechoty.

Ze względu na in teresu jącą rozbieżność w zasadni­
czym  poglądzie co do zw iększenia potęgi ogniowej b atal­
jonu, podaję tutaj obydw a w stępne projekty organizacji
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bataljonu. Ja k  w skazuje podana tu tabelka (rys. 1), pierwszy  
projekt pragnął tego dokonać rów nież przy pom ocy siły ży­
wej (karabiny pow tarzalnej, drugi projekt natom iast— ogrom ­
ną przew agą broni autom atycznej i m aszynowej. Z aap rob o­
w ana organizacja w ojenna bataljonu jest kom prom isem  
tych  dw óch rozbieżnych poglądów, jednak jest bliższa 
drugiego projektu.

ILośó kompanij Stan
liczebny

■ U z b ro je n ie  - iL o ś ć u w agi
kSfc/i km. /.7'inyrl kb. km. kb. działka

1 9 1 8  r
9 1 1 1119 990 8 6 9

1 9 2 1  r . J 1 1 3 2 3 5 3 ? 8 5 h

1 9 2 9  r 3 1 1 8 8 2 .5'46 1 2 5 9 n  tem 30 oficerów

n/g
/ . p ro je k tu 4 1 1 1 3 5 ? ?9SL .16 9 6 2 1

<2/9
i j .  p ro je k t. 2 2 1 10 9 1 4 6 2 32 03 2 1

”J9 2) 
IJJ.projektu 3 2 1 1 1 ? 8 530 28 108 2 2 2) aprobowany przez Dep. Piech.

n/g
ZBtwiercfzonej

organizacji 3 1 1
3)

899 981 16 108 rr tem  29 oficerów

Rys, 1.

Dla celów  porów naw czych podaję obow iązującą do 
roku 1929 organizację bataljonu i w kolejności studjów  
projekty dośw iadczalnych bataljonów  w łącznie do typu  
zaleconego.

Z porów nania w ynika, że zalecony typ bataljonu nie 
różni się zasadniczo składem  organizacyjnym  od p op rze­
dnio obow iązującego. Ilość pododdziałów pozostała niezm ie­
niona. Rów nież stan liczebny nowego bataljonu w ykazuje  
minimalną różnicę w stosunku do dawnej organizacji b a ­
taljonu. Zw iększona została jedynie ilość ciężkich k arab i­
nów m aszynow ych o 33% (z 12 na 16) i broni au tom atycz­
nej o 100% (z 54  na 108) kosztem  odpow iedniego zm niej­
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szenia ilości karabinów  pow tarzalnych o około 12% (z 546  
na 481). K on cep cja rozw iązania pułkowej kom panji broni 
tow arzyszącej (how itzer com pany) i rozdziału jej plutonów  
Pomiędzy bataljony upadła. W  związku z powyższem re ­
organizacji uległy w łaściw ie pododdziały (kompanję, pluto­
ny, drużyny, sekcje), stosownie do nasycenia bronią auto­
m atyczną w zględnie m aszynową.

Kolejno rozpatrzym y teraz  zmiany w prow adzone do 
organizacji pododdziałów.

K om panja strzelecka.

Nowy typ kom panji strzeleckiej różni się od poprze­
dnio obow iązującego jedynie uzbrojeniem . R eorganizacja  
objęła w yłącznie najm niejszą jednostkę, a m ianow icie— dru­
żynę strzeleck ą, przez zw iększenie ilości karabinów  auto-
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m atycznych Brow ninga do 2 *) i w związku z tem  odpowie­
dnie zm niejszenie ilości karabinów  pow tarzalnych do 6. 
Ogólny stan liczebny kom panji strzeleckiej nie uległ zmianie.

Nad organizacją kom panji strzeleckiej porobiono b ar­
dzo wiele próbnych dośw iadczeń, tw orząc kom panję strze­
leck ą  o czterech  naw et pięciu plutonach, specjalny pluton  
broni autom atycznej, elim inując broń  autom atyczną po­
szczególnych drużyn (wobec czego pozostałe plutony uzbro­
jone były w yłącznie w karabiny pow tarzalne), w reszcie  
organizując specjalny pluton broni autom atycznej, pozosta­
w iając karabiny autom atyczne w chodzące w skład drużyn. 
Przeprow adzono rów nież staranne badania co do zalet 
różnych typów  drużyn strzeleckich  pod względem ich siły 
liczebnej i uzbrojenia,

Dla określenia potęgi ogniowej drużyny z 8 ludzi 
uzbrajano ją:

a) jednolicie w karabiny pow tarzalne,
b) w 7 karabinów  pow tarzalnych i 1 karabin autom a­

tyczny,
c) w 6 karabinów  pow tarzalnych i 2 karabiny auto­

m atyczne,
d) w 4 karabiny autom atyczne i 4  pistolety,
e) w 8 pistoletów  i 1 karabin m aszynowy,
W końcu przeprow adzono dośw iadczalne strzelania,
Tem  ciekaw szy jest osiągnięty rezultat w postaci

utrzym ania poprzedniej liczebności drużyny ze zmianami je­
dynie w uzbrojeniu, t. j. w zwiększeniu o 100% ilości k arabi­
nów autom atycznych. Szkoda, że nie podano szczegółów, 
z jak silnemi liczebnie drużynam i czyniono próby.

' )  Kb. automatyczny systemu Browning odpowiada r. k, m. Waga 
około 10 kg., magazyn 70 naboi, szybkość ognia 400 strzałów w ciągu 
3V2 minut, poczem konieczna zmiana lufy, celownik do 3000 m. Celność 
i potęga ogniowa —  dobre (według danych sowieckich „Inostrannyje 
armji", Moskwa 1924.)
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K om panja karabinów  m aszynow ych.

R eorganizacja kom panji karabinów  m aszynow ych po­
lega na zwiększeniu ilości karabinów  m aszynow ych drogą  
dodania czw artego plutonu i pow iększenia tem  sam em  
stanu liczebnego kom panji; poza tem  organizacja w ew nę­
trzna plutonów pozostała bez zmian. W  ten sposób ilość 
karabinów  m aszynow ych w kompanji w zrosła z 12 do 16 
o kalibrze 0 .30  cala  (7.62 mm).
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podanej tu organizacji, poczyniono szereg doświadczeń  
i prób, z k tórych  najbardziej ciekaw em i były następujące.

P r o j e k t  1 .

Jed n a  kom panja karabinów  m aszynow ych o czterech  
plutonach, z k tórych  3 posiadały*każdy w swoim składzie  
4 karabiny kalibru 0 .30  cala  (7,62 mm) i 1 pluton z 4 ka­
rabinów  kalibru 0 .50  cala  (12.7 mm).

P r o j e k t  2.

2 kom panje karabinów  m aszynow ych o organizacji 
i uzbrojeniu jak w projekcie pierwszym,

P r o j e k t  3.

2 kom panje karabinów  m aszynow ych, z k tórych  pier­
w sza posiadała organizację i uzbrojenie jak w projekcie  
pierw szym , a w drugiej kompanji różnił się 4. pluton, będą­
cy  plutonem  broni tow arzyszącej i posiadający  na uzbro­
jeniu 2 m oździerze 75 mm i 1 lub 2 działka piechoty  
kalibru 37 mm.

Na pierw szy rzut oka uderza nieznaczny w zrost ilo­
ści karabinów  m aszynow ych (33%) w stosunku do ilości bro­
ni autom atycznej (100%) w bataljonie.

W  projektach  organizacyjnych bataljonów  ilość k a ra ­
binów m aszynow ych m ieści się w gran icach  od 16 do 32. 
Przyjęty  został projekt minimalny, jednak z kom prom isem  
ogólnego pow iększenia ilości tej broni w ram ach  pułku 
przez zorganizow anie pułkowej kom panji karabinów  m a­
szynow ych —  identycznej jak w bataljonach.

Rozw iązanie takie jest lepsze, jako bardziej giętkie, 
gdyż w ten sposób ilość karabinów  m aszynow ych, w m iarę  
potrzeby, w pew nych położeniach bojowych m oże osiągnąć 
podane m aksymum 32 karabinów  m aszynow ych, co  stano­
w ić będzie ew entualny w zrost tej broni w bataljonie o 166%.
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Odpowiednika organizacyjnego pod względem ogól­
nej ilości karabinów  m aszynow ych w żadnem  innem w oj­
sku nie znajdziemy. Najbliższą tu będzie F ra n cja  i to tylko  
na szczeblu bataljonu.

Dla porów nania podaję ilość karabinów  m aszynow ych  
w bataljonie i pułku piechoty w różnych państw ach.

P a ń s t w o , W  b ata ljon ie , W  pułku.

F ra n c ja  . . . . . . 16 48

W ł o c h y ............................... 12 24 (pułk dw ubatal- 
jonowy)

C zech osło w acja  . . . 6 —  12 18 —  36

J u g o s ł a w ja ......................... 9 —  12 ?

R osja  w czasie  pokoju . 12 36

N i e m c y ............................... 12 36

P o lsk a  w czasie  pokoju 8 —  12 24 —  36

Stany  Z jednoczone . , 16 64

A n g l ja ..................................... 1 2 —I—2 przeciw lotn icze —

Zaznaczyć należy, że uzbrojenie kom panji karabinów  
m aszynow ych w jednolitą ciężką broń m aszynow ą kalibru
0.30  ca la  jest przejściow e. W  zasadzie został przyjęty typ  
uzbrojenia jak w projekcie pierwszym , t. j, przew idziany  
jest czw arty  pluton karabinów  m aszynow ych kalibru 0 .50  
cala. W  związku z niedoskonałą jeszcze w artością  tej broni 
(braki w podstaw ie do tego karabina i t. p.) do czasu odpo­
wiedniego rozw iązania pluton ten posiada te sam e uzbro­
jenie jak pozostałe. W prow adzenie do uzbrojenia b atal­
jonu tego typu karabina m aszynowego zostało uznane za  
konieczne, przedew szystkiem  jako broni przeciw pancernej 
i częściow o przeciw lotniczej.

Posiadanie przez pułk czterech  kompanij karabinów
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m aszynow ych jest nowe. Nie powinna nas również za­
skoczyć ilość karabinów  m aszynow ych przew idziana w no­
wej organizacji piechoty am erykańskiej, gdyż niektóre nasze 
pułki w czasie ubiegłej wojny polsko-bolszew ickiej nietyl­
ko do tej ilości się zbliżały, ale naw et ją przerastały , np.:

9. p. p. Leg. . . . 67  k. m.
2. p. p. Leg. . . .  57 „

55. p. p ............................. 58  „
56. p. p ............................. 55  „
62. p. p ............................. 56  „

U nas jednak to „p rzesycen ie” karabinam i m aszyno- 
wemi nie było organizacyjnie ujęte (organizacja przew idy­
w ała kom panję z 8 k. m.), tw orzyło się ad hoc, pow sta­
wało sam orzutnie na „polu bitw y", w ynikało w ięc z potrzeby  
i m ożności w yzyskania, podczas gdy A m erykanie ujęli to  
obecnie w form y organizacyjne na podstaw ie dośw iadczeń  
w zględnych, bo pokojow ych.

K om panja specjalna bataljonu') (headquarłer com pany).

O rganizacja tej kompanji (rys. 4) zasadniczo nie uległa 
zm ianie za w yjątkiem  plutonu zw iadowców , który zwiększył 
się liczebnie. Szczegółow ych danych organizacyjnych brak.

W  czasie dośw iadczeń brano pod uwagę możliwość 
organizacyjnego w łączenia jednego plutonu broni tow arzy­
szącej uzbrojonego w 2 m oździerze i 1 działko lub 2 moź­
dzierze i 2 działka, projekt ten jednak, jak już w spom nia­
łem wyżej, upadł.

') D osłow nie „headąuarter com pany ” ozn acza kom panję kw atery 
g łów nej, Zastanaw iałem  się nad odpow iedniem  u jęciem  nazw y, a w ięc 
czy  dać nazw ę „kom panji sz tabo w ej", czy też „ sp e c ja ln e j”. W ybrałem  
nazw ę drugą, zdaniem  mojem, bardziej od p ow iadającą.
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d-cy p!ut.

0  0  0
Rus A .  Składnica Sekcja Sekcja

meldunkowa te le f. radjoteleyr.

Poczet dow ódcy (headęuarier).

O dpow iada organizacyjnie naszem u pojęciu pocztu, 
jednak brak szczegółów , obrazujących skład pocztów . Z w ra­
ca  uwagę obecność tych  pocztów  już od półplutonów  
■wzwyż.

W  poczcie dow ódcy kom panji strzeleckiej jest prze­
widziany etatow y pom ocnik dow ódcy kom panji w stopniu 
porucznika, zaś w kom panji karabinów  m aszynow ych  
dwóch takich oficerów — pom ocników . O roli i funkcji ich 
brak w yjaśnień.

Kompanja Kompanja kompanja Kompanja Kompanja  
s trz e le ck a  strze lecka  s trz e le ck a  k . m  specjalna

R a z e m .  2 9  o S ic . 8 7 0 s  zer. h 8 1  kb. 1 0 8  k b  a u t . 1 6  c .  k . m .  3 0 k  p isto le tów  
R y s  5 .
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W  rezultacie w ięc bataljon piechoty na stopie w o­
jennej przedstaw ia się następująco (rys. 5).

Po pozytywnem rozw iązaniu zagadnienia organizacji 
bataljonu przystąpiono do drugiej fazy dośw iadczeń, mia­
now icie— do studjów nad organizacją pułku piechoty.

Przyjęte rozw iązanie organizacyjne jest następujące;

Kom panja Kompanja K om panja Kom panja O ddział' 
b r t o U . m  sp ecja ln a  ad m .g o sp . sanit

R a z e m :  2 9 o f i c  8 2 0 s z e r .  2 9  o f i c .  8 2 0  s z e r  2 9  o F ic  8 F 0 s z e r .  Rys 6

U derza nas tutaj w ielka ilość pododdziałów, podleg­
łych bezpośrednio dow ódcy pułku. Z pododdziałów tych  
zmianom uległa tylko kom panja broni tow arzyszącej, otrzy­
m ując zarazem  nową nazwę „cannon com pany” zam iast 
dawnej „how itzer com pany”, ponadto pow stał nowy pod­
oddział— pułkowa kom panja karabinów  m aszynow ych. P o ­
zostałe pododdziały zmianom nie uległy.

Z kolei rozpatrzym y teraz  organizację pododdziałów  
podległych bezpośrednio dow ódcy pułku.

K om panja broni towarzyszącej (canon com pany)  (rys. 7).

Razem ; 7 oficerów , 249  szeregow ców , 24  karabiny. 
232  pistolety, 8 działek, 8 m oździerzy.

R eorganizacja polegała w ięc na powiększeniu ilości 
działek względnie m oździerzy z 3 na 8. W  związku z po- 
wyższem  ilość plutonów w zrosła do czterech  zamiast
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daw nych trzech , a w poszczególnych plutonach ilość dzia­
łek i m oździerzy podwoiła się.

p lu to n u

1dz. 1 J z . im . 1m
R y s .? .

Istnienie takiej kom panji, jako sam odzielnej jednostki 
szkolącej, w ym aga szkolenia szeregow ych tej kompanji 
w yłącznie w obsługiwaniu broni tow arzyszącej, przez co 
tw orzy się typ specjalisty  posiadający możliwości wybitnego 
doskonalenia się.

Pułkowa kom panja karabinów  m aszynow ych.

O rganizacja tej kom panji jest identyczna z bataljo- 
nową kom panją karabinów  m aszynow ych.

P rz e g lą d  P iec h o ty . 8
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Pułkowa kom panja specjalna (headquarłer com pany).

.Rys. 8.

S k ż sd n tca  D rużyn a O ru żijn a
meldunkowa teJef- radjo telepr.

Stan liczebny pułkowej kom panji specjalistów  —  2 ofi­
cerów , 83  szeregow ych.

Bliższych danych organizacyjnych brak.

Kom panja gospodarcza (seruice com pany).

\ _ J  d-ca kom p

p!ut taborowy

( | )  d -c a  p lu t.

Sek cja
sz ta b .

S e k ja
zao pa tr.

Rys. 9.
S e k ja  S e k ja  S e k c ja  S e k ja  

/.bataljonu U. ba ta jo n u  III. ba ta jo n u  d-tw a pu łku
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O rganizacja tej kom panji nie uległa zasadniczej zmia­
nie. Pew ne zm iany zaszły jedynie w ew nątrz sekcyj tabo­
row ych (bataljonow ych i pułkowej), odpowiednio do zmian 
organizacyjnych tych  jednostek. D ow ódcam i tych  sekcyj 
są oficerow ie zaopatrzeni w lekkie sam ochody, jako śro­
dek lokom ocji. Do pociągu zostają nadal użyte konie, 
tylko tab o r bagażow y został zm otoryzow any.

Oddział sanitarny.

D anych organizacyjnych brak.
* *

¥
W  porów naniu do poprzednio obow iązującej organi­

zacji stan liczebny nowego typu pułku piechoty będzie  
Wynosić:

—  według poprzedniej organizacji —  107 oficerów , 
2901 szeregow ych, 1852 karabiny pow tarzalne, 162 ka­
rabiny autom atyczne, 995  pistoletów, 36  ciężkich k arabi­
nów m aszynow ych, 3 działka 37  mm i 3 m oździerze 75  mm;

—  według nowej organizacji— 120 oficerów , 3456  sze­
regow ych, 1751 karabinów  pow tarzalnych, 3 2 4  karabiny  
autom atyczne. 1502 pistoletów , 64  ciężkie karabiny m a­
szynowe, 8 działek 37 mm i 8 m oździerzy 75 mm.

Z porów nania w ynika, że podstaw ow y postulat został 
rozw iązany pomyślnie, a m ianow icie— osiągnięto wzmożenie 
Potęgi ogniowej pułku piechoty, przedew szystkiem  przy  
Pom ocy broni m aszynowej ciężkiej i lekkiej autom atycznej.

M imowoli nasuw ają się zastrzeżen ia co do pom yślnego  
rozw iązania innych postulatów , w ysuniętych przed rozpo- 
częciem  dośw iadczeń.

a) P o s t u l a t  n i e z m n i e j s z e n i a r u c h l i w o ś c i .

W ydłużenia kolumny bataljonu czy  pułku nie traktują  
A m erykanie jako czegoś pow ażnie ujemnego, co zresztą
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dwukrotnie podkreślają w swojem sprawozdaniu. *) Równo­
legle były i są nadal prow adzone studja i dośw iadczenia  
nad powiększeniem ruchliw ości tych  jednostek drogą 
jeśli nie całkow itej, to przynajm niej częściow ej m otory­
zacji. Je s t  to zresztą zrozum iała dążność w kraju posia­
dającym  około 23 .000 .000  sam ochodów  i możliwość rocznej 
produkcji około 5 .000 .000 .

Próby są przeprow adzane przez 34. p. p., również 
pod kierunkiem i nadzorem  D epartam entu Piechoty. W e ­
dług danych zostały już osiągnięte dodatnie wyniki nad  
częściow em  zm otoryzow aniem  pułku (za w yjątkiem  kom- 
panij strzeleckich).

Spraw ozdanie z dośw iadczeń powyższych odkładam  
na później. Pozwoli nam to w ów czas ocenić ruchliw ość 
pułku, jak również jego w rażliw ość na straty .

b) P o s t u l a t  ni e  u t r  u d n i a n i a d o w o d z e n i a .

Jeżeli w wyniku ostatecznym  przyjdziem y do p rze ­
konania, że nowa organizacja pułku piechoty nie zm niej­
szyła jego ruchliwości, to pozostaje do stw ierdzenia, czy  
nie pow iększyła trudności w dowodzeniu tak  licznemi 
i zróżniczkow anem i jednostkami.

W  organizacji piechoty Stanów  Zjednoczonych nie 
można doszukać się pewnego system u podzielnego jedno­
stek piechoty, I tak:

dywizja: dzieli się na 2 brygady,
brygada: „ „ „ 2 pułki,

') „Infantry Jo u rn a l"  —  styczeń, 1930, str, 71: „Increased  road
space was not be  considered a serious deterrent to the organisation
w hich otherw ise fulfilled  the conditions",

„Infantry Jo u rn a l” —  m arzec, 1930, str, 293: „Road sp ace w as 
not be considered of param ount im p ortance",
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pułk piechoty „ „ „ 3 bataljony plus szereg podod­
działów w prost podległych do­
w ódcy pułku, 

bataljon „ „ „ 5 kompanij,
kom panja „ „ „ 3 lub 4 plutony,
pluton „ „ „ 2 półplutony,
Półpluton  .......2 lub 3 drużyny.

W  związku z rozwojem  i zróżniczkow aniem  broni 
idealny system  podzielny nie dał się utrzym ać w żadnem  
Wojsku. Jeżeli mówimy o dogodności, dajmy na to, 
systemu trójdzielnego, to zostaje ona w sferze jedynie 
Pobożnych życzeń, gdyż praktyka załamuje na każdym  
kroku to dążenie i narzu ca inne, swoiste rozw iązanie 
organizacyjne. Słusznie też, mam w rażenie, nie zastana­
wiano się w trakcie  przeprow adzanych dośw iadczeń nad 
tym czynnikiem, gdyż nie znalazłem  nigdzie o tem  wzmianki 
przy omawianiu zagadnień organizacyjnych.

Uważam jednak, że dowodzenie na szczeblu dowódz­
twa pułku zostałoby ułatwione, gdyby z trzech  podod­
działów: pułkowej kompanji broni tow arzyszącej, kompanji 
karabinów  m aszynow ych i kompanji specjalnej utworzono 
IV. bataljon pułku jako sztabow y. Nie widzę konieczności 
rozdrabniania rozkazodaw stw a na szczeblu pułku, Różno­
rodność tych kompanij pod względem specjalności nie 
stanowi tu żadnej przeszkody, przecież bataljonow a czy  
pułkowa kom panja specjalna składa się z dwóch różno­
rodnych elem entów, a— jak wspom niałem wyżej— w czasie  
dośw iadczeń brano pod uwagę w łączenie do tej kompanji 
jeszcze trzeciego elementu —  plutonu broni tow arzy­
szącej.

Pow yższe szczegóły organizacyjne piechoty Stanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej podałem i omówiłem
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na podstawie notat szefa D epartam entu Piechoty Stanów, 
ogłaszanych co pewien czas w m iesięczniku „Infantry  
Jo u rn al" w ciągu lat 1929, 1930 i 1931.

Na zakończenie stw ierdzić trzeba, że przedstaw iona  
wyżej organizacja piechoty w ym aga tak  kolosalnych zaso­
bów i środków, że żadne z państw, poza Stanam i Zjedno- 
czonemi, nieprędko będzie zdolne do naśladow nictw a, 
choćby tylko w skrom nych rozm iarach.
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SZK O LEN IE O BSŁU G  PLU TO N Ó W  A R T Y L E R JI  
PIEC H O TY W  H U FC A C H  SZK O LN YCH  

PR ZYSPO SO B IEN IA  W O JS K O W E G O .

W  roku szkolnym 1930/31 w niektórych hufcach  
szkolnych wydzielono oddziały artylerji p iechoty jako gru­
py specjalizujące uczniów, posiadających  już ukończone  
wyszkolenie piechoty w ram ach II. stopnia przysposobienia  
wojskowego.

Uzyskane w tej dziedzinie dośw iadczenia w ykazały:
1. że uczniowie starszych  klas pod względem fizycz­

nym a w szczególności umysłowym doskonale nadają się 
do szkolenia artyleryjskiego i bardzo chętnie garną się do 
tej pracy  (kandydatów  było znacznie w ięcej, niż m ożna 
było w yszkolić przy posiadanych środkach);

2. w obec stosunkowo małej ilości czasu, przezna­
czonego na szkolenie, trudno jednakow o dobrze w yszko­
lić uczniów jako strzelców  obsługi i jezdnych; b iorąc pod 
uwagę, że b. wielu z nich po raz pierwszy styka się z ko­
niem, należy zrezygnow ać ze szkolenia w oddziałach a r­
tylerji przy hufcach dobrych jezdnych a skierow ać główny 
wysiłek na szkolenie obsług;

3. poziom umysłowy uczniów pozwala na szkolenie ich 
(stosunkowo znacznie szybciej, niż przeciętnego strzelca  
służby czynnej) jako celow niczych a nawet podoficerów  
zw iadow czych i strzelniczych.

O pierając się na tych przesłankach, można zorgani-



120 Kpt. Edmund W iktor G inalsk i

zow ać p racę  w oddziale artylerji piechoty hufca szkol­
nego w sposób następujący.

I. stopień.

Prow adząc zajęcia w tygodniu w okresie jesiennym  
i w iosennym 2 razy, zimą 1 raz  i po odliczeniu świąt 
i t. p. liczyć możemy na około 75 godzin wyszkolenia. 
Po zarezerw ow aniu 5 godzin na przeglądy w yszkolenia, 
egzam iny i t. d. pozostałe 70 godzin można podzielić 
w taki sposób;

a) ogólne w iadom ości i zasady
instrukcji strzelania , . . . 4% czyli 3 g.

b) nauka sprzętu i amunicji . . 6% „ 4 „
c) d z ia ło cz y n y ............................... 40% „ 28 „
d) jazda k o n n a ......................... 15% „ 10 „
e) jazda zap rz ę g a m i................... 15% „ 10 „
f) służba p o ło w a ......................... 20% „ 15 „

R a z e m .  . . 100% czyli 70 g.

C e 1 do osiągnięcia;
a) dokładne w yszkolenie w ręczycieli, ładow niczego, 

am unicyjnego i zam kowego, zapoznanie z funkcją celow ­
niczego; główny nacisk na strzelanie do celów  w idocznych;

b) ogólne zapoznanie z zasadam i jazdy konnej i jazdy  
zaprzęgam i, aby w razie koniecznej potrzeby uczeń mógł 
pokierow ać p arą w zaprzęgu, przynajmniej w stępie i kłusie,

I I . stopień.

(Dla ochotników  z pośród uczniów klasy 8. gimnazjum, 
którzy pomyślnie odbyli już kurs I. stopnia, przewidziany  
dla oddziałów artylerji piechoty). Ze względu na przygo­
tow ania do m atury kurs ten będzie dysponował zapew ne  
mniejszą ilością godzin nauki, mniej więcej ogółem 5 0 — 60  
godzinami pracy .

Czas ten  m ożnaby podzielić następująco;
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a) działoczyny . . . .  25% czyli 13 —  15 g.
b) instrukcja strzelania . 25% „ 12 —  15 „
c) jazda k on n a. . . . 15% „ 7 —  9 „
d) jazda zaprzęgam i . . 5% „ 3 -— 3 „
e) służba połowa . . . 30% „ 15 —  18 „

R a z e m  . 100% czyli 50  —  60 g,
C e 1 do osiągnięcia:
a) w ydoskonalenie obsługi, t. j. amunicyjnego, zam ko­

wego i celowniczego;
b) zapoznanie z instrukcją strzelania i służbą poło­

wą w takich ram ach, aby uczeń mógł pełnić służbę 
w zwiadzie, w razie potrzeby naw et jako podoficer strzel­
niczy lub zw iadowczy;

c) w związku z tem polepszenie znajom ości zasad
i um iejętności jazdy konnej.

* *

K onsekw entne przeprow adzenie tego program u, przy  
u m i e j ę t n e m  w yzyskaniu zapału uczniów do tej pracy, nie­
wątpliwie przyniesie jeszcze lepsze wyniki, niż dotychcza­
sowe próby, przygotow ując co roku duży zastęp dobrych  
kandydatów na podchorążych lub podoficerów  artylerji 
piechoty (ewentualnie też i dla artylerji polowej).

W prow adzenie szkolenia obsług artylerji piechoty na 
całem  terytorjum  p racy  przysposobienia wojskowego umo­
żliwiłoby również powiatowym kom endantom  sformowanie 
na terenie każdego powiatu pełnego pułku p. w., posiada­
jącego:

pluton artylerji i pionierów —  z hufca szkolnego,
pluton łączności i zwiadowców pieszych —  z pośród  

harcerzy,
kom panje strzeleckie i c. k. m.— z innych organizacyj, 

w pierwszym rzędzie ze Strzelca,
ewentualnie, ponadto pluton zwiadowców konnych  

i pluton cyklistów  z odpowiednich organizacyj lokalnych.



K W A L IFIK O W A N IE  O FIC E R Ó W  ZA W O D O W Y C H .

Od kwalifikacyj oficera jest uzależnione jego użycie 
w służbie i aw ansow anie. O cena zatem  przez przełożonych  
jego rocznej p racy  i całej służby jest dla niego spraw ą  
niezmiernej doniosłości.

W  obcych w ojskach w różny sposób zostało rozw ią­
zane zagadnienie opinjowania, względnie w ystaw iania sp ra­
wozdań kwalifikacyjnych oficerów  zaw odow ych.

Stosow ane są następujące system y: jawny, półjawny,
tajny.

S y s t e m  j a w n y  polega na tem , że ocenę pracy  
oficera podaje mu się w pewnych okresach  całkowicie  
do wiadom ości.

Przy  s y s t e m i e  p ó ł j a w n y m  oficer otrzym uje do 
wiadom ości niektóre wyciągi ze swej opinji, albo tylko 
ogólną ocenę.

W reszcie  s y s t e m  t a j n y  polega na zupełnem za­
chowaniu tajem nicy służbowej w stosunku do opinjowa- 
nego oficera.

W  wojsku czeskiem  obowiązuje system  półjawny 
i oficer otrzym uje do w iadom ości ogólną opinję, w ysta­
w ioną w pułku lub przez dow ódcę samodzielnego  
oddziału. Opinje w yższych przełożonych są mu nieznane; 
przełożeni bezpośredni nie znają również opinij, w ydanych  
o nim przez w yższych przełożonych.

K P T . W A C Ł A W  JA S IE Ń S K I.
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Ogólnie, system  kwalifikowania w wojsku Cześkiem 
dzieli sią na trzy  odrębne etapy:

1. szczegółow e kom isyjne opisyw anie oficera, w yko­
nywane wspólnie przez bezpośrednich przełożonych w ra ­
m ach samodzielnej jednostki (np. dow ódcę plutonu opisuje 
komisyjnie dow ódca kompanji, bataljonu, zastęp ca dow ódcy  
pułku i dow ódca pułku);

2. ogólna ocena w artości służbow ych oficera, w ysta­
w iana przez w yższych przełożonych;

3. ostateczna kwalifikacja, w ystaw iona przez mini­
sterstw o obrony narodow ej.

Oryginalny system  jest przyjęty w wojsku Stanów  
Zjednoczonych. Tutaj opinja, w ydana przez dow ódcę pułku 
i przesłana do władz przełożonych, z pow rotem  już do pułku 
nie w raca. Nowy zatem  dow ódca pułku nie zna opinji 
swego poprzednika o podległym mu korpusie oficerskim. 
Przebija tu ogólna doktryna stosow ana w A m eryce i sta­
w iająca na pierwszym  planie um iejętność w ykonyw ania  
swego zawodu i pracy  w danym czasie, nie w nikając w to, 
co i jak oficer (pracownik) uprzednio wykonywał. O fice­
rowi podaje się do wiadom ości tylko słabe opinje lub 
niedostateczne.

W  niektórych w reszcie w ojskach połączone są opinje 
z przebiegiem służby danego oficera i jego danemi ew i­
dencyjnem u T ak zwane „Libretto P ersonalne" włoskie za ­
w iera połączenie danych kw alifikacyjnych, ew idencyjnych, 
k ar, wniosków aw ansow ych, stanow iąc w sobie zam kniętą  
całość w stosunku do każdego oficera. W  tym  wypadku  
ustaw odaw ca w ychodził z założenia, że sam a opinja jest 
n iew ystarczająca do stw orzenia obrazu o w artości tego 
lub innego oficera i że potrzeba zarazem  rów nocześnie  
w skazać, gdzie i jakie funkcje wykonywał oraz jakie po­
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siada w alory osobiste, w ykształcenie, jaki jest jego stan 
rodzinny i t. p.

Podane tutaj przykłady w skazują, że niem a jeszcze  
w ypróbow anego, jednolitego w tym  w zględzie systemu, 
któryby raz  na zaw sze regulow ał poruszoną spraw ę  
w interesie służby i oficera. Myśl i w ola ustaw odaw ców  
w ojskowych nie w ypowiedziała tu jeszcze swego ostatniego  
słowa.

Ci, którzy zdecydow ali się na podaw anie do w iado­
m ości zainteresow anych oficerów  choćby ogólnej oceny  
ich w artości, uw ażają, że należy to do zadań w ychow aw ­
czych  kadry zaw odowej. Dow ódca, w ychow ujący swój 
korpus oficerski, ocenia w artości rocznej pracy  poszcze­
gólnych oficerów  i każdem u z nich w ytyka osobiście przy  
tej okazji błędy, żądając popraw y od słabych lub odw rot­
nie —  zach ęcając dobrych do dalszej owocnej pracy.

W  tem  pojęciu opinja jest jedną z atrybucyj w ycho­
w aw czych dow ódcy a w stosunku do opinjowanego —  
ostrzeżeniem , środkiem  w ychow awczym  lub pochw ałą.

W ręcz  przeciw ne przesłanki w chodzą w grę przy  
tajnym  system ie opinjowania. O ficer nie m oże znać swej 
opinji, gdyż może to stać się źródłem  nieporozum ień służ­
bow ych i w yw ołać krytykę przełożonego, jeżeli opinjow any  
będzie się czuł pokrzyw dzony przez w ystaw ienie mu, 
w jego mniemaniu, zbyt słabej opinji. System  ten dopuszcza  
jednak podanie do wiadom ości zainteresow anem u niedo­
statecznej oceny.

Ponieważ w ydana opinja stanowi o istocie losu ofi­
cera , należy zatem  dbać, aby była odpowiednio przem y­
ślana i w ystaw iona starannie. T reść jej musi być logiczna, 
jasna i nie nasuw ać wątpliw ości lub m ożności dowolnej 
interp retacji; dalej, powinna być czytelna, zwięzła, a zara­
zem uchw vtyw ać zasadnicze cech y  i w alory opinjowanego.
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W reszcie podpisy opinjujących muszą być czytelne. W alor  
opinji bezsprzecznie się obniży, jeżeli nie będziem y wie­
dzieli, kto ją wystawił.

W arto  się tutaj, nawiasem  mówiąc, zastanow ić, czy  
może istnieć ogólna ocena „przeciętn y”. Mojem zdaniem —  
nie. Może być „dostateczny”, „ledwie dostateczny”, „słaby", 
lecz nigdy „przeciętny”. N aprzykład, w szkole, na kursie 
ogólny poziom postępów  uczniów oceniono jako „dobry”. 
Uczeń czyniący norm alne postępy będzie zatem  uczniem  
przeciętnym , Jeżeli w wojsku średnim  typem  oficera jest 
oficer „dobry", logicznie rozum ując dojdziem y do wniosku, 
że oficer o normalnej skali wiedzy i postępów  może być 
nazwany przeciętnym  typem  oficera danego w ojska. „Do­
stateczny” będzie w ięc typem  niższym od „przeciętnego". 
0  nieporozum ienia tu nie trudno. N ależałoby zatem  w sty­
lizacji unikać tego słowa, jako nasuw ającego w ątpliwości.

Poza tem  chciałbym  zw rócić jeszcze uwagę na szatę  
zew nętrzną dokumentów kw alifikacyjnych. W szystkie  
Wojska dążą do nadania im cech  trw ałości. Je s t to zu­
pełnie naturalne, jeżeli się zważy, że dokument kwalifika­
cyjny musi być zdatny do użytku służbowego średnio  
około 30— 40 lat. Zwykle jego istnienie rozciąga się nawet 
na dłuższy okres czasu, ponieważ po przejściu oficera  
w stan spoczynku dokum enty jego są zazw yczaj nadal 
Przechowyw ane, a w razie jego śm ierci m ogą ulec zniszczeniu  
dopiero po upływie określonej przepisam i ilości lat, Do­
kumenty kwalifikacyjne, jako dokum enty pierwszorzędnej 
Wagi, noszą cechy w artości służbowej s t a ł e j ;  będąc  
przeznaczone do ciągłego użycia, muszą być trw ałe. Stąd  
słuszne jest dążenie w różnych w ojskach do użycia na 
ten cel papieru w najlepszym gatunku —  czerpanego lub 
też w rodzaju pergaminu. Pod tym względem celuje włoskie 
..Libretto P erso n aln e”, przedstaw iające sobą książkę w bia­



126 Kpt. W acław  Ja s ie ń sk i

łej skórzanej oprawie z odpowiedniemi nadrukam i, o roz­
m iarach mniej więcej teki kancelaryjnej, z um ieszczonem i 
w ew nątrz dokum entam i kwalifikacyjno-ew idencyjnem i, dru- 
kowanemi na pięknym papierze i dołączanem i do książki 
przez doklejanie lub w szycie, w m iarę napływu rocznych  
spraw ozdań kw alifikacyjnych, wniosków aw ansow ych i t. p. 
B ezsprzecznie jest to w ydatek kosztowny, w ynoszący jak  
na nasze stosunki handlowe około 30 zł. na oficera. Nie­
które dokum enty kwalifikacyjne używane w w ojskach  
obcych posiadają tłoczone pieczęcie, nadające im przez to  
jeszcze więcej piękna, powagi i podkreślenia wybitnej ich 
w artości służbowej. Pism o w tych dokum entach zwykłe 
byw a ręczne i kaligraficzne, oczyw iście tyczy  się to rubryk  
jawnych, jak tytuł urzędu, stopień, nazwisko, data uro­
dzenia i t. p. Używany do tego celu atram ent musi być 
w najlepszym  gatunku, aby z biegiem czasu nie wyblakł 
i nie zmienił barw y. W ogóle, dokumentem można się po­
sługiwać o tyle, o ile bez wszelkiej wątpliw ości wiadome 
jest, do kogo się odnosi. Co w art dokument, w którym  
brzm ienie nazwiska, data urodzenia i inne daty ewiden­
cyjne oraz tytuły w stępne i nagłówkowe są nieczytelne  
lub nie odpow iadają rzeczyw istości?

W eźm y np. takie pospolite nazwisko i imię jak  
„Zalewski J a n ”. M oże ich być przecie kilku o tem  samem  
brzmieniu nazwiska i imienia. Jeżeli w ięc nie dodam y do 
niego obowiązującej num eracji, jeżeli pieczęć nagłówkowa  
urzędu będzie niew yraźna lub słabo odbita, a podpisy 
będą nieczytelne, taki dokument będzie posiadał wątpliwą 
w artość, częstokroć nawet nie do w ykorzystania. Jasn e  jest, 
że w interesie oficerów  leży, aby wszelkie ich dokum enty  
personalne, zw łaszcza przedew szystkiem  jeśli chodzi o da­
ne nagłówkowe i tytułowe, były w ykonane z precyzyjną  
dokładnością, bez popraw ek, podskrobyw ań i plam atra-
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Centow ych; m uszą one napływ ać do m iejsca swego prze­
znaczenia czyste, nie poszarpane i nie pom ięte oraz dobrze  
czytelne w sw ych rubrykach stałych. Spraw am i temi po­
dm ień każdy oficer zainteresow ać się bezpośrednio.

Do pisania części ewidencyjnej w rocznym  opisie 
Używa się również pisma m aszynowego jako najbardziej 
czytelnego, Pismo m aszynow e zastępuje ręczne, szczególnie 
"r dokum entach o znorm alizow anych rozm iarach, pisanych  
ua papierze nie sztywnym i łatw o oddzielającym  się od 
reszty dokumentów. W  tym  wypadku należy zw rócić  
Uwagę, aby taśm a m aszynow a nie była zbyt blada, gdyż 
za lat kilkanaście również trudno będzie odczytać pismo. 
Pismo m aszynowe jest mniej trw ałe od pisma ręcznego, 
atram entow ego.

W  dokum entach jednorazow ych, jak patenty, nomi­
nacje, św iadectw a, pisma m aszynowego praw ie nigdy się 
nie używa.

W reszcie  dobór czcionek drukarskich i odpowiednie 
rozłożenie rubryk ma też duże praktyczne znaczenie. 
Niektóre dokumenty personalne w wojsku rumuńskiem są  
brukowane czcionkam i, naśladującem i do złudzenia pismo 
kaligraficzne. O koliczność ta nadaje dokumentowi odbitemu 
Ua doskonałym bristolu bardzo wykwintną szatę.

Troska zatem  o podniesienie szaty zewnętrznej do­
kumentów personalnych oficera sam a za siebie mówi 
0 potrzebie pow ażnego traktow ania całości tego zagadnię­
t a .  W szelkie braki w tej dziedzinie z biegiem czasu  
Wystąpią ostrzej i będą co raz trudniejsze do usunięcia. 
Postawienie na najwyższym poziomie obow iązującego sy­
stemu kwalifikacyjnego leży przedew szystkiem  w interesie  
°gółu oficerów  zaw odowych, którzy ze swej strony po­
winni przy wypełnianiu dokumentów kwalifikacyjnych, 
^  zakresie swojej osobistej z niemi styczności, odnosić 
Slę do nich z należytem  zrozumieniem powagi zagadnienia.



SP R A W O Z D A N IA .

Pulemiotnyj pantograf-otmietczyk Rubanowa. (Punktator c. k. m,).
D em ietjew . M iesięczn ik  „P iechota  i B ro n ie siły ". Zeszyt 9, w rzesień 1931-

Kpt. K arolus w „Przeglądzie P iech o ty " (zeszyt 10, w rze­
sień 1931) zam ieścił opis punktatora pomysłu m jr. Ja rz ą b k ie w icz a . 
Na w stępie artykułu został podany ce l takiego przyrządu. Z za­
łączonych do artykułu rysunków w ynika, że przyrząd ten jest 
skom plikow any a w ięc i kosztowny,

P raw ie jedn ocześnie, bo we w rześniu 1931 r„ w so w iec­
kim  m iesięczniku „P iechota i B ro n ie siły ” znajdujem y opis punkta­
tora, zaprojektow anego przez Rubanow a, dow ódcę plutonu 
w jednym  z pułków  sow ieck ich ,

Przyrząd —  Rubanow a w ygląda na bardzo prosty, łatw y do 
w ykonania naw et w w arsztatach pułkow ych i dlatego praw do­
podobnie tani. Z rysunków można w nioskow ać, że przy odpo­
w iednim  dobraniu sprężyn d ziałać on będzie n ie  gorzej od punkta­
tora m jr, Ja rz ą b k iew icz a .

Cel stosowania przyrządu.

W edług sow ieckiego autora celem  stosow ania punktatora 
jest nau czen ie celow niczego techn iki w odzenia karabinem  m aszy­
nowym.

Krótki opis przyrządu.

Punktator sk łada się  z następ u jących  części (rysunek).
1 , D w ó c h  k ó ł  otw iera jących  się  i z łączonych ze sobą 

b lach ą. K oła  nakłada się na ch łodn icę karab in a  maszynowego. 
Do ustaw ienia ig licy  posiadają one sp e c ja ln e  ram iona z odpo- 
w iedniem i otw oram i (a).

2 . I g 1 i c y z dwoma sprężynam i (b): p o d ającą  i powrotną 
Sprężyna powrotna ma za zadanie od ciągać ig licę  od ekranu na, 
odległość do 1 cm. Do głów ki żerdzi ig liczn e j przym ocow ana
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jest linewka, która przechodząc przez odpowiednie rolki docho­
dzi do rączki zamkowej.

3. R o l e k ,
4. E k r a n u  do znaczenia.

O-O’)1 - k o i k b  p o t ą r z c '  
-N E  P D P R Z E C Z K H  

3 -  O T W O R Y  D L B  J B u i c Y

-*■2 ' ]  G L i C B  Z L I N Ę  W K R

T r r  5  P  R  E  Ż  Y  N  ' f

J  - R O  L K  R t I N E  WK

f  ~ 7  ł - E  K R B N

Użycie przyrządu.

Po naprow adzeniu k arab in a m aszynowego na ce l i n a c iś ­
n ięciu  na głów kę żerdzi ig liczn ej otrzym uje się  na ekran ie  punkt, 
Je ż e li  teraz rozpoczniem y strzelać, to rączk a  zam kow a swoim 
ruchem  wprzód odciągnie ig licę  do tyłu a przy opadaniu osw o­
bodzi ją , w tedy sprężyna p od ająca poda ig licę  do przodu, Ig lica , 
idąc do przodu, w skutek in e rc ji śc ieśn ia  sprężynę powrotną 
i po dojściu  do ekranu, przekłu ciu  go —  dzięki sprężynie po­
w rotnej —  co fn ie  się  o 1 cm wtył,

P roces taki pow tarza się  za każdym strzałem . W około 
punktu pierw szego (zrobionego przez n a c iśn ię c ie  ig licy) otrzymamy 
na ekran ie szereg innych punktów, których rozm ieszczenie b ę ­
dzie m iarą popraw ności trzym ania k arab in a m aszynowego przez 
strzelca  przy ogniu punktowym.

Z pom ocą punktatora spraw dza się  rów nież rów nom ierność 
i praw idłow ość w odzenia karabinem  przy ogniach szerokich, 
pogłębianych i posiew anych,

Kpt, Stefan Witkowski,
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U prasza się Szanow nych P.P. Prenum eratorów , któ­
rzy dotychczas nie uiścili należności za prenum eratę  
w I. kw artale 1932 r,, o możliwie rychłe dokonanie 
całkow itej w płaty na nasze konto P. K. O. Nr. 30687  
(zbiorowo lub indywidualnie —  zależnie od sposobu pre­
num eraty).

Blankiety nadaw cze P. K. O. były dołączone do nu­
m eru styczniowego.
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S e k r e t a r z  R e d a k c j i : K P T . D Y P L . Z Y G M U N T  C Z A R N E C K I.

A dres R ed ak cji i A dm inistracji: W arszaw a, M inisterstw o Sp raw  W o j­
skow ych, D epartam ent P iechoty , M arszałkow ska 26, T elefony : R ed ak ­
tor— 21 w ew n. Gen. Insp, S ił  Zbrojnych, Sekretarz  i A d m inistracja— 79 

wewn. Min. Sp raw  W ojsk.

Konto P . K . O. —  30-687.

D ruk. Jó z e f  Jankow ski, W arszaw a, K ru cza  7, T elefo n  805-04,


